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T r a b a  znać „w czoraj", aby lepiej rozumieć „dzisiaj"
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Drodzy Towarzysze, Obywatele i Koledzy»
Pięćdziesiąt lat temu w tej malej wsi 

P o t o c k ie j  w budynku pilaszkowskiei 
* torym odbywa się dzisiejszas s s a r s s -

burr/.iwy. rę\vwluev-iriv rrwiz iont r> ,  ̂ psciî y ns
ogromne znaczenie dla rahan  Rewo UCJa 1903 roki* miałarss~ k

Stanisław Mach
Przewodniczący ZG ZZNP

Dalsze ¿obowiązania
W  RAMACH czynu przedzjazdowego co- 
'  raz liczniejszych kontynuatorów zdo­

bywa sobie hasło kol. Hawlickiego.
ba szczególne wyróżnienie zasługuje 

zobowiązanie zrealizowane przez kol. Wła­
dysława Jankowskiego z Borsęcic k Kro­
toszyna. Kolega ten wykonał z pomocą 
kierowanego przez siebie Kółka Technicz- 
nego — 45 cennych pomocy do nauczania 

, geografii. fizyki, matematyki. Zobowiążą—
I i}ia, z .̂ ego samego zakresu podjęły ZOZ-y 
I Technikum Handlowego i Zasadniczej 
j szkoły Metalowej w Kutnie. Liceum Ogól- 
| nokształcącego w Płońsku, Szkoły Podsta- 
' wowej nr 1 w Płocku.

W dalszym ciągu nauczyciele deklarują 
swój udział w pracy nad upowszechnia- 
mem wiedzy rotniczej oraz pomoc spół­
dzielniom produkcyjnym 1 PGR. Do przo­
dujących w tej dziedzinie należą ZOZ-y 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Sierpcu
P a n c t n »  n / , ™ . .  ł ł ł .  .i • . . ___  r  ’

3 *  2 «  e — . p *

1 «'Cin.niiu ¿dUdUIU WYCriOWaWCZe- : i tr , •' ' “ uj cipLa, w iciejo-
. . . m“; należ.y nauczycielom i wychowawcom i 7 7 7  Kob>'lmkaeb- Orszymowie, Bielsku,

* ' WRdlug wyraźnego planu, do tego zaś po- : ^  ’ Bromierzyku, z pow. płockde-
tizeba ciągłego porozumiewania się ze sobą, to możliwe iest tylko ; §0, td'
PINa ^ ^ “ ^Powszechnego związku nauczycielskiego“. ‘ ! Inl1cgo rodzaju zobowiązania, jak praca

czno n^ltvrfnv!t tle\ W tyCh konkt'etnych warunkach spo- " ad IPodn®s* fnjem “ *®*J*I «mętna i oto-
-2 1 « -»w » ' i S S ^ ń S S J T U S r r  ŁZ

§  PRZECIW lAUSMY się bardzo gorąco 
i sprzeciwiamy odciąganiu nauczycie­

la od jego warsztatu pracy w szkole i lek­
komyślnemu wzywaniu do pomocy w pro-

I  ZA0ÄNIE
nie związków zawodowych stają do pracy 
u rolnictwie pracownicy poszczególnych

___ _____ u„ nr_ jaWadow i instytucji, młodzież akademic-
wadzeniu rozmaitych akcji gospodarczych 1 7  ,ltd' W teJ ogolnei akcji śpieszenia roi- 
Ą jednak d S  " Ł ; S t * ™ 1» -  «
deczny, wzywający nauczyciela do stawie- Staje «« 01
ma się na zagrożonym odcinku gospodai

^ v o3iP° T ni' my choćby w najogólniejszym zarysie jaka bvła 
sytuacja ówczesnej szkoły polskiej w Królestwie ć 7pr,}„ 
ska miała służyć wynarodowieniu młodzieży, miała wvkorze- 
l ac język ojczysty, kulturę polską, miała uczyć uległości 

wobec caratu i rodzimej burżuazji.^ Zrozumiale że w takfe 
caratu. naUczycielowi wyznaczono rolę posłusznego sługusa

s z k o Ł były J 6?™1,8* or*anizacyjne i materialne warunki 
chan 2 W Kr.o!?stwie Polskim. Sieć szkolna była n S  

i ,sfabo tozwmięia. Tak np. w roku 1903/4 w Warszawie
! ,ví,td 35 tysięcy dzieci z warstw niezamożnych bvło obję- 
! tych nauczaniem, choć ogólna liczba wynosiła 77 tysiecv
I le d w ie  1W  • w Łodzi’ gdzie *zkołv obejmowały ^za- 
-icżme -  chńeći 2 v n n ^ r SlaCh 1Sytuacja ^Tglądała wręcz tra- 

1 łach 1 f ' ? £ -uc2y£  S Ę niemal wyłącznie w szko-1 ach i-  } 2-kJasowyeh, które obejmowały zaledwie 170/ dzie-
S * L  i* *Zk0l7 m- Nie m0*na si(? dziwić, że w wvn ku a-

czym. Wtedy gdy'życie stwarza ta'- e 22' £egS 7 “ ,znac*en.iu- Powinien on nie ty! 
tuacje że pomoc całego społeczeństwa jest ! * ,perspek'
potrzebna, osoba nauczyciela nie tv itV 7  o 8 cze Lulel sprawy, ale szcze
może być w y łą cz a . aL  wySSwa ł^ 7 !2ie • 7 ^ 7  reagować «a wszelkiego

niedopatrzenia na

on wtedy £ Nie można się dziwić, że w wynik
Mniejszym j analfabetów OSWiatowego Królestwo Polskie liczyło 80%

. — ------- mt v lAy nie
może byc wyłączona, ale wysuwa sie czę­
sto na plan pierwszy. "

Taka właśnie sytuacja, poważna i wy­
magająca olbrzymiej mobilizacji sił sno- 
lecznycn powstała obecnie w rolnictwie 
Doskonale wiemy z codziennej prasv z 
coaz;ennych komunikatów radiowych ’ że 
zbiór roślin okopowych a szczególnie ziem­
niaków jest bardzo Opóźniony. Zdajemy 
sobie również sprawę, ze przy gwałtownej 
zmianie pogody, przy nastaniu przymroz

działaczem społecznym S a ^ t ó w
tego słowa znaczeniu. Powinien on nie tył- ! anaUabet6w-

! Taki sten rzeczy musiał budzić iyww niepokój mas nau- 
SK* -  ^ « e js k łc h , dlatego tez. w tych warunkach bliskie sercu nau-

2 ^ ! ^  S & r S W ą C e  Si°Wa ”CzenV° “ S0 Sztandaru“ (or-rodzaju zaniedbania i 
własnym terenie.

Nauczyciel, który rozumie konsekwencje, 
jakie mogą wypłynąć dla całego kraju z 
zanit-oań i opóźnień przy zbiorze ziem­
niaków, rac przejdzie obojętnie kolo te­
go, co się w jego wsi czy gromadzie dzie­
je. Nauczyciel ma możność oddziaływania 
na środowisko poprzez młodzież szkolna: j j  aZ.IWUłc

. * “—«««u pizymroz- ' , P°PI>zez rodziców związanych ze szkolą
kov srozi plonom ziemniaków poważne Je8°  oddziaływanie powinno iść przede ,««* ktomco przect 2 
niebezpieczeństwo. Wystarczy przypom- ; 'V!î tk im  w tym kierunku, aby wszyst- 1 cnowawców“ głosiła 
3' - •■ ■ ■■/ /.;c,.in,„kov« spOi-inor.  ̂ !' ' f’ micjscow». siły rojhoczę były ~";/hc.i":r, 1 ■— — —--
co najmniej o dwa tygodnie i że trzeba ,tane' Chodzi tu w pierwszym rzędzie' o 
sprzątnąć je z trzech milionów hekta- • •sachęcenie do pracy rodzin” snńlrf»!.u...

ganu SDKPiL):

srkS"7'Vczvlie k l i « ne u 7 Ci mUSZą mieć możność chodzenia do .z k o łj, czyi. klasa robotnicza musi waiezrć o bezpłatna i obo-

d o ^ T f l  tu«U O r?™ "ą -1 faCh°Wą Ws'Tystkich d2ie^ °boiga pici 7 J ,  i% ° “ lsc;e osiągnięcie tych celów, tak rewoto-
c ie m n ir ' « w m w 1 fn>T h j8k na , .waf unk' carskiego państwa ciemno^-, wymagało od nauczycieli solidarnego działania '"’ora/
częściej zaczęły się rozlegać głosy domagająTe się za w-zorem 
czy4feUkiejaiC2eJ * jednoczenia w «m ach jednej organizacji nau-

Pilaszkowskirt! odezwa „Kola Wy-

k/'Plocka.
ríe, j ■ ------------- -

*'t»vn»rjttsiewiczowna, Zygmunt Nowirki

ífla#r#wa 0ázDafcl *
Z radością i ze szczerymi wzruszeniem witamy dzisiaj w na- y 

na UÍ ,  uroęz>3 ‘óści, kolegów: Sokola,' Karola 
K S a w f ?  Ziemkiewicza, Bronisława Chróścickiego.

k ?PZy 1 Przed P:<?bóziesięciu laty brali udział i 
.  -jezirizłe Pilaszkowskim. Z ićh życiem i praca wiąże s?e 
szmat dziejów' naszej organizacji zawodowej. 1

Jest tu wśród nas ob. Teofil Kurczak. Wraz z innvmi 
chłopami wsi Pilaszków i okolicznych gromad żywo współ- 
dziaial on z zebranymi tu przed 50 laty nauczycielami Pamie- 
totny jeszcze wypowiedziane przezeń na tym Zjeździć słowa- 
..Przyszedł cías, ze po polsku ma przemawiać polski naüczy-
z 3crca"P S° k8‘ b° 13 m0wa płyn ê tek Prosto

Drodzy Towarzysze, Obywatele i Koledzy!
snD7 | ejSZa Vr.oc.zys.tość w Pilaszkowie inaugurująca obchód 
50 rocznicy istnienia Związku Zawodowego Nauczycielstwa
Wchkí,ea7 crv^2irZa szczesól?!\ ?kaz^  d0 złożenia hołdu pamięci 
L-n7  7 i C }C- 7 ,  l nauczycielek, którzy w tym właśnie budvn- 
wa1k2kn yJ 2+leJSk,eJ i0dważnie zapoczątkowali naszą świadomą 
wa!kę o postęp w oświacie, o powszechność i demokratvzacic 
.szkolnictwa. Czyż nie było bowiem sprawą wie^iej odwagi 
1 poświęcenia graniczącego z bohaterstwem rzucenie w twar2 
carskiemu despotyzmowi deklaracji pilaszkowskiei domaga- 
jącej się szkoły polskiej, szkoły demokratycznej i powszechnie i
dostępnej?! Niemałą cenę w-ypadlo zapłacić nauczycielom za- , ? koło- 500 Pedagogów — nauczreieli- 
7 'r 7  ?.a .Z-,azd P'iaszkcwski. jak i później za podjętą prób« j 'veteranuw _ oraz nauczycieli czynnych 
realizacji jeao postanowień. Wielu z nich, jak np. kolegę Nai- f  - ns,,0d eg e-,szych 'Miejscowości wszvst-

J i klch Powiató-A- Lubelszczyzny uczestni-

Przed Zjazdem

rów.
Bieżący rok można by nazwać rokiem 

urodzaju. Zbiór ....................

zachęcenie do pracy rodzin spółdzielców 
. 1 rodzin stałych robotników PGR.

Poza tym nauczyciel może dopomóc wurodzaju. Zbiory zbóż były lepsze niż w ■ PoZ? tym nauczyciel może dopomóc w 
ciągu ostatnich 10 lat — przeciętnie zbie- i®*«8™ 0."'8« '0 . P°mocy sąsiedzkiej i przy- 
rano o 2 cj więcej z hektara. A iednak i , się do i f k najlepszego wykorzysta- 
byl to rok dla rolnictwa bardzo trudny. ”1 7 - 7 , 7 7  ,roln|czych. Maksymalne wy- 
Diuga, zimna wiosna opóźniła okres wi

- l O i i i ’
(dokończenie na str. 2)

IWYM
rano o 2 q . . . . .  ___________
by! to rok dla rolnictwa bardzo trudny : rolniczych. Maksymalne wy-
Diuga, zimna wiosna opóźniła okres we- „ T ;„ t !  k»Pączek (co niestety z roku : _  uowla,
getacji roślin. Stąd spóźnione zbiory zbóż . 7  k zawodzi) jest sprawą pierwszo- i mi„ T  «  , , . . . ............... ....... ....
pozne wykopki i — co najważniejsze —'! rz7 ”ej wagi; Unikanie przestojów ma- 2) od dnia wprowadzenia po
obecne nagromadzenie różnorodnych ie- szyn-’ gromadzenie wokół kopaczek i ko- i .7 7 7 .7 ?°  1, °b°wi^ kowe8i> nauczania 
siennych prac potowych * ’ j lddzi wymaga szczególnej energii i

(Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego")
OT ROKU na rok rozwija się i rozszerza 

oświata ludowa w ZSRR,. Niedawno L U D M I Ł A  D U B R O W I N A
Wiceminister Oświaty RFSRR

go. 
dla

^ m y Ł ^ p r i e p r ^ d ^ ^ M o i ^ w  * 0  mS 1 - t ó ł d z M ^ ’’ 7 i r . o la sn ą  praCi* P»roagan | ru b li* to w roku ^ " w y n i o s ł y  o n e “ ju ż  
cza ono „ fe  ¿ i k o  C z e r n e  t o d ^ i  ivm na 7 7  ’ S "  7 ° rach  p oza : f  - il ia r d ó w  ru bli. O b ecnie w Z w i g !  
i m iast w ziem niaki przeznaczone rin ho/ dow m-apv r\*- ^  e ^aP> z za k ła - j RadziecK jm  p rak ty czn ie  rozstrzyga się
pośredniego spożycia n i e ,  d be/'“ i ) p ia c>* ^ r o m m e  w ażne je s t  ra c jo -  ------- - ^
nie przenfysłu rmno - 7ozv 7 z 7 ° PatrZe' : !  wykorz^ tanie tych ludzi. Należy
row ce. ale i pom yślny rozwói stworzy<S odpow iednie w aru nki byto-
naszym  k ra ju . G dyby” cześc „ 7 7 , We  a P ^ e d e  w szystkim  zorganizow ać w a- 
n iaczan y ch  przepadła. staTą ^ 7 7 1  r e 7  I ’ um ozUwia^ ce  w y d a jn ą  pracę, 
ne —  m im o istn ien ia  i innych baz pa W tych właśnie sprawach, które wyma- 

ają zrozumienia, taktu, dobrej orientacji 
le- »Pokojnej> decyzji, zachęty w stosunku dó 

^  organizacji zespołów i poszczególnych lu- 
. ... uzi udział nauczyciela jest szczególnie po- 

: fAdany. Bardzo ważne jest w tym okresi

azowych plany rozszerzenia hodowli. ga.ią zrozumienia, taktu, dobrej Orientacji
W kraju naszym — w kraju coraz le- SDokn’npi d«*V*« ... ----- ,. ’v -  ̂... . - »■* «JU >,

piej rozwijającego się przemysłu — l/u. 
czuwa się poważny brak rąk do pracy w i
rolnictwie. Odczuwają go najdotkliwiej j « «"w  j«=»i- w tym okresie
I anstwowe Gospodarstwa Rolne. W g o - 1 , e, naw,^zanie współpracy nauczyciela

z k o łe m  Z V P  ! poprzez młodzież zorga- 
- -acy i pomocy 

wiei-

rącym okresie kampanii wykopkowej zrno- !i kołem ZMP i poprzez ir 
bilizowanie wielkiej ilości rąk do pracy niz?waną zachęcenie do pracy 1 p 
jest zadaniem nie tylko pierwszorzędnej 7 Sledzk'ej szczególnie tam, gdzie są 
wagi, ale 1 zadaniem trudnym. Na wezwą- i kle obszai'y uprawne.

problem przejścia do powszechnego na­
uczania w zakresie szkoły średniej. Po- 
wstają coraz to nowe szkoły średnie. 
W Jatach piątego planu pięcioletniego 
liczba  ̂ szkol średnich wzrosła o 6.000.

Dziewczęta i chłopcy, którzy kończą 
obecnie szkoły średnie, idą nie tylko do 
wyższych szkół i średnich szkól specjali­
stycznych, lecz także zastają zatrudnieni 
bezpośrednio w produkcji!

„ 7  7 nf7 fCie swym na lipcowym plenum 
przewodniczący rady mini- 

• ,t,7 V- 7 RR- tow- ,N- Bułganin, podkre- 
sJii, jaa wielkie znaczenie dla osiągnię- 
c-a wysokiego poziomu produkcji ' ma 
stopień przygotowania techników.

gólną wagę przywiązuje do podniesienia 
poziomu _ ideowc-teoretycznego takich dy­
scyplin, jak literatura, historia, geografia, 
matematyka i in.

W związku z wydaniem nowych pro-woju nauki. 1 kultury. Już od pierwszej i W ,?w'ązku z wydaniem nowych pro- 
ktasy uczniowie radzieccy zapoznają się 7 am?,'Y Przepracowuje się obecnie pod- 
hie tylko z wzorami ojczystej literatury' i r ĉzniki szkolne. Ogółem przepracowaniuIgCZ * -  ___ • t •_... . . . . .  »ł ll i w m i a n i A  *> 1 y. ,< » -,: ™ m  _____ ■, . . .

tur
'z także z najlepszymi wzorami litera- i  7 'Yyrr!iarile ulegnie 91 podręczników». 
r.y światowej. W programie historii sze- i ubl?tosc »owych podręczników» w» porów- 

rokie odbicie znalazła wybitna rola po- 1 naniu. z . da«'nymi ulegnie zmniejszeniu, 
stępowych działaczy społecznych Europy ■'pri 7 ięPlle, ° j f dną trzcci -̂ 
Ameryki i Azji w dziedzinie rozwijania : . Nowy rc>k Bzkoln-V w szkołach średnich 
niohrm? t-im-Ainoołno-j,-----1......*....... 7  .i  sianie się rokiem nowych osiągnięć, ,  . :  .........  -  - , j w i

ruch o w rew ol ućy j ńo-demokra tycznych
przodującej myśli społecznej.

osiągn ięć
i w kształceniu i wychowaniu młodego po­

kolenia, w przygotowywani u kadr dla
W kursie geografii podaje ^  wiado-1 n ^ o w e j  g o S K ^ S ”  7

og^ r ^ b Kdt t ! 7 Í ? WnÍCZych kornun'stycznego .p o łe a S -

Na stronie 4 -tej 
zam ie szczamy 

materiały 
do samokształcenia 

ideologicznego

. - . ^ * t v . u u i R u w .  Wy-
| Jak duże ma znaczenie każda para rąk ! S nL°n’ £e . w, chwiJi obecnej klasa 

do pi acy na wsi, świadczy specjalny okól ! r botn'oza Związku Radzieckiego olrzy 
mk Ministerstw-a Oświaty zezwalający- n iJ 7 7  u.zupf łn,enie w P^^ci 
zwalnianie młodzieży klas starszych •/! J5 :-U,° n,C2yiy średnią. Te w»la-

-/-z-— air/y-
muje uzupełnienie -w postaci osób. któ-

------- starszych z ! 7 7  L ;7 .?yiy szk°}? śr?dn‘H- Te wla-
nauK.i w okresie nasilenia wykopków M i- ' c  k a d iy  majlł szczególną wartość dla 
mo ze ambicją władz oświatowych ' było » przemys!u- 
i jest nieodrvWańiP rtrioa-, aa > Bieżący

Z festynu nauczycieli i chłopów w Pilaszkowie

. ** vż,i\nat.uv5 vv:n nr co *».
i .iest nieodrywanie dziecka od systemu-! B'«z<łcrrok szkolny w ZSRR charakte- 
■tycznej nauki, to jednak obecna sytuacja : ¡ " 7 7  ■sią' rdwniez da,i5U'm rozwojem po-! 
zmusza do skorzystania z pomocy mło- i ’technicznego kształcenia uczniów. Od 
dzieży szkolnej — szkół licealnych i naj- ; 1 ^ r^ n ia  br. uczniowie radzieccy rozpo-
W m S l  i WaS .szkół Podstawowych. : częh nsukę według nowego planu i pro- 
Wszjstkie te zarządzenia zrozumie i nale- «ranju.- .
życie wykorzysta każdy nauczyciel, który : Poważne miejsce w nowym planie za- 
oanfe .roIni.c‘wa 1 « *» *« . kam- «‘ nowych programach szkoły śred-
najważniejsze 0Wąą Jak° nasze wspólne, , p’e-* Poświęcono wychowaniu uczniów wydatnie 
dniach C W nai bb« zT c h :przef  Procę. W klasach I - I  V w-prowadzo-! ab-V ułatwić

no lekcje robót ręcznych „■ ti„-gku - niom. iair

=>------------------ j  >-*» , U U U U 1

nywanych zarówno przez rosyjskich,, jak I stw»a. 
1 największych zagranicznych podróżni-' 
kow j badaczy: angielskiego podróżnika 
Livingstone*a, portugalskiego żeglarza 
5» isco da Gama, włoskiego podróżnika 
Marco Polo i in.

kursie fizyki honorowe miejsce za­
rezerwowano dla naukowych odkryć Pa­
scala Galileo Galilei i jego ucznia Tor- 
* ccellego, dla przedstawiciela antycznej 
kultury — Archimedesa. dla genialnego 
bzyka angielskiego — Newtona, a także 
dla najwybitniejszych uczonych współczes­
nych. w ich liczbie dla wielkiego uczonego 
— Fryderyka Joliot-Curie.

Opracowując nowe programy. Mini­
sterstwo Oświaty szczególnie zatroszczy­
ło się o podniesienie ich poziomu ideowo- ! 
teoretycznego. W treści programu ' 
uwzględniliśmy potrzeby i zadania ksUat- 1 
cema politechnicznego. Oprócz materia- '
■u teoretycznego włączono do nowego 
programu konkretny wykaz umiejętności 
praktycznych, prac laboratoryjnych, wy- ' 
cieczek produkcyjnych.

Wydatnie skróciliśmy programy po to 
................ . przyswajanie wiedzy ucz-

. V, 7 . : ly ucsesini-
, czylo 3 października br. w Wojewódzkim 

¿jezdzie Nauczycieli Wiejstoch.
I, Na Program imprezy złożyły się: spot- 
I ; 'p-.”,le. ? Przedstawicielami władz woje- 

ao. zaicn, zwiedzanie Regionalnej W'\>ta- 
wy Rolniczej, wspólny obiad, przedsta­
wienie teatralne „Mazepa“ J. Słowackiego 
oraz kolacja połączona z przyjemnym 
wieczorem towarzyskim.

Organizatorami Zjazdu były»: Zarzad 
w Lublinie*3 1 Wydział Oświaty PWRN 

★
Kolega Marian Kowalczyk z Płońska 

realizując swe zobowiązanie podjęte dla 
i 0; ' r ia przekazal^ArchL 

w um ZG ZZNP pieczołowicie przechowy­
wane przez siebie w czasie okupacji hi­
tlerowskiej roczniki „Głosu Nauczyciel­
skiego , począwszy od 1920 r. do 1939 r 
noon™'*:» -Wolnomyśliciela Polskiego" 
(1928 1 1929 r.), „Życia Wolnego“ z 1928 r. 
„Głosu Nauczyciela Mazowieckiego“ 11935 
— 1939 r.), jednodniówkę ..Dzień Szkoły 
Powszechnej“ wydaną w Płocku (1928 r)
Ł P 7 T 7  Urzędowe Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego z o-krASll inoe . . 0

v?_v u cj*  r0bdt 7 znych- w klasach j niom. jak też zapewnić gruntowność 
zajęcia praktyćzpp na szkolnej ’ trwałość przyswajanej wiedzy

■M5w t a r 1o » o l f > o  i s . . . . .  J -'• działce ’naukowo-doświadczainej i w nra- 
oowntsch szkolnych, w klasach VIII —

' Praktyk\ rolnicze oraz z maszynoznaw- 
. stu a , elektrotechniki.

Wniesione do programów zmiany i po- 
. praw k i .  choć nie łanrą podstaw dawnego 
,P ;anu nauczania, mają jednak charakter u/.ys, 

•u sad ni czy I sprawiają, ze nowy program : grafu 
» p,an nauczania

Afaicrio.y * obchodu jO-lecia Zjazdu u> Pilaszkowie zamieszczamy na stronie 2.

Nowy program nauczania określa 
minimum politechnicznych wiadomości 
umiejętności i nawyków, jakie powinna 
dawać szkoła średnia w zakresie prze­
mysłowej i rolniczej produkcji. Wiedzę 
tę przekazuje się uczniom na lekciach 
bzyki. Chemii, matematyki, biologii. geo-

* * * »  nowym T
ot. ni, oale/y „ S *  S i » . » « « *  ! * “ d * — » « « 1*  I & U -

U doskonałego planu szkoły politedinid nvch i ‘'elekti"COTyChu «••etrznych. clepl- ; 
nej. Reprezentuje on jednak- 7  . elektr.vcznych silników, a także1

! ly w ,vm kierunku co ± 1  *Pp ° by Proekazywanla energii na dale- j
, najbliższych pięciu lat i iest koniecznym szyn * _ eg,f scl- . W . okresie budowy ma-: 
warunkiem dla urzeczywistnienia iVen<- oeńinw » p andJe się poznanie niektórych s-/ye». Iimw,.......7  7 nu ma P;erw- Ogólnych zasad maszyn roboczych i trans-

.™ « n VC,h u''zadzeń’ jak też maszyn tr a n.‘ po r towy ch.
Nowy plan nauczania przewiduje 

w klasach iV—IX po 6 dni w-roku na 
« j  cieczki  ̂ produkcyjne, dodatkowo do 
nie mnł^i Przeznaczonych ,ną. przerabia- 
7 nvT 7  af° Programowego z poszcze­
gólnych, przedmiotów. Czas na te wv-
nn7 i e 7 y" kan0 kosztem zmniejszenia 
i  7  g?dzin przeznaczonych na przera­
bianie dyscyplin humanistycznych.

Nieco zwiększyła się ilość godzin prze-i
żo miejsca . ^ W " ^  do-' i'^ S S a i ^ a t v c z n f 1̂5 'y przyrpd,'^ e  I 

systej nauki i kultury a tak- nież ilość >czne- Zwiększono row-
państw zagranic,nTw 1  ™  g7 ? ,n «»««tinia w>‘

s/ich krokow zmierzających do spolitech 
mzowama szkoły w skali masowej.

Nowy program nauczania zapewnia jed­
ność treści nauczania na wszystkich 
szczeblach szkoły radzieckiej, jak również 
„„7 , wzajemną między poszczególnymi 
pr ..edmiotami nauczania.

Problemy łączności teorii z praktyka 
rozwiązuje się w nowych planach ¡ pr o
mat^riM, Z u r̂zgl̂ dnienien‘> konkretnego
mk te" ? '7  OWeg°:. s,opnia nauczanfa. jaK ie/. i wieku uczniów.

W, nowych, programach nauczania 
■ miejsca p ‘ ' 

robkowi ojcżyi
że sukcesom państw zagranicznych w- ro z '! fizycznego "g S w ^ N o w ychowanić 

ry program szcze-

sze P ło to w e .  Ta wizlka fmpreza sp o n l Z a k ^  ^ teTnPow skie i harcerskie mar- 
l -  rocznicy porastania Ludoweąo Wojska PolsHen,l'zo™a?la zo$tałn dla uczczenia 
każdy chłopiec i każda dziewczyn a p o u k  V?™ \ w. niej może wziąć
dziecko powyżej lat. dziesięciu Prooram  ̂ ro^u życia a także każde
pociągający, należy do niego 'strzelanie z T a r a h in k ^ , atraf kcv^  1 dla młodzieży 
renowi, według ustalonego sportowych (kbks), marsz te­
r o w a n e  pole. Poszczególne etapy t c ^  m Z T u  0r£ ? rZe^ ie » ™*sce przez za-

Foto: A. Ma.czak
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Trzeba z n a ć ,.wczoraj  ̂ aby lepiej rozumieć „dzisiaj”
(dokończenie ze sir. 1)

moi« (kierownika tej szkody), uwięziono, wielu straciło posady 
i zostało wciągniętych na „czarne listy“. Taki los spotkał mię­
dzy innym, obecnego tu kol. Palińskiego. Do realizacji uchwał 
pilaszkowskich stanęło ponad 1000 nauczycieli, którzy napo­
tkali zdecydowany opór nie tylko władz carskich, lecz przede 
wszystkim rodzimej reakcji.

Oceniając dziś. z perspektywy lat 50. znaczenie i dorobek 
2kazdu Pilaszkowskiego trzeba ze szczególną dumą podkreślić, 
że byl on również wyrazem przełomu w ideowej postawie 
nauczyciela, który skuteczność swojego działania widział co­
raz wyraźniej we wspólnej walce z proletariatem, z masami 
ludowymi, który coraz pełniej uświadamiał sobie tę prawdę, 
że losy oświaty, pozycja nauczyciela są nierozerwalnie zwią- 
sane ze zwycięską rewolucją socjalną i narodową.

Szanowni Towarzysze. Obywatele i Koledzy!
Jedna z czołowych działaczek nauczycielskich tamtej epoki 

1 inicjatorek Zjazdu Pilaszkowskiego — Stefania Sempołow- 
ska mówiła, że musimy znać „wczoraj“ aby zrozumieć „dzi­
siaj" ale czcić powinniśmy nie „przeszłość", lecz bohaterskie 
objawy myśli i uczuć ludzkich, które pchały świat naprzód...

Dzisiaj, gdy patrzymy na 50-letnią historię naszego Związ­
ku, dumą i radością napawa nas fakt. że ten wielki i ofiarny 
wysiłek naszych poprzedników nie poszedł na marne, że my. 
nauczyciele Polski Ludowej, coraz nełniei realizujemy wielki 
testament nauczycieli-rewolucjonistów, w wielu dziedzinach 
przekraczając najśmielsze marzenia uczestników historycznego 
Zjazdu Pilaszkowskiego

W tym gronie nie trzeba wymieniać naprawdę bezspornych 
osiągnięć w dziedzinie rozwoju oświaty i kultury narodowej, 
jakie przyniosło nam 10 lat rządów ludowych. Dziś mamy już 
szkołę, w której dzieci i młodzież wychowywane są w duchu 
postępu i pokoju. Bezpłatne i powszechne nauczanie obejmuje

wszystkie dzieci, a poważny rozwój szkolnictwa ogólnokształ­
cącego, zawodowego i wyższego umożliwia szerokim rzeszom 
młodzieży zdobywanie wiedzy na najwyższym poziomie.

BO JO W N IK O M  1905  R O K U  W  H O ŁD ZIE
W  *0 ROCZNICĘ powstania Związku [ czącego ZG ZZNP. St. Macha, z-abrał
* * Nauczycielstwa Polskiego odbył się j głos kol. Zygmunt Sokół:

: w Pilaszkówie wielki festyn nauczyciel- ...Jestem już starym człowiekiem — po- 
Rozwinęła się jak nigdy przedtem nasza organizacja związ- sko-chłopski. f estyn poprzedziły uroczy- i wiedział — ale kiedy tutaj się znalazłem 

kowa, skupiająca 210 tysięcy nauczycieli szkól wszystkich ty- i atcści w Łowiczu. Na łowickim rynku w 50 lat .po historycznym Zjeździe, wy- 
pów, pracowników nauki i oświaty — organizacja, która wy- zebraIi się nauczyciele-delegaci z całego | daje mi się, że odmłodniałem. Nie dla- 
ćhowuje swych członków na aktywnych działaczy, głęboko kraju, przedstawiciele władz oświatowych, j  tego. że zetknąłem się z miejscem, w któ- 
oddanych sprawie wychowania młodzieży w duchu patriotyz- organizacji politycznych i społecznych ; rym zdałem egzamin ze swojego przygo- 
mu i postępu. oraz społeczeństwo Ziemi Łowickiej. Ze- ' towania do walki o krzywdę polskiego

Prawdą jest, że praca nasza nie jest jeszcze wolna od blę- 1 branych powitał przewodniczący prezy- dziecka. Powód jest inny. Cieszą mnie 
dó*,v i wad. że życie nauczyciela nie jest jeszcze usłane różami. ! dium PRN — Przybyłowicz, przypominając | wielkie rzesze obecnych, młodych nau- 
Niemniej jednak prawdą jest i to. że dotychczasowe osiągnię- j historię roku 1905 i okoliczności, w ja- j czyciełi, którzy mają szczęście wychowy- 
cia całego narodu i jasne perspektywy rozwoju naszego Pań- kich rodził się postępowy ruch nauczy- | wać polskie dziecko nie tylko w pol- 
stwa Ludowego — stwarzają niezłomną gwarancję, że droga, cielski. Następnie delegaci nauczyciel- skiej szkole, ale w szkole, służącej pol- 
którą kroczymy, jest słuszna i prowadzi nas pewnie w świe- stwa i młodzieży złożyli wieńce i wią- skiemu chłopu i robotnikowi, 
tiane jutro Polski pokoju, socjalizmu i dobrobytu. j zanki kwiatów pod Pomnikiem Wdzięcz- i Kiedy my byliśmy młodzi, uczyliśmy

Niemałe zadania stają jeszcze przed naszym Związkiem. ! ności.
Wiele wysiłku i trudu będziemy musieli poświęcić, aby pełniej i
niż dotychczas podnosić nasz poziom ideowy i kulturalny, 50 lat tern«, na pierwszy tajny Zjazd 
aby jeszcze skuteczniej wychowywać naszą młodzież ńa j Związku Nauczycielstwa Ludowego w Pi- 
wszechstronnie rozwinięte jednostki, wyposażone w gruntow­
ną wiedzę, o dobrze ukształtowanych charakterach — obywateli 
śocjalistjmznej ojczyzny. Wiele wysiłku trzeba jeszcze poświę­
cić jak najpełniejszemu wykorzystaniu óddanych już dziś do 
naszej dyspozycji środków dla zaspokojenia 
i kulturalnych ’ potrzeb nauczyciela.

Drodzy Towarzysze, Obywatele i Koledzy!
Składając hołd pamięci uczestników Zjazdu Pilaszkowskie

dla każdego dziecka chłopskiego. Walc# 
o ten ideał poświęcił wiele lat.

Podczas dalszych uroczystości w Pi- 
laszkowie zasłużeni nauczyciele i chłopi 
zostali odznaczeni honorową odznaką 
związkową. Na szkole pilaszkowskiej od­
słonięto pamiątkową tablicę z napisem: 
„1905—¡955 r. W 50 rocznicę Zjazdu po­
stępowych nauczycieli szkól ludowych 
w Pilaszkówie — Zarząd Główny Związ­
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskie­
go, PilaszkóWj 2 października 1955 r.“
Przed szkolą posadzono dąb 50-lecia.

Uroczystości pilaszkowskie obfitowały

laszkowie kilkudziesięciu działaczy prze- ' naftowej. stłoczeni-w ciasnej izbie, poj- 
kradało się bocznymi drogami. Chłopi j moWaliśmy sens walki o wyzwolenie 
z okolicznych wsi rozstawiali na drogach | z biedy, poniżenia i ucisku społecznego,

w wiele wzruszających momentów. Obec- 
się abecadła walki o społeczne i naro- j ni tam młodzi nauczyciele i chłopi odda- 
dowe wyzwolenie pod kierunkiem do- | wali nie tylko hołd tym wszystkim, którzy 
świadczonych i czynnych działaczy. | zapoczątkowali walkę o postęp w ośWia-
W nikłym świetle zakopconej lampki cie polskiej, ale uczestniczyli bezpośred­

nio w chwilach wielkiego wzruszenia, 
przeżywanych przez ośmiu poważnych już 
wiekiem ludzi wspominających swoją

materialnych czu' kk chroniąc przybywających przed jaką podjął w tym czasie robotnik i chłop | własną młodość i lata walki. Serdeczne 
władzami carskimi. Dzisiaj drogę między polski i rosyjski. I powitania, uściski i rozmowy toczyły się

dziś pamiętam entuzjazm i zapał. ! pomiędzy tymi, którzy po raz ostatni wi- 
irn jedflkmyślnie podjęliśmy uchwa- j dzieli się przed 50 łaty. Wzruszającym

Łowiczem i Pilaszkowem zapełniły dzie- i Do 
siątki furmanek i samochodów, przywo- | z jakim

go, nauczycieli i chłopów z 1903 roku, uświadamiamy sobie : żąc na uroczystość setki ludzi. Przed tą 5ę powziętą w Pilaszkówie. Uchwala ta ' było zjawienie się przed try-
ten fakt, że cala historia naszej organizacji, jak i nasze wła- sama szkolą w którei odhvłn sie kierlvś P° kilku dniach w specjalnie wydanej ; buną Walerego Krzemińskiego, z którym---- ----- :» _ ----1,..- - ,----1-----------i_i--- ------¡ - ii-i ..........■ a - a, iuicj uuuyio się meuys ___ __  _._____  i towarzysze Pilaszkowskiego Zin.zitu c,sr,e doświadczenia z walki o budowę podstaw socjalistycznej 
szkoły w Polsce, raz jeszcze potwierdzają słowa Towarzysza 
Bieruta- „Nie ma piękniejszego zawodu ponad zawód nauczy­
ciela, który rozumie swoje powołanie“.

T a k  b y ł o

tajne zebranie, ustawiono trybunę ho­
norową. Zasiedli na niej weterani ruchu. . . .  stałem upoważniony do sprawdzenia, czy
nauczycielskiego -  uczestnicy pierwszego nauczyciele istotnie stosują się do uchwa- 
Pilaszkowskiego Zjazdu: Stefan Brzezin- ; odwiedziłem wówczas wiele szkól po- 
ski, Bronisław Ohróścicki, Karol Klimek, | wiatu łowickiego i byłem szczęśliwy, 
Walery Krzemiński, Stanisław Paliński, j kiedy słyszałem, jak wiejskie dzieci od-

odezwie, została rozkolportowana wśród j towarzysze Pilaszkowskiego Zjazdu od 
społeczeństwa wsi i miast. Wkrótce zo- wielu lat nie mieli żadnego kontaktu 

i nawet nie wiedzieli, czy żyje.
Pogodny nastrój do pilaszkowskich 

uroczystości wprowadziły śpiewy, tańce 
i zabawy ludowe. Cale otoczenie szkoły, 
stary ogród i łąki. zamieniono na wielki

Zygmunt Sokół, Tadeusz Ziemkiewicz. ! powiadają po polsku, a nauczyciele uczą j plac zabaw. Na specjalnie zbudowanej 
Na trybunie zjawi! się również wraz z żo- ! w tym języku
ną.

D
rzy pracując nad wychowaniem dziatwy w języku ojczystym. Jeżeli w pierwszej 
szkomej, pragnęli zarazem podnieść i swój ; chwili nie wszyscy byli zdecydowani do

serdecznie przez wszystkich witany, j
żyjący

Przemówienie Teofila Kurczaka było
Teofil Kurczak, jedyny do dziś żviacv I jakby własnym jego życiorysem, a zara-

YLO nas sześciu nauczycieli ludowych i lecz o wyrugowanie jęz. rosyjskiego ze , Oczekiwałem z dnia na dzień przyjazdu chłop z okolic Pilaszkowa, który w roku : f<?rn historią ruchu chłopskiego z począt- 
na terenie powiatu kutnowskiego, któ- | szkoły polskiej i wprowadzenie nauczania inspektora. Jakoż w dwa tygodnie po 1905 domaga! się wraz z nauczycielami: “° w x x  wieku- Hamując wzruszenie mo-

Zjeździe w Pilaszkówie przybył do mojej | polskiego języka — I wil on 0 swoim ukochaniu nauki i wie-
szkoły insp. Kuzienków i po wejściu do

, . . , Wli LM1 U bWUUU urgULildUlU iićiurw i "
w S7-K?tach poisnich. | dzy w dzieciństwie i w ciągu całego, dtu- 

poziom naukowy. Ale był to problem nie- j akcji tej przystąpić, to po gorącym i pa- I klasy przywitał dzieci po* rosyjsku. Dzieci: Ciepła, niemal letnia pogoda, jaka pa- j giego życia. Wspominał pierwszych nau- 
łatwy, gdyż w otoczeniu nie było nikogo, ] triotycznym przemówieniu ob. T. Kurczą“ j odpowiedziały chóralnie, ale ’po polsku. j nowala w dniu 2 października’ sprzyjała ! czyciełi, którzy nauczyli go czytać i wy
kto by mógł nam udzielić rady czy odpo- j ka, nikt już nie oponował. Podczas gło- j Inspektor uda! wielkie zdziwienie i zwró- | uroczystości Sędziwi " ’ ---- u ------
wiednich wskazówek. Na szczęście St. | sowania wszystkie ręce podniosły się za I cił się do mnie z zapytaniem, co to wszy- :
Michalski wydał doskonały „Poradnik dla j wnioskiem kol. Sempoiowskiej.
sam ou ków “, z k tóreg o  k o rz y sta ją c  przy- I T trzeba  było u ch w ałę  D ilaszkow ska I mnie w-vwarla sw°i wpływ, więc po chwi- | Stąpiliśm y do in ten sy w n ej pracy. Z am o-1 e “  tiz eo a  Dyio u cn w aię  pnaszKowsKą nr»KsBin

jubilaci, siedzący
stko znaczy. Tresura administracyjna i na ! 'V' pierwf ym rzędzie «^miechają się do

słońca, do siebie nawzajem i może

bitnych działaczy ruchu nauczycielskie­
go, jak np. Stefanię Sempołówską, któ­
rzy pokazali mu drogę walki O oświatę

estradzie występowały amatorskie zespo­
ły artystyczne, jak np. zespół szkoły pod­
stawowej w Dąbkowicach, zespół ZZNP 
z Kalisza, zespól pieśni i tańca PDK 
W Łowiczu itd. Piękne stroje ludowe 
i pięknie wykonane polki i kujawiaki 
wzbudziły ogólne uznanie. Na zakończe­
nie odbyła się zabawa ludowa i wspólna 
kolacja, w której wzięli udział nauczy­
ciele i chłopi powiatu łowickiego.

M. DROZD-PASCHALSKA

wiliśmy szereg książek i podręczników; I wprowadzić w życie. To nie była łatwa 
nauka się rozpoczęła. Co miesiąc zjeż- ; Nauczyciel wychowany w posłu-
dżaliśmy się u jednego z kolegów w nie- i sz®I\st'v le dla . władz, miał się teraz tej

lowym wahaniu, przezwyciężając swój |do wspomnień. Małe dziewczynki w lo- 
mimowolny lęk. odpowiedziałem po poi-' wickich strojach wspinają się na palce, 
sku, że na skutek decyzji rodziców wpro- J aby ofiarować dostojnym gościom wią- 
wadzilem naukę w szkole wyłącznie po J zanki kwiatów. Flagi państwowe i emble- 

s u' I maty ZZNP błyszczą na tle błękitnego
Inspektor Oświadczył, że zatem nie ma co j nieba.

dzielę, aby przedyskutować samodzielnie v'jdad?y sprzeciwić i przeciwko mej wy- 
przerobiony materiał, a następnie nakre- stitpic'
ślić plan dalszej nauki. Pracując systema- Pfl powrocie z Pilaszkowa zwołałem ro- , 
tycznie nad swoim wykształceniem, śledzi- dziców do gminy na naradę i przedsta- robić w szkole i wyjeżdża. Wychodząc z bj,..-™. • , . hł ,
liśmy bacznie rozwój prądów politycznych wiłem im konieczność wprowadzenia do ! klas.v pożegnał dzieci, a w odpowiedzi dzie-
i spolecznvch, jakie w tym czasie nara- nauczania języka polskiego a wycofania i ci po polsku pożegnały inspektora. Pódob-; trybunę mają możność
stały w społeczeństwie. Nasza grupa, hoł- rosyjskiego, jednym słowem, spolszczenia ne obrazki z małymi wariantami odbyły : °ezP0«reamo oa uczestników poznać
dując prądom radykalnym, chciwie inte- szkoły ludowej. Olbrzymią większością ro- 
resowała się poglądami Marksa i Engelsa, j dzice poparli ten projekt. Następnie dele- 
W miarę jak coraz bardziej rozszerzał się j gacja rodziców weszła do klasy i Oznajmiła

0 SPRAWACH iwimcwwi
hi-

się prawie w każdej szkole. storię Zjazdu Pilaszkowskiego i dni na-
Po upływie tygodnia nadeszło z inspek- j rodzin Zw^ zku Nauczycielstwa. Po prze-

*  \ mówieniach przewodniczącego WRN
nasz pogląd na sprawy polityczno-ekono­
miczne, coraz bliżsi stawaliśmy się prą­
dom, którymi żyl świat robotniczy.

Przychodzi rok 1905. Całą Rosją wst’zą- 
sa ruch rewolucyjny. Jako nauczyciele 
społecznicy nie tylko interesujemy się tym 
zjawiskiem, ale z całego serca życzymy 
mu powodzenia. Każdy z nas chciałby 
wziąć udział w akcji przeciwko caratowi, 
ale cóż może począć będąc tylko nauczy­
cielem ludowym. I wtedy — około 20 
września — przychodzi do mej szkoły w 
Raszewie w godzinach pracy, kol. Najmola. 
Jestem zdziwiony tymi odwiedzinami, gdyż 
poprzednio — jeżeli przyjeżdżał — to tylko 
w niedzielę lub święto. Okazało się, że 
mamy zjechać się potajemnie 1 paździer­
nika w Pilaszkówie, gdzie ma być zde­
cydowana sprawa strajku szkolnego. Ma­
my przybyć w liczbie trzech osób. Naresz­
cie my, nauczyciele, włączymy się do pow- I 
szechnego ruchu rewolucyjnego1 Po roz- 1 
mowie z kol. Najmołą wyznaczono jako 
delegatów na zjazd: kol. Glinickiego Ste­
fana. Mystkowskiego Teodora i mnie.

W dzień wskazany przybywamy okól­
nymi drogami do Pilaszkowa. Zebrało się 
w' miejscowej szkółce kilkadziesiąt osób.

Dwa przemówienia zrobiły na nas 
szczególne wrażenie: jedno — pełne wy­
razistości i zdecydowania kol. Stefanii 
Sempoiowskiej i drugie — bojowe — chło- j 
pa, Teofila Kurczaka. Okazało się, że tu nie | 
chodzi tylko o zorganizowanie strajku,

to dzieciom oraz pouczyła je, że do szkoły 
można przynosić tylko książki polskie. 
Następnego już dnia po zebraniu rozpo­
częło się nauczanie w języku ojczystym.

toratu pismo, że jestem pozbawiony po­
sady. Koledzy moi również zostali z pra­
cy zwolnieni.

Łodzi, ob. Horodeckiego i przewodni-

Ciekawy dokument
Tjn ROKU 1930 nasz Związek óbcho- 

dził 25-lecie Zjazdu w Pilaszkówie. 
Ciekawą pam iątkę z tegó czasu przestał 
nam kol. Franciszek Stawiński z Pozna­
niu. Jest to egzem plarz jednodniówki 
pt. ..Nasz Głos" wydanej w Łowiczu 
w dniu 25 rocznicy Zjazdu. Reproduku­
jem y poniżej pierwszą stronę tej  *jedn o­
dniówki.

NASZ GLOS
W ZS I, ROCZNICĘ WALKI O SZKOLĘ POLSKA
JEBNODNiOWKA PEDAGOG! C ŻN i DZIAŁ POWIATOWY ZWIĄZKU

> s' r  r
Z obchodu  iü Pilaszkówie: przemawia uczestnik Zjazdu, kol. Sokół.

S ł o w o  o s t a r y m  n a u c z y c i e l u
KOLEGOM-WETERANOM Z OKAZJI 50-LECIA ZZNP

Bielone i-ciany, słomiana strzecha, 
noc nieustanna nad cichą wioską.
A los się dobry rzadko uśmiechał 
i życie co dnia pęczniało troską.

IF okienkach małych doniczki ziela: 
fuksje, rumiane dwie pelargonie.
I  dłoń cierpliwa nauczyciela 
i posiw iałe wiekiem dwie skronie.

Uczeń z ojcow skiej rad kamizeli 
nad abecadłem  jak puszczyk duka. 
Głowę ci, malcze, troska pobieli 
i prawdy w książce się nie doszukasz!

Nie myśli o tym szczęśliwy malec, 
kiedy nad kromką chyli się chleba. 
Wszak dziedzicowym będzie fornalem, 
fornalom  czegóż do szczęścia trzeba?

A ty, dzieweczko, co warkoczyki 
splotłaś w dwa mysie cienkie ogonki? 
Oj, wywojujesz. mała, rysikiem  
sw oje piaszczyste, chude zagonki!

Jednaka dola nam jest pisana: 
pedagogow i i cichej wiosce, 
i myśl się często jątrzy jak rana 
i nową •starej przysparza trosce...

U

Żebyś mi. malcze, wyrósł topolą, 
a ty, dziewczyno, kaliną.
I nie po pańskim wędrował polu 
tą zadeszczoną godziną.

Żebyś się lepszej doli doszukał
od twardej doli ojcowej.
Żeby ci słonko złocisty dukat 
sypnęło z nieba na zdrowie!

Ej, próżna folga takim dumatiiom, 
wyrośnie mi w dzikie zioło.
Kiedyż się zbudzisz w nówym świtaniu 
fornalska dolo — i szkoło?

III
Wiek cię pochylił, nauczycielu, 
wiek, co ma ciężar kamienia.
Śmierć ci wydarła kolegów wielu, 
zły czas na lepszy się zmieniał!

Nie ujdziesz już mi, ty przepióreczko, 
w pańskie dojrzałe proso.
Już nie pobiegnie za tobą steczką 
dziewczyna, parobek bosy.

Powiały szczęsne wiatry nad światem, 
upadło ziarno w ugory.
W bielonej szkółce powiędły kwiaty, 
choć hodowane z uporem...

Wyrosłaś bujnie, w iejska pasterko, 
jak  ta w piosence kalina, 
i  ty, mój malcze, drobne chucherko 
topolą w niebo się wspinasz.

A ja  co powiem zgrzybiały starzec?
Ja... żyć zacząłem  od nowa.
Płaczę, gdy widzę, jak z starych marzeń 
dźwiga się żywa budowa.

Z drogi, co była cierpka i grząska, 
dziś na szeroki gościniec 
pieśń niech ulata i niechaj kląska, 
jak  słow ik w leśnej gęstwinie.

Tó nic, że ciszę zam ącił wiejską 
basowy pomruk traktora.
Cierpliwą rękę nauczycielską 
pobłogosław ić mu pora.

FRANCISZEK KIRLO-NOWACZYK
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Jakże znamienny jest ton i nastrój 
tego artykułu wstępnego! W jakże od­
miennych warunkach nauczyciele-związ- 
kowcy obchodzą dzisiaj 50-Lecie Zjazdu 
w Pilaszkówie! A przecież było to tak 
niedawno. Żyją jeszcze niektórzy redak­
torzy tej jednodniówki...

PLANOY/A GOSPODARKA 
KADRAMI

N a u c z y c i e l :  Ukończyłem, uni­
wersytet. Jestem  magistrem filozofii 
marksistowskiej. Zgłaszam się do pra­
cy w Studium Nauczycielskim, zgod­
nie z nakazem.

P e r s o n a l n y :  Niestety, w SN nie 
mamy Wolnych miejsc. Brak etatu.

N a u c z y c i e l :  Pięknie! Więc co 
mi proponujecie?

P e r s o n a l n y :  Szkołę podstawo­
wą nr 25.

N a u c z y c i e l :  Czyżby tam były
wolne godziny filozofii marksizmu?!

(Nadesłał „He-he“, Wrocław)

SPECJALISTA
■— Kolega w tym roku nie jest na

sekcji polonistów?
— Nie, bo w czasie w akacji ukoń­

czyłem kurs matematyków.
— Aha, to uczycie matematyki?
— Nie, bo kierownik zlecił mi w y­

kładanie fizyki.
— No to się spotkam y na sekcji f i ­

zyki!
— Niestety, delegowano mię na s ek ­

cję  klas I—IV!
(Nadesłał kol. FB t  Opola)

TYM razem piszę o sprawach, które
nie są „sensu stricto“ związkowe. 

Związek jest jednak za nie współodpo­
wiedzialny. Mam na myśli konferencje 
sierpniowe. Sporo już na ten temat 
powiedziano i napisano — no ogól 
krytycznie. Ogarnęło mnie nawet małe 
zdumienie, gdy na łam ach „Głosu Na­
uczycielskiego“ przeczytałem sprautoz- 
dania tak śmiałe i szczere. Chyba, po 
raz pierwszy w sposób tak otwarty 
opublikowano prawdę o konferencjo,ch 
sierpniowych.

Na ogół wszyscy zgadzamy się, że 
wysiłek związany z przygotowaniem, 
i przeprowadzaniem konferencji jest 
niewspółmierny do efektów . Mam tu 
na myśli przede wszystkim, pierwszy 
dzień, który poświęcamy omówieniu 
problemu centralnego związanego z 
aktualnymi potrzebam i nauczania i 
wychowania. W praktyce nie udaje 
nam się jednak głęboko i twórczo 
przedyskutować wysuwanych zagad­
nień.

Składa się na to w iele przyczyn: nie 
zawsze trafny dobór tematu, zbyt póź­
ne przekazanie go nauczycielstwu (bez 
zapytania nauczycielstwa, czy jest ono 
wystarczająco przygotbwane do dys­
kusji nad danym zagadnieniem), grze 
szące „wszystkoizmem“ referaty, będą­
ce raczej sprawozdaniem ze stanu 
szkolnictwa w pomiecie, a nić dysku­
syjnymi, podbudowanymi teoretycznie, 
problemowymi rozważaniami sterni­
ków oświaty w terenie. Również i trud­
ności natury organizacyjno-technicznej 
nie pozwalają na bezpośrednią wymia­
nę poglądów. Nie jest bowiem łatwo 
wysiedzieć, a co dopiero z uwagą przy­
słuchiwać się obradom, skoro w zady­
mionej i zacieśnionej sali znajduje się 
kilkaset osób. A ileż to czasu zajmują 
długie a wodniste przemówienia repre­
zentantów różnych władz naczelnych i

Î" towarzystw. (A propos „wodniste“. 
Przypomina mi się tutaj fragment pra­
cy pisemnej jednej z kandydatek na 

. SGGW w Wcrszawie, która rozpoczęła 
\ swój icywód na temat: „Znaczenie wo- 
\ dy w żywym organizmie“ od stwierdze­
ni nia., że „Polska Ludowa docenia rów- 
J  nież znaczenie wody w organizmie 

żywym...“ Czyżby tatuś ow ej kandy­
datki składał sprawozdanie na konfe­
rencji sierpniowej?).

Drugi dzień konferencji spełnia na 
ogół sw oje zadanie. Dyskusje w sekc­
jach przedmiotowych są żywe, cechuje 
je poszukiwanie najlepszych rozwiązań 
dydaktycznych, stanowią cenioną fo r­
mę wymiany doświadczeń pedagogicz­
nych. Zarzut, jaki jest im stawiany, to 
ten, że trwają zbyt krótko. Stąd tez 
wielu nauczycieli domaga się, by zmie­
nić program pierwszego dnia konfe 
rencji i przeznaczyć go również na pra­
cę w sekcjach przedmiotowych. Na 
pewno dzień ten przydałby się dlo 
lepszego przygotowania się do reali­
zacji programów nauczania.

A sprawy wychowawcze? Nimi to 
przecież mieliśmy głównie zajmować 
się w pierwszym dniu konferencji. Czy 
wolno nam rezygnować z omówienia 
tych zagadnień, które wspólne są prze­
cież nauczycielom wszystkich szczebli 
i typów szkół? Sądzę, że nie.

Wypowiadam się więc za utrzyma­
niem pierwszego dnia konferencji w 
dotychczasowym charakterze, ale innej 
organizacji.

Po pierwsze: temat konferencji powi 
nien być wysunięty na początku roku  
szkolnego. W sprawie doboru tematu 
powinni wypowiedzieć się sami nauczy­
ciele. Np. — moim zdaniem  — najbliż­
sze konferencje powinni zająć się za­
gadnieniem w s p ó ł p r a c y  s z k o ­
ł y  i d o m u  lub zagadnieniem  
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  
p r z e z  p r a c ę  w k o l e k t y ­
w i e .  Sądzę, że wielu nauczycieli 
nosi ro zanadrzu i inne propozycje. 
Warto, by Ministerstwo zebrało je  (np.

i

)

I
przez ankietę w „Głosie Nauczyciels- J 
kim “ lub związkowe kom isje szkolno- j  
pedagogiczne) i wybrało najbardziej a 
trafny temat. g

Po drugie: referaty na. konferencje g 
powinni opracować s a m i  n a- g 
u c z y c i e l e  zbierając w nich g 
własne doświadczenia i przemyślenia g 
oparte o odpowiednie studia teorytycz- g 
ne i obserwacje. Wydaje mi się, że g 
warto ten sposób przygotowania reje- g 
ratów powiązać z akcją odczytów pe- g 
dagogicznych, prowadzoną przez Insty- g 
tut Pedagogiki. Dobór najlepszych re- g 
feratów  przeznaczonych do wypłoszenia g 
na konferencji powinien się odbywać g 
— zdaniem  moim — drogą konkursu, g 
Jury stanowiłyby kom isje działające g 
przy wydziale oświaty. g

Po trzecie: w powiatach, gdzie pra- }  
cuje większa ilość nauczycieli, dysku- if 
sję nad referatam i należałoby przepró- f  
wadzać w mniejszych, kilkudziesięcio- t 
osobowych zespołach. • g

Sądzę, że proponowana koncepcja P 
przygotowywania referatów  przez sa- P 
mych nauczycieli, w ciągu całego roku f 
zwiększyłaby znacznie zainteresowanie t 
ich tematyką, zmusiłaby do studiowania ( 
odpowiedniej literatury pedagogicznej, f 
doprowadziłaby do nowych uogólnień. ( 
Nauczyciel wystąpiłby tu masowo w P 
roli badacza zagadnień pedagogicznych, t 
Ileż to cennych doświadczeń i pomys- ' 
łów można by zebrać, jakież tu pole P 
do popisu dla organizacji związkowych, f 
które mogą spełniać rolę inicjatora f 
dyskusji przedkonferencyjnych, inspi- f 
ratora indywidualnych czy kolek-  f 
tywnych ich opracowań. r

Proponowana powyżej koncepcja nie g 
jest łatwa do wprowadzenia w życie g 
Obawiam się, że znajdą się jeszcze g 
obrońcy tradycyjnego systemu konfe- g 
rencji, że przestrzegać będą przed 
eksperymentami, że Wynajdą dziesiątki 
trudności. „Stare“ zawsze broni sie 
przed „nowym". „Nowe“ w konferenc­
jach sierpniowych musi się jednak zja­
wić. Noworoczny numer „Głosu Na­
uczycielskiego“ ofiarowywał organiza­
torom, konferencji „wiele hałasu o nic“
W. Szekspira. Złośliwe to było, ale 
trafne. Sądzę, że warto teraz podnieść 
hałas o „coś“, coś nowego w tej spra­
wie.

Jeszcze dwie kwestie. Czy zostawiać 
tzw. część oficjalną konferencji? Sa­
dzę, że tak, ale ograniczoną do wręcze­
nia odznaczeń, nagród, legitymacji 
związkowych młodym nauczycielom i 
najwyżej 2-3 krótkich przemówień. A 
może organizować ją  no wstepie im­
prez rozrywkowych, które odbywają 
się przecież na wszystkich konferenc­
jach po zakończeniu pierwszego dnia. 
obrad?

I druga kwestia. Warto przemyśleć 
sprawę dość prozaiczną, ale ważną: 
związku między terminem wypluty 
poborów a datą konferencji. Wszak dla g 
części nauczycieli w iejskich pobyt na g 
konferencji stanowi jedyną okazję od- g 
wiedzenia miasta powiatowego, a tym g 
samym załatwienia rozmaitych spra- g 
wunków. W tym roku na wielu konfe- g 
rencjach funkcjonowały kioski „Domu g 
Książki" z dużym wyborem  literatury g 
potrzebnej nauczycielowi. Obroty były g 
minimalne — nauczyciel przed trądy- g 
cyjnym „pierwszym“ był bez zapasów  g 
gotówki. Oczywiście upłynnienie pobo- g 
rów nie mogłoby się odbywać ze szlco- g
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d.ą dla udziału w konferencji (robie to g 
zastrzeżenie, gdyż „czujni“ stwierdzić g
mogą, że przecież nie dla zakupów  
zwołuje się nauczycieli do miasta po­
wiatowego ...) Proponuję więc, by upo­
sażenia za wrzesień wypłacać nauczy­
cielom  przed, rospt częeien. konferencji, 
i. •*> konferencję vztsui.% ć na 2 i. 3 
września, opóżn-1 jąc o te dn. rozpoczę­
cie ,oku  > zkolm go.

ANTONI RAJKIEVMCZU
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S T E F A N  L I T A U E R

A f r y k a  w a l c z ą c a
DRAMATYCZNY przeiM®* dyskusji w sprawie 

Algeru na X sesji ONZ i gwałtowna, nieodpo­
wiedzialna reakcja rządu trancus.tiego postawiły za­
gadnienie dalszego trwania francuskich rządów ko- 
loniainych w Północnej Afryce w rzędzie najważ­
niejszych spraw międzynarodowych. Czy Francji uda 
się utrzymać swój kolonialny stan posiadania w Pół­
nocnej Afryce, czy też akcja narodowo-wyzwoleńcza 
Arabów w Tunisie. Algerze i Maroku zmusi kolo­
nizatorów francuskich do wycofania się z Północnej 
Afryki?

Akcja narodowo - wyzwoleńcza ludów arabskich 
przybrała w Północnej Afryce w ostatnich latach 
na sile. Jedynie w Tunisie, który trzy lata temu 
też stał w ogniu walki wyzwoleńczej, nastąpiło 
uspokojenie. Zainicjowane przez byłego premiera 
Mendes-France‘a i kontynuowane przez premiera 
Faure‘a porozumienie z nacjonalistyczną tuniską 
partią burżuazyjną Neo-Destur dało pomyślne wy­
niki. W lipcu br. francuskie Zgromadzenie Narodo­
we, przy uaziaie komunistów, olbrzymią większością 
głosów aprobowało reformy samorządowe w Tunisie, 
uzgodnione między rządem Faure‘a a rządem tums­
kim, z przywódcą Neo-Destur, Tahar Ben Ammarem 
na czele. Ale Tunis jest najmniejszy z krajów Fran­
cuskiej Północnej Afryki. Liczy on zaledwie 3,5 mi­
liona mieszkańców, w tym około 160 tysięcy cywil­
nej ludności francuskiej i 85 tysięcy Włochów.

Główna walka narodowo-wyzwoleńcza we Francu­
skiej Północnej Afryce toczy się obecnie w Maroku 
1 w Algerze.

Roszczenia Francji do Maroka opierają się na 
ustanowionym nad Marokiem w ifllż r. formalnym 
protektoracie francuskim. Ale ten protektorat jest 
przedawnionym statutem prawnym, nie odpowiada­
jącym w najmniejszym stopniu faktycznej sytuacji. 
Maroko francuskie liczy 9,5 miliona mieszkańców, 
z tego 6,5 miliona osiadłych Arabów i 3 miliony ko­
czowniczych Berberów. Pomiędzy większością arab­
ską a mniejszością berberską zachodzą stale tarcia, 
które kolonizatorzy francuscy starają się pogłębić 
i wykorzystać w celu siania niezgody między tubyl­
cami, podjudzając mniej uświadomionych Berberów 
przeciwko bardziej uświadomionym Arabom.

Administracja francuska prześladuje organizacje 
arabskie występujące w obronie niezależności Ma­
roka. Ataki władz francuskich skierowane są prze­
de wszystkim przeciwko Komunistycznej Partii Ma­
roka, która broni interesów mas pracujących i wzy­
wa do stworzenia szerokiego frontu, walki przeciwko 
imperializmowi francuskiemu w Północnej Afiyce. 
Ale prześladowaniu ulegają również partie marokań­
skich nacjonalistów, które reprezentują interesy 
miejscowej burżuazji i przeciwstawiają się podpo­
rządkowaniu gospodarki Maroka obcym kapitałom. 
Największa z tych partii, zwana Istiklai, istnieje ja ­
ko organizacja podziemna od przeszło 20 lat, ale 
jako partia polityczna Ujawniła się w styczniu 1944 r., 
gdy w końcowej fazie drugiej wojny światowej Ame­
rykanie, chcąc sobie pozyskać Marokańczyków w cza­
sie prowadzenia operacji wojennych w Północnej 
Afryce, obiecywali im uzyskanie niepodległości po 
zakończeniu wojny.

Jednak gdy się wojna zakończyła, na terenie Ma­
roka zaczęła się trwająca po dziś dzień zgodna 
współpraca imperialistów amerykańskich l wielki­
mi kapitałami francuskimi działającymi w Maroku 
w celu maksymalnej eksploatacji' tego kraju. Zain­
teresowanie Stanów Zjednoczonych idzie w pierw­
szym rzędzie w kierunku wykorzystania Maroka 
jako bazy strategicznej. Amerykańskie siły zbrojne 
utrzymują na obszarze Maroka cztery olbrzymie ba­
zy lotnicze. W rzeczywistości więc Amerykanie nie 
wycofali się z Afryki Północnej po okupacji., kraju 
w okresie prowadzenia tam operacji wojennych 
podczas drugiej wojny światowej.

Eksploatacja francuska Maroka posiada charakter 
przeważnie kapitalistyczno-kolonizatorski. Na 9,5 milio­
na mieszkańców tubylczych Maroka jest zaledwie 
35 tysięcy Francuzów. Ale 6 tysięcy farm francu­
skich usadowiło się na najlepszej, najżyźniejszej 
ziemi marokańskiej. Administracja jest cała w rę­
kach francuskich. Nawet listonoszami są Francuzi.

Brak marokańskich nauczycieli, lekarzy, inżynierów, 
fachowych rolników, szoferów, telefonistów. W Ma­
roku jest jeden lekarz na 45 tysięcy mieszkańców. 
W całym kraju jest 200 lekarzy, z czego tylko 10 tu­
bylców. Śmiertelność wśród dzieci marokańskich 
jest wysoka, bo wynosi aż 120 zgonów na 1000 uro­
dzonych. Tylko 7 proc. dzieci marokańskich uczęsz­
cza do szkół.

Przed dwoma laty kolonizatorzy francuscy zdetro­
nizował popularnego wśród ludności arabskiej suł­
tana Maroka, 42 łata liczącego wówczas Sidi Ma- 
homeda Ben Yussufa, który usiłował przeciwstawić 
się ingerencji Francuzów w wewnętrzne sprawy Ma­
roka. Po detronizacji został on przez Francuzów wy­
wieziony i przymusowo umieszczony na Madagaska­
rze. Na jego miejsce Francuzi usadowili jako nowego 
sułtana swoją powolną marionetkę, 70 lat już dzisiaj 
liczącego Mula ja Ben Arafę. Ale ludność arabska 
Maroka pozostała wierna dawnemu sułtanowi. W 
drugą rocznice detronizacji Sidi Mohameda Ben 
Yussufa nienawiść Marokańczyków do ciemiężycieli 
francuskich spowodowała zaburzenia i na terenie 
całego Maroka obficie polała się krew.

Obecnie sprawa Maroka zdaje się dojrzewać. To­
czące się między przedstawicielami rządu francu­
skiego a marokańskimi czynnikami politycznymi 
pertraktacje dotyczące przyszłości Maroka dowiodły, 
że dalsze trwanie Francuzów przy marionetkowym 
sułtanie Ben Arafie uniemożliwia wszelkie próby 
porozumienia między rządem francuskim a Maro­
kańczykami. Między przedstawicielami rządu fran­
cuskiego a przedstawicielami marokańskich ugrupo­
wań politycznych, przy aprobacie zdetronizowanego 
sułtana Sidi Mohameda Ben Yussufa, do którego 
wyjeżdżały w tym celu na Madagaskar francuska 
i marokańskie delegacje, ustalony został następują­
cy kompromis: 1) zgoda rządu Faure‘a na powrót 
zdetronizowanego sułtana Sidi Mohameda Ben Yus­
sufa z zesłania na Madagaskarze do Francji; 2) zre­
zygnowanie z tronu marionetkowego sułtana Mulaja 
Ben Arafy, narzuconego Marokańczykom przez rząd 
francuski po detronizacji Ben Yussufa; 3) utworzenie 
Rady Regencyjnej jako najwyższej władzy suwerennej 
Maroka; 4) powołanie przez Radę Regencyjną rządu 
marokańskiego, któremu powierzona zostanie pełna 
administracja kraju, z wyjątkiem zastrzeżonych dla 
francuskiego rezydenta generalnego — spraw zagra­
nicznych i obrony.

Pod naciskiem rządu francuskiego Mulaj Ben Ara- 
fa opuścił tron sultańskl i wryjechał do Tangeru, 
gdzie zamieszkał.

Inna pod względem prawno-państwowym jest sy­
tuacja Algeru. Po podbiciu w 1830 r. tego kraju 
przez wojenną ekspedycję francuską, Alger został 
przez Francję formalnie anektowany w roku 1842. 
W 40 lat później trzy północne prowincje kraju, 
a mianowicie Alger, Oran i Constantine zostały 
włączone jako część składowa do Metropolii i sta­
nowią trzy departamenty Republiki Francuskiej, wy­
bierające na równi z innymi departamentami Francji 
swoich deputowanych do Zgromadzenia Narodowego 
w Paryżu i do Rady Republiki. Kraj znajduje się 
pod zarządem generalnego gubernatora.

Południowy Alger — same góry i pustynie, tworzy 
od 1902 r. odrębną kolonię. Ludność Algeru wynosi 
9 milionów' mieszkańców, w tym 1 milion Francu­
zów. Administracja francuska prowadzi zdecydowaną 
dyskryminację na niekorzyść ludności arabskiej, 
w'śród której jest 94% analfabetów. W szkołach śre­
dnich Algeru, do których uczęszcza 20 tysięcy ucz­
niów, jest zaledwie 10% uczniów arabskich. Na

uniwersytecie w Algerze tubylców jest tylko 8 %. 
W szkołach elementarnych Algeru na 180 tysięcy 
dzieci jeśt tylko 30% dzieci arabskich.

Władze francuskie wychodzą z założenia, że Alger, 
stanowiąc część składową Metropolii, jest sprawą 
wewnętrzną Francji. Stojąc na tym niedorzecznym 
formalnym stanowisku, Francja zajęła taką nieprze­
jednaną postawę na sesji ONZ. Jasną jest rzeczą, że 
losy 8 milionów Arabów Algeru nie mogą być obo­
jętne dla świata afabskiego, dlatego tylko, że Fran­
cja uważa Alger formalnie za sprawę wewnętrzną 
Francji.

Na terenie Algeru toczy się już od dłuższego czasu 
walka wyzwoleńcza przeciwko kolonizatorom fran­
cuskim. W górach Atlasu odbywają się formalne 
bitwy między powstańcami arabskimi a zgrupowa­
nymi w dużej sile wojskami francuskimi, wśród 
których specjalnym okrucieństwem odznacza się re­
krutująca wielu byłych hitlerowców Legia Cudzo­
ziemska. Niedawno wojska francuskie w bestialski 
sposób zniszczyły 9 osad arabskich w Algerze w re­
jonie Constantine. Komunikat wydany przez urząd 
generalnego gubernatora Algeru stwierdził: „Oddzia­
ły wojskowe_ścigające rebeliantów dokonały ewaku­
acji kobiet i dzieci z tych osiedli, osiedla następnie 
zostały całkowicie zniszczone“. Komunikat nie wspo­
mina o losie, jaki spotka! mężczyzn, ale należy się 
domyślać, że zostali oni wszyscy zamordowani. To 
są metody nie ustępujące pamiętnym wyczynom hi­
tlerowców w Lidicach i Oradour.

Wydarzenia w Maroku i w Algerze świadczą 
o tym, że kolonializm francuski w Północnej Afry­
ce jest na ukończeniu. Lud Maroka, podobnie jak 
lud Algeru, domaga się wolności i niezawisłości. Tej 
sprawiedliwej walki mas ludowych Północnej Afry­
ki nie powstrzymają krwawe prześladowania kolo­
nizatorów francuskich. Walka narodowo-wyzwoleń­
cza w Północnej Afryce znajduje poparcie 300 mi­
lionów wyznawców Islamu, znajduje poparcie 
wszystkich ludów kolonialnych i uciskanych, znaj­
duje poparcie na całym świecie tych wszystkich, 
którzy cenią wolność i sprawiedliwość.

0  Lucynie Krzemienieckiej
Dnia 29 września 1955 roku 

zmarła nagle w wieku lat 48 
Lucyna Krzemieniecka, autor­
ka wielu utworów dla naj­
młodszych; dzieci z ogromnym 
zainteresowaniem siuchaiy i 
czytały Jej bajki i wiersze.

Śmierć Lucyny Krzemie­
nieckiej — to wielka strata 
dla naszej literatury dziecię­
cej.

Poniżej drukujemy wspom­
nienie o zmarłej poetce,

Dla dzieci i o dzieciach pi- 
saia poetka od początku swej 
drogi pisarskiej, mówiła im o 
pracy i o dobroci trafiając do 
ich uczucia i wyobraźni. Sie­
rota i opuszczone zwierł-:!a 
znajdują opiekunkę w samot­
nej kobiecie, kochający syn 
wraca po wielu przygodach do 
matki.

W zręcznej formie literackiej 
intuicyjnie rozwiązywała za-

K gadnienia pedagogiczne, wy
IiuKA miesięcy temu Instytut Wydaw- i śmiewając Leniuchów I Lekkoduchów, 
niczy „Nasza Księgarnia“ postanowił ukazując leniwej Rozalce nowy świat 

wydać wybór bajek Lucyny Krzemieniec- | poprzez Cudowne Okulary, każąc Se-
bastiankowi uczyć się rachunków u Pa­
ni Jesieni. Krasna! lialabala zapoznawał 
dzieci z życiem w lesie, a Jaś Kapelusz- 
nik — z odmianami księżyca.

Wielka poezja Andersena patronowała 
jej utworom, w których przedmioty obda-

kiej. Miał to być przegląd całej jej twór­
czości z uwzględnieniem przede wszyst­
kim okresu międzywojennego, najbogat­
szego w tego rodzaju utwory. Chcieliśmy 
powiedzieć o tym pani Lucynie do­
piero po ostatecznej decyzji, ale ta­
jemnica została przedwcześnie zdradzo- rzono życiem, a udział fantastycznych po- 
“a~ Na szczęście, powiadamy teraz, bo j staci nie przestania) smutnej prawdy 
ta propozycja sprawiła pani Lucynie i ówczesnych czasów:
ogromną radość, jej — stale wahające; się j Oto warszawskie smutne podwórko 
mięozy dziecięcą naiwną dumą ze swe- z okresu międzywojennego, na którym 
go dorobku a nieufnością i brakiem pew- Tajemniczym Odwiedzinom dwunastu
l i n e m  c i n h i A  !«> I   „ 1  „  ------ -- . . .  a .  .ności siebie, jej — ciągle jeszcze, pomi­
mo nagród państwowych, spragnionej do­
wodów uznania, a może po prostu — 
sympatii i przyjaźni.

A twórczość ta była bogata i wielo­
stronna, odzwierciedlająca, choć w skaii 
dziecięcej, ogromną rozpiętość przeżyć 
i wzruszeń, ukazująca świat i życie ludzi 
prostych i pracowitych.

Krzemieniecka była niezmiernie wrażli­
wa na wszystko, co ją otaczało: na pro­
blematykę, na człowieka, na piękno przy­
rody i mowy polskiej. Cieszyła się i ba-

miesięey towarzyszy postać ubogiej, starej 
kobiety, handlarki ulicznej żyjącej z da­
rów przyrody.

Oto Trzy Siostrzyczki wyruszające w 
świat w poszukiwaniu pracy...

Bajki Krzemienieckiej harmonijnie łą­
czą rzeczywistość i fantazję rozwiązująo 
problemy pozornie fantastyczne na płasz­
czyźnie rzeczywistości lub kończąc reali­
styczne w sposób nieoczekiwany na gra­
nicy baśni.

Wielkość współczesnej epoki porwała 
poetkę: odchodzi od swoich fantastycz-

wdła polskimi przysłowiami tworząc z nich nych opowiadań, aby złożyć hołd nowej 
wątki bajek; przysłowia ujmowała w nich rzeczywistości. Powstają książki o Leni-
n o  i i  o i .  i  1 1  ł  „  .  «   s    * — . .  .  1po dziecięcemu — dosłownie: kość niezgody 
jest prawifziwą kością porzuconą na scho­
dach („Był sobie jeden dom“). Jej spo­
sób pisania cechowała wielka prostota 
i bezpośredniość:

„Zadrży gałąź sosnouja, 
już jest piosnki połowa, 
leci szyszka tam z drzewa, 
już się piosnka rozwiewa".

Goście radzieccy o naszej szkole
Z OKAZJI Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­

sko - Radzieckiej bawiła w Polsce przez dwa 
tygodnie siedmioosobowa delegacja radziecka 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS). Po zwiedzeniu 
kilkunastu miast, wielu wsi j  poszczególnych za­
kładów pracy oraz instytucji goście podzielili 
się z przedstawicielami prasy swoimi -wraże­
niami.

Wśród wypowiedzi na temat przemysłu i rol­
nictwa, budownictwa i sztuki znalazło się wiele 
uwag o szkolnictwie i oświacie.

Minister Szkolnictwa Wyższego ZSRR — W. 
Jelutin, podkreślił widoczne w Polsce zacieśnia­
nie się współpracy między naukowcami a prakty­
kami, np. między profesorami krakowskiej Aka­
demii Górniczo-hutniczej a budowniczymi Nowej 
Huty. Z uznaniem mówił m. in. o koncepcji 7- 
miesieeznej praktyki w szkołach rolniczych.

Udzielając odpowiedzi na pytania, jak w Związ­
ku Radzieckim zorganizowana jest opieka nad 
tymi absolwentami ogólnokształcących szkól 
średnich, którzy nie mogli znaleźć miejsca w 
szkołach wyższych, minister W. Jelutin poinfor­
mował, że tworzy się tam rozgałęziona sieć 
szkól zawodowych oraz krótkoterminowych, jed­
norocznych kursów.

Na działalność placówek pozaszkolnych zwró­
ci! uwagę dyrektor Pałacu Kultury przy Zakła­

dach gamochodowyeh im. Stalina — N. Baranów. 
Wyraził on pogląd, że wspaniale nieraz warunki, 
jakie stwarza się w naszych młodzieżowych lub 
związkowych domach kultury, nie są wykorzy­
stywane w pełni. I tak np. w stalinogrodzkim 
Pałacu Młodzieży im. B. Bieruta przebywa sto­
sunkowo mniejsza liczba uczniów w porównaniu 
z ilością młodzieży radzieckiej, uczęszczającej do 
podobnego pałacu w Związku Radzieckim.

Z uznaniem wyrażał się o pracy nauczycieli, 
z którymi zetknął się bezpośrednio w szkołach 
i na imprezach organizowanych przez Związek 
w DKN w Łodzi i w Warszawie. Miłą niespo­
dziankę stanowiły występy nauczycielskiego ze­
społu artystycznego w Łodzi.

Odpowiadając na pytania postawione przez 
przedstawicieli polskiej prasy tow. Maksimienko 
zwrócił uwagę na pewne różnice w organizacji 
szkół polskich i radzieckich: np. w szkołach pod­
stawowych w Polsce nauczyciel pracuje 30 go­
dzin tygodniowo, podczas gdy jego kolega w 
Związku Radzieckim zajęty jest 24 godziny w ty­
godniu. Zwróci! też uwagę na to, że kierownik 
szkoły polskiej przy licznych obowiązkach ma 
stosunkowo niewielki dodatek funkcyjny i że 
nauczycielowi niejednokrotnie powierza się nau­
czanie lóżnych przedmiotów nie uwzględniając 
jego Specjalizacji.

nic, o Stalinie, o Planie Sześcioletnim.
„Plan Sześcioletni, córeczko, 
to jest tak dużo...
To zniknięcie wilgotnych izb szkolnych 
w mrocznym podwórzu.
To nowa szkoła dla ciebie 
i dla innych dzieci.
To boisko sportowe i piłka, 
co w niebo wzięci..."
W nowej, powojennej twórczości Krze­

mienieckiej („Słomkowy Łańcuszek", „Jak 
to nad Bałtykiem bywa“) nie ma już 
akcentów filantropii; akcenty społeczne 
nabierają nowego, silniejszego wyrazu. 
Coraz częściej, coraz świadomiej sięga do 
twórczości ludowej.

„Słomkowy łańcuszek złote ma ogniwa! 
Powiedzcie, do czego słomy się używa"

— tak brzmi piosenka dziecięca w świet­
licy wiejskiej. Entuzjazmuje się poetka 
Zbiorami Kolberga i słownikami staropol­
skimi marząc o napisaniu na nowo baśni 
ludowych.

Kontynuowała również pisanie sztuk 
dla teatrów dziecięcych („Baśń o Skąpcu 
Szczędzimuszce“) i tworzyła wiele audycji 
radiowych dla dzieci.

„Słucham, a z młyna piosenka leci, 
wpierw ja  zaśpiewam, a potem dzieci..."

— mówi Stary Muzykus w ostatniej 
audycji radiowej pióra Krzemienieckiej. 
To właściwie mówiła Ona do dziej, które 
rozumiała i kochała, będąc sama naturą 
prostą i bezpośrednią, spragnioną uczucia 
jak dziecko. Mimo sympatii otoczenia 
fczuła się samotna, i to właśnie było w

j jej życiu najsmutniejsze.
Powierzchowny to i niepełny obraz 

i poetki i człowieka, ale nie czas teraz i nie 
i tu miejsce na szczegółową ana izę jej 
i twórczości. Są to słowa żalu po twórcy,
| który odszedł 1 smutku, jaki zwykle po- 
! zostaje po ludziach, którzy za mato uczu­
cia otrzymywali za życia-

STEFANIA WORTMAN

^A/RZESIEN jest tu — tak samo jak 
* u nas — słoneczno-uczniowski. Na 

Ulicach znać początek roku szkolnego. 
„Szkoła woła!“ — głoszą wielobarwne 
reklamy licznych sklepów i magazynów 
obficie zaopatrzonych w tanią odzież ucz­
niowską, przybory i pomoce szkolne. I po­
dobnie jak u nas — na Mariensztacie 
nad Wisłą — wylegli tu, na wybrzeżu 
Wełtawy, na kamiennym przyczółku Kar- i 
lowego Mostu pierwszoklasiści: rozgwa- i 
rzone sześciolatki, które pod okiem swych j 
nauczycielek odbywają pierwszą w swym 
życiu s z k o l n ą  wycieczkę po rodzin­
nym mieście, ucząc się „kamiennej baśni“ 
praskich murów.

Przyznaję, że z trudem zdecydowałem 
się wreszcie oderwać nienasycone oczy od i 
uroku ulic „Złotej Prahy“, od kuszącego i 
piękna je j setki wież romańskich, gotyc- j 
kich, renesansowych, barokowych, aby 
zaglądnąć do jakiejś tutejszej szkoły i do- ! 
tknąć tej życia i spraw, aby porozmawiać , 
z czechosłowackimi kolegami — nauczy- 1 
eielami i działaczami oświatowymi — I 
o problemach pedagogicznych i codzien­
nych kłopotach szkolnych.

Towarzyszka z gazety „Ucitelskie Novi- ' 
ny“ zaprowadziła mnie do Szkoły Peda- i 
Eogicznej, położonej w zacisznej ulicy.! 
2 dala od zgiełku śródmieścia. U wejścia ; 
rl° solidnego gmachu pogimnazjalnego i 
widzę jednak aż 4 szyldy, gdyż — jak się | 
okazuje — znajduje się tu pod jednym 
kierownictwem cały kombinat pedago- i 
Siczny składający się z 4 placówek: 1 
z czteroletniej szkoty (odpowiednik na-1 
szego liceum pedagogicznego, lecz na ba­
zie ośmiolatki, kształcącej nauczycieli dla 
klas I—V), z trzyletniej szkoły kształcą­
cej wychowawczynie przedszkoli, z pięcio- 
klasowej ćwiczeniówki oraz z przedszkola cwiczeń.

w.isinie w sam rozgwar

Chmelouem ^ b y ło ^ ię  T ir o s t  '* 
tarzu bez zbędnych ceremonii i p e r^ fii 
językowych: „dobry dień“ -  dzień do 
bry“. Za chwilę ten nieco starszawy , Za 
aferowany pan w białym, jakby lekar­
skim kitlu odpłynął w otoczeniu roz- 
szczebiotanych i tulących się doń malu­
chów w głąb korytarza, do na oścież 
otwartych drzwi pierwszej klasy. Dziwi­
łem się trochę tej poufałej zażyłości mię­
dzy dziećmi a „lekarzem“ szkolnym, ale 
okazało się, że kol. Chmelou ma na kla­
pie owego białego kitla medal „wzorowe­
go nauczyciela republiki", który otrzyma! 
niedawno za swą trzydziestoośmioletnią 
pracę nauczycielską... Od kilkudziesięciu 
lat prowadzi rokrocznie pierwszą klasę — 
ostatnio w tutejszej ćwiczeniówce.

Znalazłem się w klasie, w której jesz­
cze trwał swobodny, choć przyciszony 
szum. Nauczyciel załatwiał porządkowe 
sprawy: to z poszczególnymi maluchami, 
to z. krzątającymi się wśród dzieci kilko­
ma n —18-letnimi dziewczętami, które ja ­
ko uczennice ostatniej klasy szkoły pe­
dagogicznej odbywają tu hospitację i prak 
tykę pod kierunkiem kol. Chmelou‘a, wy­
kładającego także w pedagogium metody­
kę pierwszych iat nauczania.

Jakby samo przez się gwar przeszedł 
w skupioną ciszę goście i ósemka prak- 
tykantek zajęli miejsca na ławeczkach 
wzdłuż ścian, luźna rozmowa nauczyciela

2nodmu dc O/Mhosłowaai 2)

N a
z dziećmi stopniowo i niepostrzeżenie dla 
klasy przekształciła się w przemyślany 
tok lekcyjny...

Była to, jak zwykle we wrześniu, jed­
na z lekcji wprowadzających w pierwszej 
klasie. Niewymuszoną, klasyczną heure- 
¿6- kol. Chmelou nawiązał krótko do 
wspomnień wakacyjnych swoich sześcio­
latków (w Czechosłowacji nauka szkolna 
zaczyna się od szóstego roku życia), za-

u c z  y c i e l e

W gościnie u nauczycieli wsi Zahorouice

śpiewał z klasą znaną pieśń dziecięcą, 
przeprowadził kilka zabawowych ćwiczeń 
słuchowych na rozpoznawanie źródeł po­
szczególnych dźwięków, kilka ćwiczeń 
na rozpoznawanie barw oraz na dodawa­
nie i odejmowanie w granicach pierw­
szych pięciu cyfr. I znowu niepostrzeże­
nie, jakby niezależnie od dzwonka, lek­
cja dobiegła końca...

Pozornie nic nadzwyczajnego na tej 
godzinie się nie działo: tok pracy i tema­
tyka utarta u dziesiątków tysięcy nauczy­
cieli w pierwszych klasach całego kul­
turalnego świata, bodaj od czasów, kiedy 
Gertruda uczyła swoje dzieci... Ale „wzo­
rowy nauczyciel republiki“ — człowiek
0 pogodnym uśmiechu i spokojnych za­
myślonych oczach — zna tajemnicę peda­
gogicznego mistrzostwa, umie utrzymać 
nieustanne, aktywne zainteresowanie ma-

umie wdrażać ich umysły do 
twej obserwacji i rozumnego wnio- 

we°m a" !a'' Jak on to robi? Nie tylko sło- 
*  i  ” “ e nawet najmniej słowem. Się- 
Ba przede wszystkim do swego obfitego 
arsenału pomocy naukowych: do nieśni 
przygrywa na zabawnej kobzie, która mu 
służy już od dawnych lat, kiedy był je­
szcze nauczycielem ,w dalekiej górskiej 
wiosce; przy ćwiczeniach słuchowych po­
sługuje się jednakowymi, zamkniętymi 
blaszankami, w których kolejno dudnią 
to monety, to guziki, to ziarna grochu; 
ćwiczenia rachunkowe przeprowadza na 
obrazach własnej twórczości z wkompo­
nowanymi fikającymi zajączkami, wilcz­
kami, dzieciakami...

Kolega Chmelou od wielu lat tworzy
1 skrzętnie gromadzi swoje pomoce nau­
kowe — papieropiastykę, kukiełki, licz- 
many różnego rodzaju i koloru, ruchome

abecadła, tablice tematyczne, modele i ma­
kiety, zabawki — ma ich cały skatalogo­
wany składzik — dostępny w sąsiadują­
cym z klasą gabinecie metodycznym rów­
nież dla praktykujących młodych adeptek 
sztuki pedagogicznej.

Nie wszystko, co kolega pokazał nam 
w Swej klasie, jest bezspornie słuszne.
0  wielu sprawach chciałoby się porozma­
wiać, podyskutować przy lampce wina. 
gdzieś tam w „Złotej studni“, na wysokim 
stoku Hradczańskiego Wzgórza, skąd roz­
tacza się niezapomniany w%dok na dachy 
Prahy. (A propos: dopiero tu przekona­
liśmy się, że ziemie nad Wełtawą i Wa­
giem są nie tylko ojczyzną wspaniałego 
pilzneńskiego piwa, ale krajem winnic
1 dobrych win. Nasi koledzy czechosło­
waccy nie szczędzili nam białej,’ kwaśnej 
„Bzeneckiej lipki", czerwonego Mikutow- 
skiego, mielnickiej Ludmiły, przedniego 
Bratysławskiego... Mówią tu, że muza pe­
dagogiczna jest pono siostrą Bachu?a...).

Można byłoby więc z kolegą Chmelou‘em 
podyskutować nad tym, jak chronić ideo­
we i twórcze mistrzostwo pedagogiczne 
przed rdzą rutyny i formalizmu metodycz­
nego. Można by się zastanowić, czy celo­
we jest osaczanie ucznia nadmiarem 
środków poglądowych, można by gorąco 
posprzeczać się, czy uzasadnione i sen­
sowne jest cotygodniowe „taryfikowanie“ 
osiągnięć szkolnych tych 32 maluchów

przez każdorazowe roztasowywanie Ich po­
dobizn fotograficznych na 32 schodkach 
wiszącej w klasie tablicy postępów w nau­
ce i pracy... Chciałoby się konkretniej 
wiedzieć o jego praktyce wychowania mo­
ralnego, o czym wspominał w rozmowie 
z praktykantkami w czasie przerwy.

Bezsporny pozostaje fakt, że „wzoro­
wy nauczyciel republiki“ posiadł wysoką 
kulturę pedagogiczną i dużą znajomość 
metodyki, że zdobył precyzyjną umiejęt­
ność organizowania swego warsztatu pra­
cy, ładu i dyscypliny w klasie, że potrafi 
natchnąć młode pokolenie nauczycielskie 
gorącym umiłowaniem zawodu. Zresztą 
dokonał już tego we własnej rodzinie: żo­
na, syn i synowa to również nauczyciele...

Dlaczego wspominam tu tyle. o doryw­
czym spotkaniu z kolegą Chmelou‘em? Bo 
na podstawie rozmów, które w czasie po­
dróży odbywaliśmy z różnymi kolegami 
w Czechach, na Morawach, w Słowacji, 
wydaje mi się, że ta postać wzorowego 
nauczyciela jest dość reprezentatywna dla 
drogi rozwoju postępowego odłamu star­
szego i średniego pokolenia nauczyciel­
skiego w Czechosłowacji.

Kiedy dzisiejsi weterani rozpoczynali 
trzydzieści kilka lat temu, za pierwszej 
republiki, swą karierę nauczycielską, byli

dobrej myśli. Już za Austrii co liberał - 
n i ej s i wykładowcy w pedagogiach mówili 
młodym o roli szkoły i nauczyciela w sze­
rzeniu oświaty wśród ludu, o konieczno­
ści demokratycznych reform pedagogicz­
nych, o doskonaleniu metod nauczania. 
Delegaci Zjazdu Nauczycielskiego, którzy 
w lipcu 1920 r. zgromadzili się w Hisz­
pańskiej Sali Zamku Hradczańskiego, aby 
złożyć hołd pierwszemu prezydentowi 
oswobodzonego kraju po wiekach habs­
burskiego panowania, z uznaniem przyję­
li słowa Tomasza Masaryka (bądź co bądź 
również byłego nauczyciela): „Drodzy ko­
ledzy i koleżanki1 Jeśli nauczyciel kro­
czyć będzie po drodze postępu i wolności, 
to nie będziemy musieli obawiać się o 
przyszłość naszej republiki".

Jeslen ią nad Wełtawą Zdjęcia: Mr Kozakiewicz

W Gottwaldowie

I przez cały okres międzywojenny więk­
szość nauczycielstwa czeskiego — nie­
rzadko politycznie indyferentna lub zde­
zorientowana — byta pod urokiem masa- 
rykowego mieszczańskiego liberalizmu, łu­
dziła się możliwościami demokratycznej 
reformy przestarzałego systemu szkolne­
go w ramach ustroju burżuazyjnego.

Na tym tle co zdolniejsi nauczyciele pa­
sjonowali się swoim zawodem, szukali 
dróg dla doskonalenia swej codziennej 
pracy dydaktycznej, z zainteresowaniem 
I w dobrej wierze chłonęli pseudopostępo- 
we nowinki pedagogiczne z zachodu, 
zwłaszcza widoczne były wpływy amery­
kańskiego pragmatyzmu Dewey‘”a.

Pod płaszczykiem rzekomo postępowe­
go reformizmu, w myśl modnej wówczas 
teorii „swobodnego rozwoju“ usiłowano 
w latach trzydziestych ustawowo wpro­
wadzić do szkolnictwa reakcyjne nowinki 
pedagogiczne, testowanie i ilorazy inteli­
gencji, dyferencjację klas w zależności od 
jakoby niezmiennych, przyrodzonych skłon­
ności i uzdolnień uczniów itp. owoce sto­
sowania krzywej Gaussa w pedagogice. 
Ideowym rzecznikiem tych reform był 
wówczas prof. V. Prihoda. który obecnie 
wykłada na WSP w Pradze.

Długoletni postępowy działacz ruchu na­
uczycielskiego. Ladislav Koubek, opisując 
w swej książce „Nase cesta“ („Nasza dro­
ga“ — 1950 r.) dzieje zmagań o obli­
cze nowego. nauczyciela, wskazuje na du­
że znaczenie powstałej w 1922 r. postępo­
wej organizacji „Socialisticke Sdrużeni 
Ucitelu“ (SSU) dla demaskowania mitu 
masarykowskiego wśród nauczycielstwa,

dla walki o prawdziwie demokratyczny, 
jednolity ustrój szkolny. Przy ówczesnym 
rozbiciu ruchu zawodowego na związki 
dla poszczególnych typów szkół i o róż­
nym zabarwieniu politycznym SSU sku­
piała w okresie międzywojennym całą le- 

j  wicę nauczycielską, aktywnych pestępow- 
[ ców, zarówno komunistów, jak t nie- 
| komunistów. Organizacja ta żywo reago­

wała na wszystkie ważniejsze wydarzenia 
w kraju, w szkolnictwie i ruchu nauczy­
cielskim, propagowała ideę wspólnej z kla­
są robotniczą walki politycznej, szerzyła 
postępowe, materialistyczne poglądy na 
historię i kulturę Czechosłowacji, upo­
wszechniała w iedzę o ZSRR. a zwłaszcza 
w latach trzydziestych przeciwstawiała się 
podjętym przez rząd kapitalistycznym re­
formom w szkolnictwie, wskazując na ich 
antyludowy charakter.

Pisząc o postępowym ruchu nauczyciel­
skim Czechosłowacji nie można nie wspo­
mnieć o roli prof. dr. Zdenka Nejedly‘ego. 
Syn nauczyciela i sam nauczyciel — sę­
dziwy ten rewolucyjny działacz polityczny, 
wszechstronny uczony marksista, historyk 
i esteta, znawca literatury, teatru i mu­
zyki — jest sztandarową postacią współ­
czesnej Czechosłowacji. W okresie między­
wojennym, zwłaszcza w latach trzydzie­
stych, jako redaktor „Uciteiskich Noviń‘ 
był ideowym inspiratorem radykalnego 
ruchu nauczycielskiego skupiającego się 
wokół SSU. W tragicznym marcu 1939 r„ 
kiedy hitlerowcy wkraczali do Pragi, ten 
wypróbowany antyfaszysta opuszcza pota­
jemnie kraj, aby wkrótce potem z roz­
głośni moskiewskiego radia budzić naród 
do oporu przeciwko hitleryzmowi. Po ro­
ku 1945 dane było profesorowi Zdenkovi 
Nejedly‘emu. aby jako pierwszy w odro­
dzonej republice Minister Szkolnictwa 
Nauki i Sztuki mógł realizować socjali­
styczne przemiany w ustroju szkolnictwa 
i treści nauczania i wychowania.

Drugim czołowym rzecznikiem idei so­
cjalistycznego wychowania, jak również 
aktywnym działaczem lewicy nauczyciel­
skiej w okresie międzywojennym, by! prof. 
dr Ottokar Chlup, obecnie członek Cze­
chosłowackiej Akademii Nauk i prze­
wodniczący Rady Naukowej Instytutu Pe­
dagogiki.

Obydwaj ci zasłużeni uczeni 1 działacze 
ruchu nauczycielskiego są pierwszymi i jak 
dotąd jedynymi laureatami, którzy otrzy­
mali najwyższe wyróżnienie ustanowione 
przez Rząd Czechosłowacji w zakresie 
nauki i działalności pedagogicznej; Medal 
Jana Amosa Komeńskiego.

*
Mimo woli nasuwa się myśl, że choć 

ideologiczne dojrzewanie nauczycielstwa 
czechosłowackiego i polskiego odbywało 
się w odmiennych warunkach — zarówno 
,u nas. jak i w Czechosłowacji, sprawa 
walki ó postawę ideową współczesnego 
nauczyciela jest jednakowo aktualna. I są­
dzę, że zarówno w naszym szkolnictwie, 
jak i czechosłowackim nie ma ideowego 
podziału na starych i młodych — młodzi 
są wszyscy ci, którzy „umieją z żywymi 
naprzód iść“..,

B. MILEWICZ
Praga, we wrześniu 1955 r.
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Pomagamy w sam okształceniu hfeohgkznym

O podziale dochodu narodowego w społeczeństwie socjalistycznym
■W-V n r  w A n „ . —j    . . * .............................  _TA OCHOD narodowy można okreśHć 
■»-'jako ostateczny rezultat pracy pro­
dukcyjnej społeczeństwa w danym roku. 
Mówimy —- ostateczny rezultat, bo nie 
obejmuje on wszystkiego, co zostało wy­
produkowane, ale to, co pozostaje po 
odjęciu od całości produkcji (czyli tzw. 
produktu globalnego) tej je j części, która 
musi zastąpić środki zużyte w ciągu 
roku w trakcie produkcji. W ten sposób 
dochód narodowy stanowi to, co w wy­
niku działalności produkcyjnej społe­
czeństwo może otrzymać dla pokrycia 
wszechstronnych swoich potrzeb.

Dochód narodowy jest jedynym źród­
łem, z którego zaspokajane są zarów­
no indywidualne potrzeby wszystkich 
członków społeczeństwa, jak również 
potrzeby ogólnospołeczne. Toteż jest 
rzeczą jasną, że stały wzrost zaspoko­
jenia potrzeb społeczeństwa może na­
stąpić tylko w wyniku wzrostu dochodu 
narodowego. Mis można podnosić płac 
czy obniżać cen, jeżeli nie ma na to 
pokrycia we wzrastającej wielkości do­
chodu narodowego.

Wzrost dochodu narodowego 
drogą do dobrobytu

T YLKO taki ustrój społeczno - eko­
nomiczny, który zapewnić może 

trwały i nieskrępowany rozwój produk­
cji. zapewnić może również szybki 
wzrost dobrobytu narodu. Takim ustro­
jem jest właśnie socjalizm.

W ustroju socjalistycznym, w którym 
eeiem produkcji jest zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa, wzrost dochodu 
narodowego charakteryzuje bardzo 
szybkie tempo.

Wzrost dochodu narodowego w Pol­
sce Ludowej charakteryzują następują­
ce wskaźniki:

1938 r. 1946 r. 1949 r. 1954 r.
100 67 125 215

Tak więc w r. 1954 dochód narodoww 
w Polsce Ludowej był ponad dwa razy 
większy niż w Polsce kapitalistyczno- 
obszarniczej. W takim tempie dochód 
narodowy wzrastać może tylko w gos­
podarce socjalistycznej.

Według oficjalnych danych, publiko­
wanych przed wojną, w r. 1938 dochód 
narodowy był w porównaniu z rokiem 
1929 wyższy zaledwie o 13 proc. A gdy­
by dochód narodowy przeliczyć na jed­
nego mieszkańca kraju, to okazałoby 
się. że w r. 1938 nie był on wcale wyż­
szy niż w 1929 roku. Jest rzeczą jasną, 
że w tych warunkach nie mógł wzra­
stać poziom życiowy całego społeczeń­
stwa.

Każde porównanie wzrostu produkcji 
w państwach socjalistycznych ze wzro­
stem produkcji w państwach kapitali­
stycznych wykazuje z całą jaskrawoś­
cią wyższość socjalistycznego ustroju 
ekonomicznego pod względem tempa 
rozwoju produkcji. Oznacza to w kon­
sekwencji również zdecydowaną wyż­
szość socjalizmu, jeśli chodzi o wzrost 
poziomu życiowego społeczeństwa.

O poziomie życiowym społeczeństwa 
decyduje oczywiście nie tempo wzrostu 
produkcji, ale jej wielkość, przypadają­
ca na jednego mieszkańca kraju. Jest 
rzeczą oczywistą, że dochód narodowy 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca 
jest u nas jeszcze niższy niż w wielu 
uprzemysłowionych państwach kapitali­
stycznych. Stąd też i poziom życiowa 
nie jesl u nas jeszcze wysoki. Najważ­
niejsze jest jednak to, że system socja­
listycznej gospodarki w naszym kraju 
stwarza najbardziej sprzyjające warunki 
wzrostu produkcji, likwidacji wiekowe­
go zacofania ekonomicznego. Socjalizm, 
który już w początkowych, niezwyk1« 
trudnych warunkach przyniósł masom 
pracującym polepszenie sytuacji mate-

cych i służy podnoszeniu ich dobrobytu 
materialnego i rozwojowi kultury.

Zasadniczy podział dochodu 
narodowego

C AŁY dochód narodoww w’ gospo­
darce socjalistycznej ulega podzia­

łowi . ńa. dwie zasadnicze części: na 
fundusz akumulacji i fuudusz konsum- 
cji, czyli spożycia.

Dochód narodowy przeznaczany jest 
w przeważającej części na zaspokoje­
nie potrzeb ludności, czyli na konsum- 
cję. Konsumowana część dochodu naro­
dowego (fundusz spożycia) obejmuje 
głównie te wszystkie produkty, które 
ludność nabywa za swoje indywidual­
ne dochody (np. płace). Obok dochodów 
indywidualnych ludność korzysta z róż­
norodnych usług kulturalno-bytowych, 
których koszty w całości bądź częścią  
wo pokrywa państwo. Do konsumowa­
nej części dochodu narodowego zalicza 
się również produkty przeznaczane na 
usługi socjalno-kulturaine i inne potrze­
by ogólnospołeczne.

.Jednakże nie cały dochód narodowy 
przeznaczony jest na zaspokajanie bie­
żących potrzeb ludności. Gdybyśmy ca­
ły dochód przeznaczyli na cele konsum- 
cyjne, oznaczałoby to rezygnację z roz­
woju gospodarki, oznaczałoby zastój go­
spodarczy. Dlatego też pewną część do­
chodu narodowego przeznaczyć należy 
na rozwój gospodarki narodowej czyli 
na akumulację. Akumulacja realizuje się 
przede wszystkim przez inwestycje, tj. 
przez budowę nowych i powiększanie 
istniejących obiektów majątku trwałego, 
produkcyjnego (zakłady przemysłowe, 
linie kolejowe itd.) oraz nieprodukcyj­
nego (budynki mieszkalne, szkoły itd ).

W ustroju socjalistycznym masom 
pracującym służy zarówno konsumowi- 
na, jak i akumulowana część dochodu 
narodowego. W wyniku akumulacji 
powstają nowe zakłady produkcyjne, co 
jest głównym czynnikiem wzrostu pro­
dukcji. Bez akumulacji nie ma wzrostu 
produkcji, nie może więc być mowy 
o wzroście konsumcji na dłuższą metę. 
Akumulacja służy wzrostowi poziomu 
życiowego ludności z "tym jednak, że 
nie zaspokaja potrzeb dzisiejszych, ale 
zabezpiecza ich lepsze zaspokojenie w 
bliższej i dalszej przyszłości.

Podział dochodu narodowego na kon- 
sumcję i akumulację jest jednym z pod­
stawowych zagadnień polityki gospodar­
czej państwa socjalistycznego. Od po­
działu tego zależą: z jednej strony — 
tempo dalszego rozwoju gospodarki (bo 
na to decydujący wpływ wywiera wiel­
kość akumulacji), z drugiej strony — 
wzrost poziomu życiowego społeczeń­
stwa w bieżącym okresie.

Chcielibyśmy, ażeby gospodarka na­
sza rozwijała się jak najszybciej, aby 
w jak najkrótszym okresie odrobiła wie­
kowe zacofanie, aby stanęła w rzędzie 
przodujących pod względem poziomu 
gospodarczego krajów, aby jak najszyb­
ciej zapewniła wysoki standard życiowy 
całemu społeczeństwu. Dlatego właśnie 
potrzebna jest duża akumulacja, wielkta 
inwestycje. W związku z tym akumu- 
iowana część dochodu narodowego jest 
u nas duża, wielokrotnie, wyższa od wy­
stępującej kiedykolwiek w warunkacii 
kapitalizmu.

Trzeba jednak pamiętać, te nadmier­
nie wysoka akumulacja w pewnym okre­
sie mogłaby spowodować niedostatecz­
ny wzrost spożycia bądź nawet jego 
spadek. Dlatego też partia i rząd zwra­
cają baczną uwagę na to, by proporcja 
między akumulacją i konsumcją w po­
dziale dochodu narodowego zapewniała 
odpowiednio wysoką akumulację jako 
podstawę szybkiego rozwoju naszego 
kraju a jednocześnie stały wzrost po­
ziomu życiowego ludności.

W pierwszym okresie planu 6-le'nie- 
go udział akumulacji w dochodzie na­
rodowym był poważny W 1950 r. prze­
znaczyliśmy na akumulację około 
27 proc. całego dochodu narodowego, w 
1951 roku — około 28 proc., w 1952 ro­
ku — prawie 27 proc., a w 1953 roku 
— około. 25 proc. Konieczność tak po­
ważnego wysiłku, jaki kraj nasz poś­
więcił dla rozwoju gospodarki, wynika­
ła z szeregu obiektywnych czynników.

Aby przestawić gospodarkę na tory 
szybkiego rozwoju, należy jej przede, 
wszystkim zapewnić odpowiednią bazę 
przemysłową —- silnie rozwinąć bazę 
surowcową, hutnictwo, energetykę, prze­
mysł maszynowy itd. Okres planu 6-let- 
nego jest przede wszystkim okresem in­
tensywnej budowy takiej właśnie bazy 
w naszym kraju, co oczywiście wymaga 
ogromnych inwestycji.

Konieczność przeznaczenia poważnej 
części dochodu narodowego na akumu­
lację dyktowana była również sytuacją 
międzynarodową — koniecznością 
wzmocnienia naszego wysiłku obron­
nego w związku z zagrożeniem ze stro­
ny państw imperialistycznych.

W okresie pierwszych czterech lat 
planu 6-!etniego osiągnęliśmy poważne 
sukcesy w rozbudowie naszego socjali­
stycznego przemysłu. Przemysł nasz jest 
dziś potężny, wyposażony w nowe za­
kłady i maszyny. Produkuje on ponad 
cztery razy więcej niż przemysł Polski 
przedwojennej.

Głównie na podstawie tych osiągnięć 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
mogła postawić przed naszą gospoda-- 
ką na dalsze dwa lata planu 6-letniego 
zadania szybszego wzrostu poziomu ży­
ciowego ludności. W związku z tym 
można było zmniejszyć nieco wysiłek, 
jaki wkładaliśmy w rozbudowę gospo­
darki. Znaiazło ło wyraz przede wszyst­
kim w zmniejszeniu udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym. Pozostaje ona 
mniej więcej na poziomie roku 1953 (po­
nieważ dochód narodowy wzrasta, u- 
trzymanie akumulacji na tym samym 
poziomie oznacza zmniejszenie się jej 
udziału w dochodzie narodowym) O- 
znacza to, że cały przyrost dochodu na­
rodowego w tych latach przeznaczony 
jest w zasadzie na wzrost spożycia.

Podział dochodu narodowego na część 
skumulowaną i konsumowaną musi być 
dostosowany do istniejącej struktury 
produkcji, a zmiany w tym podziale 
muszą iść w parze ze zmianami w 
strukturze produkcji. Jest to związane 
?. tym, że na akumulację mogą być prze­
znaczone. nie jakiekolwiek produkty, ale 
ściśle określone — przede wszystkim 
urządzenia produkcyjne, budynki fa­
bryczne itd. Również na konsumcję mo­
gą być przeznaczone tylko tzw. dobra 
konsumcyjne. Tak więc między podzia­

łem dochodu narodowego a strukturą 
produkcji musi występować ścisłe po­
wiązanie, a zmiany w podziale muszą 
być poprzedzone zmianami w produk­
cji.

W planie 6-letnim przewidziany był, 
jak mówiliśmy, poważny wzrost akumu­
lacji. Bazę materialną tego wzrostu za­
pewnił przede wszystkim szybki rozwój 
produkcji, budownictwa oraz przemysłu 
budowy maszyn.

Zmiana w podziale dochodu narodo­
wego, polegająca na szybszym wzroś­
cie konsumcji, która ustalona została 
na ostatnie dwa lata planu 6-letnieg:, 
uwarunkowana jest zmianami proporcji 
produkcji. Zgodnie z tym ustalono zna­
czne przyśpieszenie rozwoju produkcji 
przemysłu lekkiego, produkującego prze­
dmioty spożycia i podjęte zostały środ­
ki zmierzające do szybkiego wzrostu 
produkcji rolnictwa.

Zagadnienie podziału dochodu naro­
dowego nie ogranicza się wyłącznie dó 
określenia rozmiarów jego części aku- 
mulowanej i konsumowanej.

Pierwszorzędne znaczenie dla rozwo­
ju gospodarki narodowej posiada po­
dział akumulacji, a przede wszystkim 
inwestycji, między różne działy i gałę­
zie gospodarki. Inwestycje są jednym 
z głównych czynników rozwoju produk­
cji, dlatego też podział nakładów inwe­
stycyjnych decyduje o kierunkach roz­
woju gospodarki narodowej. Tak więc 
np. zgodnie z zadaniami szybkiego roz­
woju przemysłu w okresie planu 6-let­
niego przeznaczono na inwestycje prze­
mysłowe dużą część ogólnych nakładów 
inwestycyjnych (w okresie 1950—54 r. 
około 50 proc. całości nakładów inwe­
stycyjnych). W ostatnich dwóch latach 
planu 6-letniego dla przyśpieszenia 
wzrostu produkcji dóbr konsumcyjnych 
nastąpiło pewne przesunięcie nakładów 
inwestycyjnych wyrażające się przede 
wszystkim poważnym wzrostem inwe­
stycji w rolnictwie.

Podział funduszu spożycia

DALSZE problemy podziału dochodu 
narodowego, mające niezwykle 

istotne znaczenie — to podział jego czę­
ści konsumowanej miedzy członków spo­
łeczeństwa. Problem ten jest tym waż­
niejszy, że nawet przy, wzroście kon­
sumowanej części dochodu narodowego, 
jeżeli nie jest on dzielony prawidłowi, 
sprawiedliwie, powoduje to wieje trud­

nić śc i w gospodarce. wywołuje niezado­
wolenie, zniechęcenie i wpływa hamu­
jąco na sam rozwój produkcji. Można 
chyba powiedzieć, że podczas gdy w 
pierwszym okresie nasze zasadnicze 
trudności i problemy leżały w zagadnie­
niach uruchomienia i rozwoju produkcji, 
to obecnie coraz to większe trudności 
dają się odczuwać właśnie w związku z 
podziałem dochodu narodowego.

Poniżej omówić możemy tylko nie­
które, najbardziej ważne zagadnienia 
zw.iązane z podziałem konsumowanej 
części dochodu narodowego.

Podstawową zasadą rozdzielania do­
chodu narodowego pomiędzy członków 
socjalistycznego społeczeństwa na ich 
potrzeby indywidualne jest dostosowa­
nie dochodów każdego z nich do jego 
udziału w społecznym procesie produk­
cji, do ilości i jakości jego pracy. 
Zasada ta może być w pełni zrealizowa­

na dopiero po całkowitym zlikwidowa­
niu elementów kapitalistycznych Zanim 
to nastąpi, elementy te przywłaszczają 
sobie i przechwytują pewną część do­
chodu narodowego, zmniejszając udzul 
tych, którzy przyczyniają się do jeg> 
wytworzenia. Dochody indywidualne 
ludności zatrudnionej w układzie socja­
listycznym są określane przez place pra 
cewników i dochody członków spótdzie1- 
ni produkcyjnych.

Pracownicy przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych otrzymują wyna­
grodzenie za pracę w formie płacy ro­
boczej, która w ustroju socjalistycznym 
jest ich udziałem w dochodzie narodo­
wym odpowiednio do ilości i jakości 
włożonej pracy i zwiększa się wraz ze 
wzrostem wydajności pracy.

Zasada wynagradzania według iloś­
ci i jakości pracy zakłada odpowiednie 
zróżnicowanie płac stosownie do wydaj­
ności pracy, kwalifikacji robotników, 
uciążliwości pracy i ważności danej ga­
łęzi produkcji dla całej gospodarki na­
rodowej.

Te właśnie czynniki wpływają na róż­
nice między średnimi płacami w róż­
nych gałęziach gospodarki i w rozmai­
tych grupach zatrudnionych pracowni­
ków.

Wzrost płac pracowników oznacza 
podniesienie się ich stopy życiowej. 
Jednakże nie tylko place winny tu być 
brane pod uwagę, gdyż ilość dóbr, któ­
re ludność może nabyć, zależna jest od 
wielkości plac i od cen towarów.

W związku z tym odróżniamy tzw. 
place nominalne i płace realne. Płaca 
nominalna jest to ilość pieniędzy, którą 
pracownik otrzymuje za swoją pracę. 
Płacę realną określa ilość dóbr i usług, 
którą może on nabyć za sumę pienię­
dzy, jaka odpowiada jego płacy nomi­
nalnej. Podnoszenie stopy życiowej lud­
ności dokonywać się może zatem dwiema 
drogami: poprzez obniżkę cen oraz przez 
wzrost płac nominalnych.

11 Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, ustalił zadanie podniesienia 
realnych plac robotników i pracowni­
ków umysłowych oraz dochodów pracu­
jących chłopów w latach 1954— 1955 o 
15—20 proc. Ten wzrost plac realnych 
ma być realizowany przez konsekwen­
tną, stopniową obniżkę cen artykułów 
powszechnego spożycia oraz przez 
wzrost płac nominalnych.

Obniżka cen artykułów spożycia mo­
że być realizowana w miarę spełniania 
niezbędnych do tego warunków.

Walcząc o wzrost wydajności pracy 
i obniżkę kosztów w przedsiębiorstwach,
0 podnoszenie poziomu produkcji rolni­
ctwa, stwarzamy warunki do obniżki 
cen. Im większe będą efekty tej walki, 
tym w szerszymi zakresie i tym więk­
szej obniżki cen będzie można dokonać.

Zasady organizacji i systemu plac 
ustalane są dla przedsiębiorstw socj i-
1 i stycznych w ten sposób, by czynić za­
dość socjalistycznej zasadzie podziału 
— według ilości i jakości pracy. Słu­
ży temu przede wszystkim płaca akor­
dowa, która uzależnia wynagrodzenie 
od ilości wytworzonej produkcji. Za po­
mocą systemu taryfowego ustala się i,a- 
tomiast zróżnicowanie płac odpowiednio 
do kwalifikacji robotników. Szczególnie 
ważne znaczenie dla prawidłowego sto*

Pr z y s t ę p u je m y  do nowego roku
szkolenia partyjnego z przekonaniem,

riainej, może na podstawie rozwoju pro- że będzie ono w tym roku bardziej p
dukcji zapewnić w dalszych latach 
szybki wzrost poziomu życiowego spo­
łeczeństwa i warunki szerokiego rozkwi­
tu kultury, a na swym sztandarze u- 
mieścić hasło społeczeństwa komunisty­
cznego — „każdemu według potrzeb“. 

Ze zrozumiałego i oczywistego związ-

Z  okazji rozpoczęcia roku szkolenia partyjnego

Bliżej życia, bliżej aktualnych problemów i zadań
Jerzy Morawski

mocne niż było dawniej dla wykonywania 
podstawowych zadań partii.

Już w ciągu ubiegłego reku podjęto 
w całej partii, a zwłaszcza wśród wykła­
dowców i słuchaczy, szerzej mż kiedy­
kolwiek przedtem dyskusję na temat pro­
gramów i metod szkolenia.(...)

Jak można by. towarzysze, w oajwięk-
i • , . . . . , . szvm skrócie ująć wyniki dotychczasowejku. jaki występuje międży wzrostem Jjysltusj j7
dochodu narodowego a wzrostem pozio- Można by ująć ją w haśle: Bliżej życia, 
mu życiowego, należy wyprowadzić za- bliżej aktualnych problemów i zadań sto- 
sadniczy wniosek, który powinien sobie przed partią, bliżej słuchaczy.
uświadomić każdy obywatel — nasze od dziś i nie my jedni wysuwamy

. . . .  . : . . .  to hasło. Trzeba jednak stwierdzić, ze dowarunki życiowe zalezne są _ jedynie tej ^  nle udało się nam has(j tCf50
i wyłącznie od naszej wspólnej pracy, w stopniu zadowalającym zrealizować, 
od wzrostu produkcji i rozumnej, o- Nadal jeszcze na wielu kursach szkole- 
szczędnej gospodarki na każdym odcin- niowych straszą i odgradzają szkolenie od 
^  J V  zycta rutyna, dogmatyzm. szablonowoscj...)

’ . . . .  Powiedzmy wprost, czy wśród słuchaczy
Socjalizm zapewnia nie ty .ko szybo naszyCjj kursów i różnych kół .st-udiowa- 

■wzrost dochodu narodowego, ale rów- nia — jest zainteresowanie szkoleniem? 
nież prawidłowy i sprawiedliwy jego p«v Jedynie na niektórych kursach. Jedynie 
dział, zgodny z interesami ludzi pra- w-śród części słuchaczy. Natomiast nadal

jeszcze niemała część słuchaczy traktuje 
szkolenie jak niemiły obowiązek, który wy- 

W państwach kapitalistycznych dużą, pełnia się bez przekonania, bez wewnętrz- 
coraz większą część dochodu narodowe- nfii potrzeby. Chodzi «;e na szkolenie, bo marksistowskiej. Marksizm jest nauką, 
go przywłaszczają sobie wyzyskiwacze Bez *rozumienia podstawowych łeJ “ sad
— kapitaliści i obszarnicy. Udział mas to  to jest „dobrze widziane", bo „tak 
pracujących w podziale dochodu naro- trzeba".

Dlaczego tak jest? Dlaczego nie obudzi- , . , ,
liśmy na wielu kursach i u wielu słuchaczy ęPraw-v- aby zrozumieć zasady i przyswoić 
prawdziwego zainteresowania szkoie- ®°kie ducha marksizmu, a nie wkuwać na 
niem?(...) pamięć cytaty.

Czy może być inaczej. Jeśli szkolenie Aby wykład marksizmu był twórczy, 
ideologiczne odbywa się często w oderwą- musi być powiązany z własnymi naszymi 
niu od spraw, które nurtują 1 niepokoją doświadczeniami i zadaniami. Nie po to 
ludzi, rozwija się jak gdyby obok bieżącej tylko, dla przykładu, omawiamy spółdziel-

ko formułami i nie umie 
przepoić twierdzeń marksi­
zmu żywą treścią naszych 
obecnych doświadczeń, na­
szych doznań i przeżyć w to­
czącej się w kraju walce — 
takie szkolenie musi brzmieć Jakoś nie­
szczerze. czasem nawet fałszywie, musi 
być rozdżwięk między tym. co się mówi, 
a tym co się dzieje.. I mam wrażenie, że 
tutaj tkwi podstawowy problem i najważ­
niejsze zadanie, które stoi przed nami. Ma­
my popularyzować wśród ludzi najlepszą, 
najpiękniejszą. jedynie naukową teorię 
o życiu i rozwoju społeczeństwa ludzkiego, 
a czynimy to w sposób nieraz tak nie­
udolny, że żywy marksizm przekształca­
my w jego przeciwieństwo — to znaczy 
zbiór martwych formuł.

Czy możę być inaczej, jeśli zajęcie szko­
leniowe — zamiast być pełną treści, żywą. 
bojową formą wychowania partyjnego —- 
przekształca się często w coś w rodzaju 
szkółki niedzielnej — z beznamiętnym 
obiektywistycznym wyuczaniem pewnej 
sumy faktów, dat i formułek, których sen­
su. ani przydatności w życiu nikt riie poj­
muje i nikt nie tłumaczy?

Nie można odstępować I nie odstępuje­
my od systematycznego wykładu teorii

Sekretarz KC PZPR

... , . ... o zrozumieniu sprawy, jeśli wypowiada
politykę naszej partii w tej własnymi słowami to, co sam przemyślał, 
dAu , n,e‘, 1 ' bo czego sam doszedł.(...)
Obok systematycznego wy- Samodzielność w myśleniu nie stoi w 

kładu podstaw mar.-ts.zmu sprzeczności z wiernością zasadom mark- 
~7. i?a • bursach szkolenio- gjzmu . leninizmu. Po naszej stronie jest 
wych — rozwijajmy row- prawda. Kto myśli samodzielnie i uczciwie

docieka prawdy — tym mccniej t,i wać bę­
dzie przy zasadach marksizmu. Lepiej 
pojmuje ich słuszność, ich znaczenie dla 
pomyślnego wykonania naszych zadań.

Jeśli chodzi o metody pracy szkolenio­
wej — na jedną jeszcze sprawę powin­
niśmy zwrócić szczególną uwagę. Na za­
jęciach szkoleniowych powinno być wię-

nocześnie zgodnie z instrukcją KC — nowe 
formy szkolenia: koła studiowania polityki 
ekonomicznej w przemyśle i w rolnictwie, 
popierajmy dążenie aktywu robotniczego 
i inteligencji do bardziej gruntownego stu­
diowania niektórych wybranych zagadnień 
z ekonomii politycznej i filozofii marksi­
stowskiej, a przede wszystkim wszystkie 
formy samokształcenia, 
zwróćmy nieporównanie większą uwagę, 
niż to można dostrzec w dotychczasowych 
przygotowaniach — ria szeroki tozwój róż­
nych kół i grup studiowania bieżących za­
gadnień polityki wewnętrznej i międzyna­
rodowej. (...)

Jak najwięcej dyskusji na aktualne te­
maty polityczne frapujące ludzi, jak naj­
więcej swobody i inicjatywy w rozwijaniu 
różnych form organizacyjnych szkolenia 
i samokształcenia, a równocześnie jak 
najwydatniejsza pomoc merytoryczna — 
w materiałach, bibliografii, wykładowcach, 
konsultantach, aby zapewnić słuszny, 
marksistowski kierunek tej pracy — takie 
są wskazania instrukcji KC.

Połóżmy o wiele większy niż dotąd na­
cisk na samodzielną pracę słuchaczy, na

sowania piacy akordowej' — zgodnie 
zarówno z interesami całego społeczeń­
stwa, jak i każdego pracownika — ma­
ją właściwie opracowane normy pracy. 
Normy pracy muszą być ustalone na po­
ziomie dostosowanym do warunków 
technicznych i organizacyjnych pracy.

Właściwe stosowanie tych czynników 
zapewnia nie tylko prawidłowy podział 
dochodu narodowego, ale jest również 
niezwykle ważną dźwignią rozwoju pro­
dukcji Na tym właśnie polega wykorzy­
stanie materialnych bodźców dia wzro­
stu produkcji. Tak więc widzimy, że 
przy podziale dochodu narodowego cho­
dzi nie tylko o to, by go sprawiedliwie 
podzielić, ale również o to, by jego po­
dział służył jednocześnie wzrostowi pro­
dukcji. Ma to znaczenie oczywiście hie 
tylko dia pracowników zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach socjalistycznych, 
lecz dla całej gospodarki narodowej.

Planowy podział indywidualnych do­
chodów’ ludności według ilości i jakoś­
ci pracy dotyczyć może jedynie układu 
socjalistycznego. W stosunku do ukła-. 
du drobnotowmrowego i elementów ka­
pitalistycznych natomiast możliwe jest 
pianowe oddziaływanie państwa socja­
listycznego na ich dochody, ma to po­
ważny wpływ na kształtowanie się ich 
spożycia.

Regulująca rola państwa w kształto­
waniu spożycia układu drobnotowaro- 
wego oraz kapitalistycznego dotyczy 
przede wszystkim prawidłowego podzia­
łu dochodu narodowego między miasto 
a wieś oraz do ograniczania pasożytni­
czego spożycia, jakie ma miejsce za 
strony elementów kapitalistycznych.

W jaki sposób może państwo oddzia­
ływać na wielkość spożycia wsi? Pań­
stwo ustala i reguluje ceny artykułów 
rolnych, określając w ten sposób docho­
dy pieniężne chłopów ze sprzedaży czę­
ści produkcji.

Poważne znaczenie dla ustalenia cen 
artykułów rolnych mają , obowiązkowe 
dostaw’)’, na które ustalane są ceny w 
zasadzie na poziomie niższym od ryn­
kowego. Dostawy obowiązkowe są szcze­
gólną formą udziału wsi w pokrywaniu 
potrzeb ogólnospołecznych. Są one . po­
nadto istotnym czynnikiem zaopatrze­
nia miast w podstawowa produkty spo­
żywcze. Chłopi uczestniczą również w 
pokrywaniu potrzeb ogólnospołecznych 
przez wpłatę podatku gruntowego. 
Chłopstwo, pracujące wnosząc swój u- 
dział do funduszu zaspokojenia potrzeb 
społecznych korzysta też w szerokim 
zakresie z tego funduszu, otrzymując od 
państwa szereg towarów przemysłowych 
po niskich cenach (np. maszyny rolni­
cze, nawozy sztuczne itd.), korzystając 
z szerokiej sieci szkół, szpitali, świet­
lic, elektryfikacji, radiofonizacji wsi itd.

.Środki stosowane przez państwo ma­
ją na celu nie tylko prawidłowy podział 
dochodu narodowego; służą one rów­
nież wzrostowi produkcji rolniczej Pań­
stwo w szerokim zakresie wykorzystuje 
bodźce materialnego zainteresowania 
chłopów we wzroście produkcji poprzez 
politykę cen, kontraktację, pomoc kredy- 
tową. ulgi podatkowe itp.

W wa^wkach okresu przejściowego 
istotny wpływ na wzrost poziomu ży­
ciowego mas pracujących posiada ogra­
niczanie elementów kapitalistycznych. 
Państwo nasze likwiduje możliwości 
spekulacji na rynku. Z drugiej strony’, 
udzielając szerokiej pomocy pracujące­
mu chłopstwu, państwo broni go przed 
wyzyskiem kułackim. Progresja w po­
datkach, dostawach obowiązkowych, któ­
rą państwo stosuje w celu ograniczania 
elementów kapitalistycznych, odgrywa 
poważną rolę.

Celem produkcji socjalistycznej" jest 
jak najwszechstronniejsze zaspokojenia 
materialnych i kulturalnych potrzeb spo­
łeczeństwa. Zaspokojenie tych potrzeb 
związane jest ze stałym wzrostem do­
chodu narodowego i przestrzeganiem 
słusznych zasad jego podziału.

JOZEF PAJESTKA

Równocześnie cej dyskusji. Wykładowca nie powinien 
dawać z góry gotowych definicji i rozwią­
zań. aie tak kierować zajęciem szkolenio­
wym. by pobudzić dyskusję.

Tylko w atmosferze wymiany myśli, 
nieskrępowanego wysuwania uwag i wąt­
pliwości przez każdego słuchacza, w atmo­
sferze żywej, gorącej dyskusji i ścierania 
się poglądów — można gruntownie omó­
wić każdą sprawę i umocnić słuszny par­
tyjny pogląd na sprawę.

Znacznie więcej uwagi winniśmy rów­
nież zwracać na rzeczową i wszechstron­
ną polemikę z obcymi i wrogimi poglą­
dami.(...)

Wykonanie naszych zadań w dziedzinie 
szkolenia partyjnego i samokształcenia 
wymaga — jak wskazuje instrukcja KC 

wysiłku całej partii, całego aktywu par-

dowego natomiast stałe maleje.
W Polsce kapitalistycznej w 1929 r. 

masy pracujące, stanowiące około 82 
proc. ogółu ludności, otrzymywały oko­
ło 50 proc. dochodu narodowego — ty­
leż co kapitaliści, obszarnicy i ludzie

— nie można rozumieć zjawisk ; proce­
sów społecznych, zachodzących w Polsce 
i w święcie. Aie właśnie w tym tkwi sedno

im służący, których liczba stanowiła n-aiki i pracy organizacji partyjnych.
około 18 proc. ogółu tudności.

W ustroju socjalistycznym w zasadzie stet-v do wielu zajęć szkoleniowych.
t„ „„.„u,, Szkolenie, które nie umie wyjaśnić zja-

calosc wytworzonego dochodu narodo- wl#k 7achodząoych w naszym życiu, które
w?go pozostaje w rękach ruas pracują- j est r*j życia odwrócone, które operuje tyi-

czy plan ronina. aby poznać historię 
Boczny tor — to określenie pasuje nie- Związku Radzieckiego 1 zachwycać się

ich samodzielne przygotowanie się do zajęć tylniego. Główny wysiłek spada jednak na 
szkoleniowych, do dyskusji na określone barki wykładowców. Praca wykładowców 
tematy. decyduje o wynikach szkolenia. Stąd też

Zainteresujmy ich literaturą popularno- instrukcja KC szczególną uwagę zwraca 
naukową, ciekawszymi artykułami w cza- na problemy pracy Wykładowców i pracy 
sopismach. rozwijajmy potrzebę czytania, z wykładowcami. Praca wykładowa winna 
potrzebę stałego uzupełniania swego wy- być traktowana jako jedno z najważnej- 
kształcema. Nie można uzyskać poważniej- szych zadań partyjnych. Nie wolno wykła- 
szych wyników w szkoleniu ideolog; cz- dowców nadmiernie obciążać ińnym funk- 
nym, jeśli w parze z nim nie idzie stała cjami, utrudniającymi im przygotowanie 
praca nad podnoszeniem ogólnego poziomu się do zajęć.(„.) 
wiedzy i kultury słuchaczy.

Rzecz główna

„Zagadnienia kształcenia polltechnicz-
ncB° w szkole" — to nazwa cyklu obej­
mującego pięć książek (Wyd. PZWS, 
1934 r.)T z których każda oddzielnie oma­
wia problematykę związaną z jednym 
przedmiotem nauczania z działu matema­
tyczno-przyrodniczego. Widzimy więc ty­
tuły: Matematyka (str. 127), Fizyka (str. 
239), Chemia (str. 98), Geografia (str. 67), 
Biologia (str. 2.32).

Na całość cyklu złożyły się artykuły 
kilkudziesięciu autorów radz-eckich pod 
redakcją prof. A Kałasznikowa Obok 
rozprawy o charakterze ogólnym, wpro­
wadzającej czytelnika w zagadnienie po­
litechnizacji nauczania danego przedmio­
tu — każda książka zawiera rozdziały 
opracowane przez praktyków. Czytelnik 
znajduje tu niektóre wybrane przykłady 
kształcenia pobteermicznego, wypróbowa­
ne już na lekcjach i zajęciach poszcze­
gólnych przedmiotów.

głęboką życiową mądrością tego planu 
aie po to. aby umieć badać i oceniać roz­
wój różnych form spółdzielczości wiejskiej

To, że w omówionym cyklu można zna- 
Partia wskazała, że w dziedzinie pracy leźć odpowiedź na wiele pytań zarówno 

. . uczmy samodzielnego ideologicznej i szkolenia partyjnego po- ogólnych, jak szczegółowych na temat
myślenia. Nie dopuszczajmy do powtarza- winniśmy robić. więcej i lepiej i stać nas kształcenia politechnicznego   skłonić
ma wyuczonych formułek. Nie ta wypo- na to. by robić więcej i lepiej.f.,.) powinno czytelnika do zapoznania się nie

!yik° 7 ksif k? bezpośrednio związaną z 
ne) prze* Komitet Warszawski p z p r . JeSO specjalnością, ale taKZe Z całością 

„Trybuna Ludu z dnia i, x. W53 T,). tego pięciotomowego wydawnictwa.

wiedź słuchacza jest dobra, która dosłow­
nie. przytacza sformułowania podręcznika

naszym kraju, i prawidłowo realizować lub wykładowcy, lecz ta, która świadczy
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W SPRAWIE NOWEGO
PRAWA HARCERSKIEGO
P ROJEKT nowego prawa harcerskiego | pliwośei, wszak wśród' „starszych“ są
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Głos Nauczycielski|

. tak­
że pijacy, oszuści, bumelanci itd. Lepiej 
więc tak ogólnikowo prawa nie redago­
wać. Proponuję odmienne ujęcie: • „Har­
cerz szanuje rodziców, nauczycieli, i in­
nych ludzi pracy“.

Jednak wobec częstych objawów lekce­
ważenia w naszym społeczeństwie star­
ców (nie „starszych“) trzeba temu poprzez 
wychowanie w harcerstwie zapobiegać. 
Czy nie siuszne byłoby yzupsłmenie. pra­
wa o uczynności w następujący sposób: 
„Harcerz jest uczynny, śpieszy z pomocą 
starcom, słabym, chorym, broni skrzyw­
dzonych“.

Nie chodzi w tym prawie o dawne „do­
bre uczynki“, o jakąś filantropię, lecz o 
wyrabianie życzliwości dla innych, ozwal-

wywoiał w naszej szkole, jako w Li 
ceum Pedagogicznym przygotowującym 
pracowników drużyn harcerskich, zrozu­
miale zainteresowanie. Dookoła projektu 
dyskutują nauczyciele i uczennice, zabie­
ra glos przewodniczka drużyny w szkole 
-cwióżeń, wypowiadają się też, najstarsi 
harcerze, uczniowie siódmej klasy.

Rożne są. zdania co do poszczególnych 
punktów projektu, lecz co do jednego zga­
dzamy 'się wszyscy: nowe prawo narcer- 
sme jest na pewno „bliżej dziecka“ niż 
ooowuą/ujące dotąd. W konkretny, prze­
mawiający do ucznia sposób określa ono, 
jak harcerz ma postępować.

Porównajmy — dawne prawo mówi:
„Harcerz zaprawia swe siły do pracy 
i obrony kraju“. Jakże dalekie od maie- czarne egoizmu, 
go kandydata do harcerstwa, ucznia trze- Dobrze, że w projekcie nowego prawa 
ę.c.i czy czwartej klasy, jest takie sfor- znajdujemy punkt o prawdomówności, 
murowanie. Jak trudno zrozumieć, ze glin- \ Jakże go nam brakowało w rozmowach 
medyka, siatkówka, wycieczki, biwuno- , z dziećmi. Wszak mówienie prawdy włą­
czanie -r- to właśnie „zaprawianie sił do I że się na pewno z odwagą i wcale nie 
pracy- i obrony kraju". W pojęciu dzie- : jest łatwo nauczyć się bezwzględnego 
więcio- czy dziesięcioletniego chłopca — mówienia prawdy. Trzeba, aby organiza- 
to tylko zabawa. Toteż obecne Ujęcie pra- i cja harcerska pomogła dzieciom w tym 
wa mówi harcerzowi po prostu: dbaj trudnym zadaniu.
o  swe zdrowie, uprawiaj sport i turysty- j Kończąc wypowiedź na temat projektu 
kę. Jakie to przyjemne i jak zachęca do j prawa harcerskiego wyrażam głębokie 
wstąpienia w szeregi harcerskie! I moje przeświadczenie, iż prawo to pomó-

A teraz inny przykład: czy może chło- j że harcerzom i ich przewodnikom w pra- 
p:ec luo dziewczynka poniżej lat 14 „go- cy, pomoże wychować nasze dzieci na 
spodarować siłami przyrody? Zostawmy j dzielnych, oddanych naszej ojczyźnie lu- 

.„,to zaaanie dorosłym specjalistom, a har- dzi. 
cćrz niech „stara się poznać przyrodę".

0 powodzeniach i trudnościach jednego gabinetu harcerskiego
M A M Y poza sobą trzy łata pracy w ,ga-! cieczka do dworca kolejowego“, „po-■ nam na tym. ażeby praktycznie pomóc 

bmecie harcerskim Paiacu Młodzie- znajmy dro^ę naszego listu“. Ten rodzaj przewodnikowi w jego pracy z drużyna.
zy im. B. Bieruta w Stalinogrodzić. | pracy szczególnie odpowiada zastępom: W klubie przewodników mówimy więc 
w c 3 Ju tego okresu przeszliśmy poprzez rekrutującym się z uczniów III — IV kia-i o uproszczonym planowaniu pracy, za-!

zeprowa-

. . ■* --------- Y Ir ‘ '  . "  **• ^  w  l l l ' J \ V i ł l

rekrutującym się z uczniów III — IV kia- o uproszczonym planowaniu pra 
sy i możliwy jest do zastosowania za- stan&wiamy się wspólnie, jak prz
rÓ W T lO  W  « r r t H n w i  c i i  m i a  io W  i r\ r7i ń  n i o l r i m «  n t _ i ,  ....

c

Aby „CEZAS” 
był bliżej szkoły

EZAS ma na tdrenie kraju niewiele 
punktów sprzedaży. Jeden z takichróżne fazy rozwoju: od ‘zamykania sie .

z naszą pracą w „czterech ścianach“ i równo w środowiskach miejskich, jak 
sztywnego trzymania ram instrukcji a ż ! wiejskich.

nU ° b0^  WJ f rer  i ™ a- i  A! eby przeszkolić szeroki aktyw har- j żek, artystami i przodownikami pracy, j skiego, wyjazd do Bytomia przedstawia 
„'«♦Ij 'Ł-* x „ * wyc potrzebnych nam cerski, prowadzimy zajęcia i gry tereno- Podczas szkolenia przewodników drużyn dość duże trudności. Jakże często jednak 
' 01 Prac-V* we- przykładu zorganizowaliśmy po- kładziemy nacisk na poprawność prowa- zdarza się, że przedstawiciele t.vch odies-

P. er wszą formą pracy, jaką zastosowa- kazową grę terenowo-polową przy ^ —- J -----* - ’ ‘ • * '

■ W tiiu i w m i u j  c i ę  w 1C , JcWN. Jj-l ó c p i u w  ei~ & J J i  E C łl i i  L  X .

dzić ciekawe zbiórki, albo jak przygoto- punktów znajduje się w Bytomiu. Dla 
wywać się do spotkań z autorami .ksią- , niektórych szkól, np. z powiatu cieszyń- 

artystami i ńrroHrmrnilrarrH .*»T*a/»Nr urvii»7rl rln Tinrt s\rvti a e-t

.. ' - ivt o'c-c* ^***żc| jdtK-ą ¿dMosuwa- fazową grę lerenowo-poiową prz
lismy, były kluby zrzeszające przewodni- j  współudziale wojska, w której brało u- 
czących Rad Drużyn. Odbywały one dział 2 Otłlł harcerzy z kilkudziesięciu dru- 
swoje zajęcia dwa razy w miesiącu i żyn całego województwa. Po tej pierwszej 
przygotowywały szczegółową tematykę1 próbie, drużyny masowo składały zgło- 
do zbiorek harcerskich. Organizowaliśmy j szenia o pomoc w przygotowaniu dla nich

o jjupiciwuubi: piowd* /.wai ¿.<-1 aizj, act pi /.ęruoi.«wit.-ie.ie i.ycn uuieg-
dzenia zajęć pod względem technicznym, i łych szkół wchodzą z namaszczeniem do 
a specjalnie takich zajęć, jak strzelanie j punktu sprzedaży QEZAS, trzymając 
z łukii lub biegi patrolowe. Zrobiliśmy, ; ręce litanię wypisanych
niestety, przykre spostrzeżenia, że prze-

podobnych gier. Udana gra pobudziła 
młodzież niezorganizowaną do licznego

JANINA SCHOĘNBRENNER

W:ogłoszonym ostatnio pro­
jekcie przyrzeczenia i 

prawa harcerskiego są na­
stępujące sformułowania: 
„Harcerz pilnie się uczy“ i 
..Harcerz jest dobrym kolegą 
' wiernym przyjacielem“. 
Problem ten. w pracy wycho­
wawczej z harcerzami ma za­
sadnicze znaczenie. Zawsze 
wydawało nam się ciesłusz-

1 r t,;y  trzeba jćanak, czy można nąicazać 
; łuoienie przyrody? Chyba nie, zresztą w 

siad za poznaniem przyrody na pewno 
przyjdzie nie tylko iubienie, ale nawet 
mnosć do pięknej przyrody. Trzeba jed­
nak koniecznie doaac: „Harcerz szanuje 
przyrodę“. Niestety, jesteśmy przecież nie­
raz smutnymi świadkami niszczenia na­
szych lasów, ogrodów, wyrywania roślin 
będących pod ochroną i to nie tylko przez 
dzieci, lecz i przez ludzi dorosłych. Niech 
harcerstwo wychowa w naszych dzieciach 
poszanowanie przyrody, mech nauczy je, 
ze ze szkodnikami, łamiącymi gałęzie, de 

• wasthjąeymi parki i piantacje trzeba wal­
czyć.

Trudne, zupełnie dla dziecka niezrozu­
miale prawo o walce harcerzy „w szere- ,,.,uovvmu uom 
gach postępowej młodzieży o pokój i wol- ne, że g 1 os i m y jednocześnie 
ru.sć narcciow" projekt nowego prawa za- to. że harcerstwo jest ideową 
s.ępuje poleceniem poznawania życia 1 dziecięcą organizacją maso-
dziecr całego' świata. Jakże ciekawe może j wą i _ że harcerz powinien
być wykonanie tego prawa, ile może do- ■ być przodownikiem w nauce, 
starczyć przeżyć i wzruszeń. Tylko zno- ] podczas gdy w rzeczywistoś- 
wu me nakazujmy miłości do owych ró- j ci jednoczesne Spełnienia obu 
Wiesników z odległych krajów. Lepiej po- postulatów jest nieosiągalne 
rauzmy harcerzom, aby starali się z dzieć- j Dobrze się stało, że ukaza­
mi innych krajów nawiązać listowny kon- ¡ nie się projektu przyrzecze- 
L at. Uczucie przyjaźni na pewno się | niś i prawa harcerskiego po- 
w.edy samo zrodzi! j przedziło ukazanie się zbio-

Slusznie w prawie mówiącym o nauce ‘ rowó opracowanego artykułu 
słowo „dobrze“ zamienione zostało r.a Pt- „Jak poprawić prace h«r- 
„pilńie". Dobra nauka nie zawsze zależy 
ou dziecka, wpływają na nią nieraz stan 
zdrowia, zdolności, domowe warunki. Ale 
„pilnie" powinien i może się uczyć każdy
harcerz. i --------------------- ------------

Dużo wątpliwości i rozbieżności zdań 1 
-wjtyairtfh—pi i-wo—mówiąs*- • tearnoJc i. j

i,Harcerz jest, karny jak żołnierz“. -Słyszą- j 
łam nawet zdanie o niebezpiecznym za- I 
miarze „militaryzacji“ harcerstwa. Nie |
wydają mi się te obawy słuszne. Wolała- i r r CZĘ już jedenaście
bym jednak słowo „karny“ zastąpić sio- j U  iZkoli w ‘ Źubowie. ________
wem „zdyscyplinowany“, w szkole bo-: oparłem przede wszystkim ńa pracy ze- 
wiem uczymy dyscypliny szkolnej, tak społowej przy uprawie poletek doświad-

------------ ---------— —   ̂ i  i .  g c u i i z . u  w  a t i a u i  j

również inne rodzaje klubów w zależno­
ści od potrzeb terenowych i organizacyj­
nych. Stworzyliśmy np. kluby: „sygna­
listów“, „przewodników wycieczek“, 1 harcerskiej.

weiblistów . Dowodem j  Małe rozśpiewanie harcerzy i w ogóle 
,u ;pi' h iA fa it  °™ y P^acy harcer- j młodzieży szkolnej zmusiło nas do :urzą-

.. y i  A ’ Ze„ A  ^nm„ 1 maja | dzartia wieczorów pieśni harcerskiej. -Raz
ców-werbiistówT flnfarzystów 3°° P'  I w ^ * odnju Powadzimy zajęcia „z pio- imudu^ iuw' ssnką jest nam wesoło“. O dużym po-

Oa formy klubowej zdołaliśmy przejść I wodzeniu tych zajęć świadczy śtosunko- 
do pracy -masowej, która, zdaniem naszym, 1 \vr> bardzo wysoka frekwencja ućzestni- 
najoaidrięj pociąga i wychowuje. Prze- ków. W okresie zimowym zapoczątkowa-

* • -----s-s-

wodnicy bardzo często nie potrafią posłu­
giwać się nawet kompasem i aparatem
Mersego.

W ramach pracy z kadrą harcerską- -*   r 1 '-J t- imuiq Hrti UCl
zapisywania się na członków organizacji ! prowadzimy także klub przewodnikówl-ionoorel-ini 4_1_ i i ■

w
------------ pomocy i na

wszystkie propozycje zakupu pada stereo­
typowa odpowiedź: „nie ma“.

Zdarza się jednak czasem, że przedsta­
wiciel szkoły ma szczęście i część żąda­
nych pomocy naukowych może otrzymać. 
Zadowolony kupuje. Ale wówczas zaczy-, • , *----------------------------------- •” " “ « V » *  j x x j i í j  IVUJ1 U JC , n i c  W U W V Ó ttí  ¿ í) .-L ¿ V -

zastępów, którego zajęcia odbywają się j na ją się komplikacje z płaceniem. Płaci
dy/a razy w miesiącu. W okresie począt 
kówym — ze względu na obszerną tema­
tykę — byliśmy zmuszeni zwiększyć ilość 
zajęć do jednego spotkania w tygodniu. 
Staraliśmy się przygotowywać przewód- 
ników zastępu również od strony prak­
tycznej. Uczyliśmy więc Organizowania 
wieczorów gier i zabaw świetlicowych

wydział oświaty przelewem. Z rachun­
kiem trzeba więc wracać do wydziału (w 
konkretnym wypadku do Cieszyna), wy­
dział przelewa należność na konto CE- 
ZAS-u i wydaje pokwitowanie przelewu, 
z którym trzeba jechać ponownie do By­
tomia po odbiór zakupionych pomocy. 
Zdawałoby się — koniec biurokracji. Nie-:-------w-* * w.uiuwuje, j-rze-i K.ow. vv ozresie zimowym zapoczątkowa

PiOwadzamy więc krótkie kursy z takich liśmy naukę tańców ludowych zwraca , . . . . . .  ______, . ___  ________ __
dziedzin nauki . m  techniki które naj-| jąc przy ich prowadzeniu uwagę na po- | gamzowania wycieczek, orientacji w te- j ńa droga miała jeszcze inne zakończenie.dziedzin nauki czy techniki, nw u uaj- i . . . .  _______ _____, ,
bardziej interesują młodzież i wynikają | prawne zachowanie się harcerzy. ..........
z potrzeb drużyn terenowych. Odbył się | waż tańce miały szczególne powodzenie 
już kurs „fotoreporterów“, kurs prowa- i  wśród młodzieży, przygotowaliśmy więc 
azenia kroniki drużyny, kurs wzorowego aktyw do prowadzenia zespołów tanecz- 
bib!iOtekarstv/a. | nych w szkołach.

Pod koniec roku szkolnego gabinet 
zorganizował cykl wycieczek wzorco-

• • O " - -  A O W . C W U . U W J U 1 .  *v C17 YJ y  S J g J  ___ _____ _  ______ ______ ____ ___ .  . Ł w

urządzania teatrzyków kukiełkowych, .or- I stety, nie zawsze. Np. moja biurokratycz-
.....„.-i. • “ a droga miała jeszcze inne zakończenie.

Na początku czerwca wybrałem się do

wych: „poznajmy zieloną drogę“, „wy-

TAKO jedno z _____ ____ __ _
J  gabinet postawił sobie pracę z prze-

bardzo ważnych zadań 
i pracę z prze­

wodnikami drużyn harcerskich. Zależy

W I Z E R U N E K  D O B R E G O  H A R C E R Z A

pt. „Jak poprawić pracę hi 
cerską“ („Głós Nauczyciel­
ski“ nr 35), bo rozważania 
autorów z pewnością odpo­
wiadają tym wszystkim, któ­

rzy widzą konieczność doko­
nania przełomu, w naszej pra­
cy harcerskiej. Przede wszyst­
kim jednak dają wyraz po­
trzebom i pragnieniom sa­
mych dzieci. Sądzę, że roz­
ważania . tę powinny stać się 
wytyczną do dalszej pracy 

■ wychowawczej i podstawą do 
dalszej dyskusji na tematy 
harcerskie.

Zgadzam się z autorami 
artykułu, którzy stawiają 
sprawę „na ziemi“, Twier­
dzą (najsłuszniej!), że „...nie 
wszyscy harcerze potrafią 
być przodownikami nauki,... 
ale pilności w pracy i kole­
żeństwa możemy się doma­
gać od wszystkich harcerzy“. 
A więc kończymy z dekin- 
ratywnością haseł wycho­
wawczych. Z nowym prawem 
będziemy czuć się lepiej 
wszyscy: wychowawcy, ro­
dzice, a przede wszystkim 
— dzieci. Ze szczególnym za­
dowoleniem witam tę zmia­
nę dlatego, że tak sformuło­

wane prawo jest najwłaści- 
wiej nakreślonym wizerun­
kiem dobrego harcerza, wi­
zerunkiem —- zdaniem sa­
mych dzieci -— godnym na­
śladowania.

W ubiegłym jeszcze roku, 
a więc na długo przed ukaza­
niem się zarówno cytowane­
go' artykułu, jak i projektu 
nowego prawa harcerskiego, 
prowadziłem pracę wycho­
wawczą z. chłopcami w wie­
ku 13—14 lat. Poleciłem im 
wskazać i pisemnie scharak­
teryzować tych spośród ko­
legów, którzy są godni na­
śladowania. Eył to „temat 
wolny“ — nie określałem 
cech, na których mi zależy. 
Piszący mieli więc swobodę 
w dobieraniu przykładów. I 
znamienne — cały wybór 
przykładów ześrodkował się 
nie na najlepszych uczniach, 
lecz na takich, którzy —- jak 
charakterystyki podawały — 
byli, pilnymi uczniami i dob­
rymi kolegami. Według opi-

Ponie- i renie itp. , _ ______  ^____ ___ ^
Staramy się o coraz lepsze wyposażę- j Bytomia, by zakupić dla Szkoły Podsta- 

nie gabinetu harcerskiego w sprzęt i po- \ wowej nr i w Istebnej pomoce naukowe 
moce do zajęć. Posiadamy już sprzęt po- : w granicach przyznanej mi przez Wydział

Po- | Oświaty w Cieszynie sumy 1500 zł. Wy- 
- dział Oświaty zrobił tylko jedno zastrze­
żenie — wolno mi zakupić tylko takie 
pomoce, których cena jednostkowa nie 
przekracza 30 zł. (Podobno są takie prze­
pisy, co przecież poznaczą duże ogranicze­
nie w zaopatrzeniu szkoły w potrzebne 
-jej pomoce).

W CEZAS-ie przyjęto moje zamówie­
nie uprzejmie. Umówiliśmy się, że rachu-

- „ ____ _______ _ 1 . „ . CEZAS prześle wprost
sultacje (teraz odbywają się co dwa ty 
godnie) i wciągnąć do współpracy inne 
pracownie działające w Pałacu Młodzieży.
A więc w prowadzeniu zajęć „sprawnych 
rąk“ pomaga pracownia mechaniczna, za­
jęcia sportowe na okres zimy przygoto­
wał kierownik pracowni wychowania fi­
zycznego, do festiwalu szkolnych zespo-j ‘ — ,w—  -... . , ,  
ió v artystycznych przygotowywał dział mocy naukowych już znikła! 
artystyczny. Tak się złożyło, że w ostatnich „gorą-

A JEDNAK na odprawach i zajęciach! cyclv‘ dniach czerwca nie mogłem poje- 
1 1 me cieszymy się jeszcze taką' frek- i chać do Bytomia, Nie mogłem również 

wencją, jakiej byśmy pragnęli. Mało sto- | tego zrobić w czasie wakacji. Dopiero 12 
sunkowo przychodzi uczestników z mia- j września wydelegowałem dwie koleżanki 
sta Stalinogrodu. Trzeba podkreślić sto-| P° zakupione i zapłacone pomoce. Jakież 

dopiero dodawali” że W  też '?mk°JV0- wię,kszy udział przewodników ' W  nK’-ie zdziwienie, gdy koleżanki przy- 
dobrym uczniem' Skoro wiec 1 ° J®zidza3?*cyeh 2 dalszych miast i z po- ; wiozły tylko niewielką ilość pomocy oraz 
dla chłopców w' tvm wiekn Do najchętniej i najczęściej ko- n»wy rachunek na sumę 271,94 zł (czyli
hasło- Hm-cerz Ł  t v  rzystających z pomocy gabinetu należą ' ł /7 dokonanego zamówienia), -a także wia- 
f / g f i  pnnym uczmem“  ieo t '™ 13? ,  - Gllwi.ce . j Tarnowskie Góry I domość. że pomocy, które zamówiłem po- 
bbższe niż d- wnó ‘ hacło- SzczegoInie wyróżnia się Liceum Peda- przednio, już nie ma, a nadpłacone pie- 
m.zsze niz d«wne hasło. gOgiczne w Tarnowskich Górach, skąd : niHdze CEZAS zwróci.

11 Pr> duza gruPa uczestników przyjeżdża do Dlaczego o tym piszę? Dlatego że cho- 
gabmetu systematycznie. ¡dzi mi o właściwe zaopatrywanie szkół

nii nauczyciel; dobre postę­
py tych uczniów warunko­
wane były nie tyle zdolnoś­
ciami, ile raczej pilnością i 
systematycznością w pracy. 
Ciekawe jest też, że we 
wszystkich niemal wypowie­
dziach piszący nie tylko wy­
brali tych kolegów, u któ­
rych występują łącznie dwie j 
cechy — dobry kolega i pil- -i 
ny uczeń, ale : to. że wszyscy 
niemal na pierwszym miej­
scu stawiali, że dany uczeń 
jest dobrym kolegą, a potem

ló.wy: namiot, kuchenki połowę itp. , u- 
nadto prowadzimy dokładną dokumenta­
cję wycieczek, konkursów, oraz organizo­
wanych zajęć i doświadczeń w gabinecie.

W początkowej fazie naszej pracy po­
pełniliśmy niejeden błąd polegający na 
niewłaściwym rozplanowaniu zajęć. Nie- | 
ustanme w różnych porach dnia stawało I 
przed nami mnóstwo zadań, którym nie 
mogliśmy podołać. Po pewnym czasie
zdecydowaliśmy się zreorganizować kon- \nek szczegółowy ______ ______

| do Wydziału Oświaty w Cieszynie. Tak 
j się też stało. Po kilkunastu dniach do­
wiedziałem się, że Wydział otrzymał ra- 

| chunek i należność przelał na konto CE- 
j ZAS-u. Pokwitowanie przelewu ot.rzym.ą- 
! łem. Rachunek opiewał, ku mojemu zdu­
mieniu, nie na pełną sumę zamówienia, 
lecz tylko na kwotę 998,75 zł. Cbęsć po-

,.Harcerstwo pierwszym po­
mocnikiem szkoły w walce o 
wyniki nauczania“, to tym 
bardziej' odpowiada ono młod­
szym dzieciom.

FRANCISZEK CZERWIŃSKI
Łódź

Na naszym poielku
lat w wiejskiej 

Wychowywanie
ka miastu i wsi, alé i zwiększy zasoby 
nawozowe konieczne dla urodzajności 
gleby, zwłaszcza przy uprawie ziemnia­
ków i okopowizny.

Nasionami dzielimy się za pośrednict-

rp v* . .  mi ° wiasciwe zaopatrywanie szkół
ię  niewystarczającą frekwencję tłuma- \ w pomoce naukowe. Żądanie to wypływa 

zy się orakiem czasu przewodników dru-j z potrzeb szkół, które chcą swą pracę 
zyn. Istnieje jeszcze wiele innych powo- 1 oprzeć na starannie .wykonanych i dobrze 

, w słabej współpracy. Pracę naszą i ilustrujących poruszane problemy pomo- 
utrudnią niemało nieprzerwany odpływ jcach naukowych. Takie pomoce naukowe 
i częste zmiany kadr harcerskich. Unie- j  CEZAS ma, o tym się przekonałem, bo 

j moziiwia to prowadzenie planowego szko- | je widziałem w Bytomiu na własne oczy, 
Jema i psuje w sposób dotkliwy organ!- .! A1® tych', pornocy jest jeszcze za mało są 
zs.r-ją pracy  w całym gabinecie: Często,- za drogie, a poza. l*m! nie wszystkie szko- 
kroc zdarza się, że szkoły i drużyny ty- | ty, Wają jednakowe możliwości ich za- 
pują _ niewłaściwe osoby do pracy har- i  kupienia. Lepsze pomoce śą wyłapywane

_  m’7^7 1 i C Iz-i es ir -r l— » L tź ,..  1.. -  J .  _:

Tv • “ spoiowej przy uprawie poietcK doswiacl
jąk w zasiądzie pracy obowiązuje dyscy- czelnych'w kółku mićzurińOwskim, zakła . . . ______  _____ _ „
Iw rei wmhowMY S T * *  dy^óUnió I f sadu Przyszkolnego itp., a więc | wem dzieci z rodzicami'i sąsiadami z po- 
świadomei wie ‘ dobrze dlac/eeo mu-i I iyc*  czyn;‘l0iiciacl'1> które związane są bliskich wsi. W ubiegłym roku wysłałi- 
bczwzgiędńie rozkaz dowódżtwa wn-pćłnić. ? ^ ^ aS S taV S lre*0Wanłanii ^  1 ° r6Ż" yCh

a p o łe c z n o - w y c h o - !S a l^ ^ ZS o S ^ CyJnyCh ‘ Uldy'
pisów ^r^.^zi^kieg^^autor^ tetu6—^ni^za- | 'vav .̂:riych. Przyniosło nam załóżenie kół- Sprzyjające warunki naszej pracy w 
fzkodzi je^li haice^stwo bedzie uczyło ^iczunnowskiego Rośliny wyhodowm- szkole i środowisku podniósł fakt po­
mocnej dyscypliny ' posłuszeństwa wóbćc ' f f - i *  • t ^ ych P u k a c h  rosną już przy j myslnego rozwijania się spółdzielni pro-i tss** * i . « « s s ł  ^
cieszą się, gdy żołnierze odwiedzają szko- roślin. Obecnie główny ^  ,

’f  ,żoinierf  P<istawi. pracy w kółku miczurinows harcerzom pizęd oczami przekonywający zwiększenie bazy paszowej. T— „______  ...
uważamy za najważniejszy. Zwiększenie I a nawet lepiej ubrane. To wszystko wpły- 
bowiem bazy paszowej rozstrzygnie spra- j wa na lepszą organizację pracy w szkole.

kich starszych“9 Mam co ' T ę racj° nall’1.e-i hodowli bydła, co z kolei To zaś, że rodzice dzieci wspólnie gospó-
kich „łtaiszjca . Mani co do tego wąt- przysporzy me tylko więcej mięsa i mle- i darują, że mają obok własnych, wspólni

ceiskiej, mało obeznane i słabo związane 
I z_ harcerstwem, skutkiem czego musimy 
ciągle nawiązywać do spraw zasadni­
czych. Ludzie ci często szukają zreszt.

troski i radości, że inaczej kształtuje się 
ich odpowiedzialność za wyniki pracy
to również sprzyja rozwijaniu się i pogłę. - , .....  ------  JC, Ł
manili życia kolektywu dziecięcego. Oczy- dla siebie tylko urozmaicenia i . nawet I dla tych szkół problemem, bo mają bo- 
wiście decydującym warunkiem w wy- nie cllcą widzieć potrzeby szkolenia. Jest

• *• ----- tr ^  u  a n c

przez pobliskie szkoły, które każdej chwi­
li wiedzą, „co w trawie piszczy“, czyli — 
co znajduje! się w bytomskich magazy­
nach. Sprawa zapłaty również nie jest

V- *** W ^ u u n i ę m  W  W . y -  ~ CD 1 fi. J  ©S
chowaniu dzieci przy umiejętnym wyko- : PĜ r̂ a część przewodników, którzy uzna 
rzv$tanin i«;tnipiar*vnh DL-nl-ioynni/M' jest zasado -żn ęk-rtr/N u-iA -.«»-.«łił.: — o-rzysta-niu istniejących okoliczności 
dobry wychowawca.

 ̂Cieszy nas bardzo, że wielu naszych 
absolwentów, być może, dzięki wszczepio­
nym im przez szkołę — umiłowaniu do pra­
cy na roli, rozbudzeniu zainteresowań 
nową agrotechniką, agrobiologią — ueży

,]ą_ zasadę, że skoro się mniej potrafi to 
wówczas można mniej pracować, a my 
pracownicy gabinetu, nie potrafiliśmy 
jeszcze taiciego stanowiska przełamać.

Wydaję nam się, że zmiana takiego 
sianu rzeczy może nastąpić wtedy, gdy 
przewodnicy drużyn będą bardziej zo-

• ..........  f  ‘ • t ,  i Ł i o j e j  i

gate komitety rodzicielskie, które na te 
cele przeznaczają pokaźne kwoty. Inaczej 
się jednak to przedstawia w naszych ma­
łych szkółkach pracujących za górami 
i lasami.

1 jćszcze jedna uwaga. Czy tegoroczne 
hasło: „Bliżej dziecka“ rzucone było tyl­
ko do rzesz nauczycielskich? Uważam, że 
nie. Powinno być ono rozumiane i reałi-

wzór. do naśladowania.
A teraz pytanie: czy rzeczywiście chce­

my, aby nasze dzieci szanowały wszyst

VA/ostatniej wojnie Bielsk Podla- 
* ' ski uległ straszliwemu znisz­

czeniu. Oblicza się je na 80"o. Nie­
gdyś miasto drewnianych dómków 
w kwitnących ogrodach —- dziś ża­
łośnie jeszcze świeci pustymi pla- 
,ęami nawet w samym centrum, 
przy głównej ulicy Ale tu i ów­
dzie wyrosły już nowe, ładne i du­
żo gmachy murowane — zapowiedź 
przyszłości.

Bielsk jest stolicą wybitnie rolni­
czego powiatu — poza roszarnią 
lnu nie ma tu większych obiektów 
Przemysłowych. Była tu przed woj­
ną .jedna średnia szkoła ogólno­
kształcąca — dziś jest aż 6 śred­
nich zakładów naukowych, a z te­
go 3 z białoruskim językiem nau­
czania: Liceum Ogólnokształcące, 
Liceum Pedagogiczne i Liceum dla 
Wychowawczyń Przedszkoli. Dn 
dwu ostatnich ściąga z całej Biało­
stocczyzny młodzież białoruska, kto- j 
ra chce się poświęcić pracy peda 
gogicznej.

A nie zawsze tak było. Trzeba 
było na początku p o m y w a ć  me 
ufność Białorusinów, pamiętających 
czasy przed wrześniowe.

Dyrektor Liceum Ogólnokształcą­
cego, Jarosław Kostycewicz. osiadłyj 
tu od lat. zżyty i zaprzyjaźniony z i 
ludźmi, trudne miał zadanie. Umiał 
przekonywać rodziców — młodzież 
zaczęła napływać do szkoły. W cią-1 
gu pierwszego roku szkolnego I 
1949/50 aż 16 razy zmieniał dyrek- 
tor rozkład lekcji: powstawały no­
we klasy równolegle, przychodzili 
nowi nauczyciele. W 1952 roku szko­
ła wypuściła pierwszych absolwen­
tów. Inne, oczywiście, były ich losy 
niż w Polsce sanacyjnej. Nie mieli 
żadnych, trudności przy wstępowa­
niu na wyższe uczelnie, przcciwn.e 
otoczono ich opieką i obdarzono peł­
nym zaufaniem. Absolwent Głowa­
cki został przyjęty do Wojskowej 
Akademii Morskiej, Panasiuk — do 
WAT. Kilku studiuje na politech­
nikach w różnych miastach, w aka­
demiach medycznych, w olsztyńskiej 
Wyższej Szkole Rolniczej, w WSP. 
kilku w Związku Radzieckim — w i 
Mińsku, Charkowie, Moskwie i Le­
ningradzie. Dwoje jest już nauczy- j 
ćielami szkół średnich w Bielsku. A 
więc drogi szeroko i gościnnie 
otwarte.., ■' *

N a dekadę kultury białoruskiej
I Młodzież białoruska robi od pier­

wszego rzutu oka niezwykle miłe 
wrażenie. Jest spokojniejsza od war­
szawskiej, poważna, skromna, pilna, 
uparcie wytrwała w nauce. Chuli­
gaństwo —- to wyraz tu nieznany.
Uczniowie są uprzejmi, schludnie 
ubrani.

Z portretów rozwieszonych na 
śc.anach' korytarza patrzą na mnie 
powążne oczy poetki białoruskiej, 
znanej pod pseudonimem „Ciotka .
Tam dalej widzę twarze Janki Ku­
pały, Jakuba Kotasa i Piatrusia 
Browki. A obok Mickiewicz. Mło: 
dzież czyta zarówno literaturę bia­
łoruską, jak i polską. Zespół śpie­
waczy, liczący ponad 100 członków, 
śpiewa pieśni polskie, białoruskie i 
ma za sobą już wiele występów pu- I 
blicznych. Kieruje nim nauczyciel j 
w.f. i p.w„ kol. Stanisław Maksimo- j 
wieź. Tak właśnie: wuef i chór — i 
ten chór to z amatorstwa, z zami i 
lowania, bo kol. Maksimówicz ukoń­
czył także szkołę muzyczną i sam ! 
gra na dwu instrumentach. Zespół 
ma za sobą wiele wyjazdów w te­
ren do wsi zarówno białoruskich, 
jak i polskich — a wszędzie przyj- ! 
mują go serdecznie.

Niemmejszym powodzeniem cie­
szy się 30-osobowy zespół taneczny, 
kierowany przez kol. Janinę Bara­
nowską, nauczycielkę jęz. polskie­
go. Tańczą mazura i lawonichę, 
krakowiaka i bulbę, zbierają owa- , 
cyjne oklaski. Ale nawiększą bodaj I 
dumą szkoły jest dęta orkiestra, je- ! . . .  ,

t W aBlał°stocczyźnie szkolna Hod0iVla
tów kw aliflf8' Uczniów-muzykan - I

i t l i  i , u-ie t' ie tylko dyrygent, Od dwu lat szkoła nie poszukuje 
'. '' y  y s r z ,  bo to wysiłek nie ] już nowych nauczycieli. Grono jest 

Dyrygentem jest instruktor

Tu kwitnie
nie ze swych obowiązków. Instru­
menty, stroje i auta dla wypadów 
na wieś, w ogóle materialną op:ekę 
dla zespołów artystycznych szkoła 
ma zapewnioną. Przewodniczący Ko­
mitetu Opiekuńczego, ob. Kornijuk. 
to wypróbowany przyjaciel szkoły. 
Również Komitet Rodzicielski i ro­
dzice blisko żyją ze szkołą. 90": 
uczniów to dzieci chłopskie, rodzi 
ce więc nreszkają poza Bielskiem, 
ale frekwencja ich na zebraniach i 
wywiadówkach jest niemal stupro­
centowa.

bra znajomość obu języków pozwa­
la im na to. I uczniowie już się w 
to wdrożyli a rezultaty są dobre, 
wykazały to egzaminy do wyższych 
uczelni.

Wychodzę ze szkoły w towarzy­
stwie kilku uczennic XI klasy, któ­
re chcą mnie oprowadzić po Bielsku.
Gawędzimy serdecznie. Mówimy o i naprawdę

wspólny. Nie odróżnisz, kto Polak, 
kto Białorus:n. Po prostu jedna 
rodzina. Kiedy pytam dyrektora, 
jak przedstawia się narodowościowy 
skład grona nauczycielskiego, od 
powiada:

— Zaraz, zaraz — muszę sobie 
przypomnieć z ewidencji, . bo tego

się u nas nie .odczuwa.
A więc...

I potem dopiero wyliczą, zastana­
wiając się nad każdym nazwiskiem 

To, co uderza od razu w Liceum 
Pedagogicznym (właściwie w obu 
liceach „pedagogicznych“) — to Im.

jedwabników
bielskim

lada. y 1, ' 6" ™ 1 Iest instruktor j zżyte ze sobą 
.poza szkoły, Jozef Sęk, urzędnik w : szkołym-młr 7ieln i iiipwsL-i„i ,,— _

i przywiązane . do

arna- j — Jakie odczuwacie braki, jakie przez mansardowe

literaturze, o zbliżającej się „deka 
dzie białoruskiej“ i o tym. co szkolą 
przygotowuje. A także o planach 
na przyszłość maturzystów liceum 
białoruskiego. Są takie same — jak 
i polskiej młodzieży. Studia, a póź- 

I B y H  niej praca w wybranym zawodzie |
Kilkoro ma zamiar po ukończeiru 

UHuS k  kursów pedagogicznych wrócić do 
s coich wsi. by uczyć dz eci w ich 

•** »dzinnym języku białoruskim To
jj8 § p fP  tiadycja tej szkoły — rokroczn.e, 

kilku absolwentów wybiera taką 
właśnie drogę. Jak najprędzej po. - 
dzielić się zdobytą wiedzą z braćmi.

❖
Liceum dla Wychowawczyń Przed­

szkoli i Liceum Pedagogiczne m:esz-. 
czą się w jednym lokalu, A lokal j 
tętni do późnego wieczora gwarem 
i ruchem — wypełniony po brzegi, 
pracujący na dwie zmiany, a może 
i na trzy — bo prócz klas jest prze­
cież ogromny ogród doświadczalny, 
boisko, kwietniki, internat z całym !
gospodarstwem. Nawet na strychu! gactrro zainteresowań grona, a

li

JOZEF HAENSEL
kierownik Gabinetu Harcerskiego

rośliny o cbcobrzmiących nazwach. 
Ale przede wszystkim czarna po­
rzeczka, Cała plantacja czarnej po­
rzeczki. Pasja dyrektora. Pisze mo­
nografię o czarnej porzeczce. Bo 
to roślina o największej zawartości 
witaminy C. Dwieście jednostek wi­
taminy C — podczas gdy cytryna— 
45. pomarańcza — 50. Każdy ab 

[ solwent dostaje „wyprawkę“ z po­
rzeczek. Niech plantują, niech pod­
noszą zdrowotność wsi.

Kolega Fiedoruk Eugeniusz, nau- 
i czyciel fizyki, ma wszechstronne za- 
| interesowania i różnorakie pasje.
| Na przykład — fotografia, prowadzi 
j piękny „gabinet fotograficzny“, na 

przykład sport — to cń doprowa- 
j óził do końca budowę boiska, któ­

re w zimie służy za lodowisko No 
i na przykład — kwiaty. To jego 
dziełem jest dywanowy kwietnik, 
bai wny, wzorzysty.

A koleżanka Helena Strzelecka, 
przyrodniczka. Je j gabinetem nie 
można się nie zachwycać. W szyst- 
kie mokre preparaty — własnej ro- 
bo.tv. A ile akwariów, szkieletów 

: “ybich (i nawet ludzkich), ile roślin. 
Hoduje także jedwabniki wespół z. 
kółkiem amatorek - uczennic. A 
obok tego pasią kol. Strzeleckiej 
jest... teatr. Więc kieruje także ze 
społem dramatycznym, który w ro­
ku ubiegłym summa cum laudp wy- 
stawił „Balladynę“. Szła 9 razy przv 
przepełnionej sali. A oprawę miała 
piękną — ściśle według wzorów Ru - 
szczycą. Wykonali to dekoratorzy i 
„krawcowe“ pod kierunkiem nau 
czyciela pracy ręcznej i rysunku, 
kol. Feliksa Mancewicza.

FRANCISZEK SIKORA
Istebna, pow. Cieszyn

spółdzielni szewskiej, muzyk

t0hfuzvczneaTycie' szkoły wzhn. - ■ I macie bol ĉzki? ~  Pytam. I żarówki, choć to już późny wieczór,
t ino rariU i " l . 7, f ł  ubogaci-! — Lokal, lokal! — odpowiadają I To sposobem gospodarczym wtłac/a
ta piękna radiola, przysłana szkole | jednym głosem. Istotnie _  lokal ! się tu „salę muzyczną“. Bo i tu lo

jest za ciasny. A pomimo to... Po- • kal za ciasny wobec stałego rozro-
mimo to ciepło jest jakoś -w tej i-stu obu Zakładów. Ale — mówią mi

z Mińska, jako prezent od Towarzy 
stwa Kulturalnej Łączności z Za 
granicą. Przywiózł ją zasłużony i 
artysta scen białoruskich, Moicza- 
now, a pobyt jego w szkole wspo­
minają dotąd i ‘nauczyciele, i ucz- i 
niowie.

Szkoła ótoczona jest przyjaźnią 
całego społeczeństwa.

Bielski PZGS .jako Komitet Opie­
kuńczy Szkoły wywiązuje się pięk-

szkole. Czuje się serce ludzi, któ­
rzy tu pracują.

Druga trudność — to brak podrę­
czników w języku białoruskim, do­
stosowanych do naszych progra­
mów. Ale niektórzy nauczyciele, jak 
np. kol, Ludmiła Micewicz (mate-

o tym wszyscy w całym Bielsku — 
buduje się już „kombinat szkolny“ 
dla obu liceów i ćwiczeniówki, z in­
ternatem. z 14 mieszkaniami dla 
nauczycieli! Dopiero można będzie 
rozprostować skrzydła!

Wokoło słychać to polską, to bia-
m a tyka) uczą po białoruski! korzy-*] łoruską mowę. Klasy tu są ’równole- 
stojąc z polskich podręczników. Do- j głe:' polskie i białoruskie, internat

okienko świecą j za tym idzie — bogactwo życia mło­
dzieży. Można by powiedzieć, że każ­
dy nauczyciel opętany tu jest jakąś 
pasją, i to pasją nieraz w zaskaku­
jący sposób różną od podstawowe- 
go zainteresowania, od przedmiotu 
nauczania.

Dyrektor Mikołaj Kcnaszyński łą­
czy zamiłowanie do pedagogiki -z 
pasją biologa. Na jego biurku le­
ży nieodstępna książka „Plodowod- 
stwó“ — Biełochonowa. Ze zwalisk 
i gruzów powołał tu do życia pięk- 
ny ogród szkolny. Są T drńewa O-l 
wocowe, i kukurydza, i egzotj’czne

A ten rysownik i „krojczy“ ma 
z kolei jeszcze inną pasję — tury­
stykę. Na wakacyjny obóz wędrow­
ny pod zgodną opieką kol. Bobrow­
skiego (w.f.) i kol. Mancewicza wy­
brali się przyszli nauczyciele biało­
ruskich wiosek z paletami i farba­
mi, Malowali Snieżke, śląski krajob­
raz i zabytki architektury. Wysta­
wę tych prac oglądałam teraz n a : 
korytarzu szkoły ze szczerym za- j 
chwytem.

O nauczycielach tej szkoły moż 
na by napisać książkę. Na przykład 
o koleżance Oldze Tókarzewiezówe.i. 
polonistce, która od czterech lat I

| ma wybitnie dobre wyniki naucza­
nia — a przy tym... hoduje kwiat; 

i w szkole, je j specjalnością są ro 
śliny doniczkowe zdobiące okna 
ściany w całym gmachu. Na przy 
kład o kol. Mieszalekim, który pro 

| wadzi muzykę i szkolny chór. U-
- czy ’przyszłych nauczycieli pięknyct 

białoruskich pieśni, a przyszłe wy­
chowawczynie przedszkoli — biało,

j  ruskich kołysanek i piosenek dzie 
i cięcych. Na przykład o młodziutkie' 
! nauczycielce przedmiotów pedagog!- 
I cznych. kol. Tymińskiej, która pc 
1 ukończeniu studiów w Związku^Ra. 
dzieckim osiadła właśnie tu i pełni 
odpow.edzialną, funkcję sekretarza 
szkolnego POP. I o Zastępcy dyrek- 
tora, siedemdziesięcioletnim' białoru- 

: skini działaczu oświatowym, kol, 
i  Teodorze. Skoku, który stoi na czele 
I Powiatowego Komitetu Odbudowy 

Warszawy. Właśnie — pasją jego 
białoruskiego serca jest odbudowa 
Warszawy. A spisuje się niezgorzej
— skoro szkoła dostała 15 090 zł 
nagrody i ufundowała sobie własny 
radiowęzeł.

A ZOZ! I 7,07. jest tu jakiś tvw- 
szy niż gdzie indziej. Pod kierun- 
kiem kok ■ Marii Marczyk dba o u- 
rozmaicefiie życia koleżeńskiego. Na 
przykład — wszyscy członkowie ZOZ 
ód najmłodszych do siwowłosych 
bez różnicy płci zdobyli... odznakę 
strzelecką. Ileż to było uciechy, ile 
ćwiczeń i Wypraw w teren, iię' ry­
walizacji w celności ręki i oka.

Wieczorem w internacie przysłu­
chuję się. jak dziewczęta przygoto­
wują białoruskie czytanki. Śpiewna 
jest ta mowa. Pisał kiedyś Janka 
Kupała:
„Pieśń swą zespolił z tą mową

ubogą,
co się z drwinami tylkó spotykali. 
NiOchaj ją  sądzą wyniośle i srogo, 
lecz wierny będzie je j Jan ka

Kupała".
Dziś w bielskich uczelniach, w 

tej kuźni białoruskiej inteligencji w 
Polsce Ludowej brzmi śmiało i du­
mnie. Bo t.u kwitnie braterstwo.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A



¿Uanmijeay MSN 
w Świnoujściu

i  AKO przewodniczący Zarządu Oddzia- 
 ̂ łu Powiatowego ZZNP chcą zabrać 

gics w sprawie „opieki“, jaką roztacza nad 
nauczycielami Prezydium MRN w Świno- I

Zielone światło dla spraw administracji szkolnej (s  /

Trudności na „szczeblu”
OD REDAKCJI

powiatu
j Jeszcze raz

„Więcej serca i rozumu“
j Jako uzupełnienie artykułu o powyż- 
: **ym tytule js poprzedniego numeru po­

dajemy, że „bohaterem“ opisanych tam

eo
na.

ustalić j a“ * e o S S S  ted Í S ?  • * 8tełU ° ŚW,aty Prez WRN-ny jego zakres trzeba starać się na miej­
scy.

Pomogt mi wtedy ZG ZZNP, ani zainte- i w miniatur«» - i™  *„ j  , J i w jewooanego wydziału oświaty, a
rescwane instytucje -  Ministerstwo O- • tych r S ^ d n y c h  i ¿zleełrldi ! im ' f zeni *> syntetyzow ani wypowiedzi
S  Ministerstwo Gcspodarki Komu- j równik ma dwóch. n a j w S  trz4h  tzw ! wyłowlenda “ *

Nie dały również rezultatu starania ! koncepcy* ych Prai OWników- : »kua;
o remonty domów nauczycielskich. Kole- j . Prezydia powiatowych rad narodowych i ma? 
dzy mieszkający poza Domem Nauczyciela i jeszcze nie zdają sobie należycie j Pr<
zajmują bodajże najgorsze lokale. ! sprawy ze specyfiki pracy wydziałów j musi

Kc-Ścia niP7?o,dv mi.P.H-7v rN»4 OŚWiaty. Mimo npwnpi nnmratrw r 00Tc ; t •

Halnej itp. * ----------------- i “ W *  traech tew-j aadnteych ' p = “^ h T #
Nie dały również rezultatu starania i ton" PCyil* Ch pr8*COwników‘ | skmjU''hierarchicznego ich ' u porządkowa,

o remonty domów nauczycielskich. Kole- j . Prezydia powiatowych rad narodowych j ma» ustalenia właściwych wnicsków.
Problem dojrzał. Ministerstw

Kością niezgody między Zarządem Od- | ° ś'viaty- Mimo pewnej' poprawy ciągle j lenia s y s t^ tv c K r o h  Pfo m ^ M k «ia te tó i

także dom przy 
zajmowany zawsze

Juz cztery lata li« ju iu in  naszej m iw  | ",—  -y  «•«»»»;* ».»»«luw zaoa- > nm racji oświatowej, tvm mniejsza znaio-
wncs, nieuzasadnione pretensje o ten bu. ; n a- kt° re należą do adramistraćji finan- mość problemów ' pedagogicznymi Mv 
dynek. Twierdze, ze nauczycieli tam ^  do służby rolnej itd. Ciągle jeszcze | wszyscy czujemy pilnTpotrzebę pogłębię
szkającycn należy dokwaterować do in- ; wydziały oświaty słyszą uwagi różnych ! nia 1 uzupełnienia swoich wiadomość/’ 
nych rodzin, natomiast wolne mieszkania | «ynmkow, ze „swoje“ sprawy szkolne j szczególnie z zakresu iwbum«;»

Za wyrządzoną mimo woli przykrość 
eałizBcji budżetu ■ — wzmo- i serdecznie koi. Juliana Małkiewiczanrze-

cm się. Dyrektorzy i kierownicy szkół ! praszamv.
! r t i o e r r i ' o  r s .^ jn  • i  : _  l i _____ • i » ,  I J

j dek w zakresie spraw gospodarczych szko- 
I iy, właściwej realizacji budżetu — wzmo-

ujęciu. W  El>lcg,ym r° k"  zamieściliśmy kilka artykułów poruszających boląc*- 1 ^ S ^ iZ iS S S l ! ^ nkcif  inwesto: | *** ^  Stanls,aw Mroczek,' kierów.
Powszechnie wiadomo, że niewłaściwa I szym c i ą jr a ^ L - i^ ^ r t r t f h  s^ C0,B* t  ”Z,eloa<! światło“ dla tych zagadnień w dal- 1 Udziału w pracach prezydium nie da sie 1 nauczycieli itd 8 Unikniemy 1 " 5k ° ddzia*H siDK’ nł« **ś kierownik Wy-polityka mieszkaniowa PMRN w Świno- I szym. ctegu otwarte. Chcielibyśmy, aby w rubryce tej pisali przede wsrratkim kle 1 ustalić r. J L - f  i . auc .y - 8!1 lta- Unikniemy obchodzenia a « - . - .  -  -------

Ujściu odstraszała i odstrasza nauczycieli " f ^ ó w  oświaty, którzy _  jak nam ,1* w ^  I jak to
od pracy w tym mieście. „Wolę stanąć i ^ ”ika,  , arlykl,!,‘ zamieszczonego poniżej — najbardziej są zainteresowani br 
przed sądem niż przed Referatem Kwa- Pr“* ^ * ° " f  J l * *  na* d>sk™ja odsłoniła i wydobyła na wierzch to wszystko ' 
terunkewym w Świnoujściu“ -  mawiali *  PI * C> admlnistrarJi smolnej jest zleżałe. zatęchłe I wymaga przewietrzenia ! ‘
miedzi nauczyciele, kierowani do pracy praw>*
w naszych szkołach i... odchodzili rr |RTrnistfr><ir'T arimi-tiefee/." t .

D!u3D , T  g,w *-25»
Ftl" ie. większość z nich

podsumował dele-
_______ ______ ydziału oświaty, a

i'

administrować

MOŻLIWOŚCI I KŁOPOTY SZKOL
Nadmierny zakres różnorodnych obo- ! S Ś i f S » ’ m - l “ *  ^ W*e* 

wązkow administracji szkolnej wypływa j swoimi zakładami, 
chyba także z faktu, ze podstawowe og­
niwo systemu oświatowego — szkoła, 
tylko w niewielkim zakresie może wyko-'

F.jot

DENERWUJĄCA SPRAWA N o w y  Dom
MIodep Nouszyciela

sprawy finanso­
we itd. Oczywiście mam na myśli 
pełne podstawowe i średnie. Te 
zazwyczaj mają 1—2 etatv kano

podstaivowvcíC'dtrftíimen- 1 ?a0 ^  ty^  zakIadów zapotrzebowaniä'na ! 44."'Nów/'DMN o p ró cflo  

bania. Kierownicy i dyrektorzy szkół zna-} î f i ' - '1, ?«stęP»ł-e . dzienć . go pomiędzy te I'czycieiskirh ^  m .r®‘S ™ pi'K  nau*

dencja środków 
ty uczniów, dokuméntâcj

MRN w Świnoujściu przeszło granice po- j zadowalająco wywiązywać się z podsła- o r g ^ z ^ ! ^ edorai^eCp ^ « !̂ te\tere1wo 
mysłowosci w wynajdowaniu dowodów na w owego zadania, jakim jest sprawowanie Oświatv, w których bierze -udział nn kit 
cwoj „ojcowski" stosunek do pracowni- I nadzoru pedagogicznego nad szkołami, ka osób z województwa. Do tego doła" 
kow oświatowych, na „właściwe“ zrozu- ! - eś.h w rezultacie ..konspiracyjnych“ ucie- i cża się jeszcze słabość środków eezekńtw
rmeme wskazań III Plenum i hasła „Bil- j czek. w leren cs^sc kierowników potrafi- ; wy, jakimi rozporządza wydział oświaty
zej nauczyciela“. i te juz doprowadzić do zwizytowania j . __  „ ,

Dwie koleżanki _  Leonarda Sakson wszystkich szkól w powiecie -  to nikomu ! w>dS w  cśw S y  Powiatowych

icimińskj zestali eksmitowani podczas ich 1 »Pracować wszystkich sprawozdań i żale- ! d™
n :( V \ n o d n n ć o i  V ,« -, t  ______ t     ! C e ń  T V > W lT V t» r * V in r p h  n ' o  i - ,A  ^ ^  p i a i K m i

obszerną salę przeznaczoną
■■„J J « ‘ «are --go pomięazy Tfi j CZycie'skich Pr tv m t » • “ '’P1'®2 nau-
zakłady? Przecież zaopatrzenia zakładów jitam dzięki - istniejącym

ze,niom kuchennym powstanie
mleczny lub stołówka dla nau-* 

zór pedagogiczny, nie*"kierują^1'priesem  ! 2 P°minifciem .wydziału oświaty — wprost ¡" "¿ a  w , .  . ,
dydaktyczno-wychowawczym.'\v Pszkołarh i «głoszenie odpowiedniego zapotrze- ienia Z aw od ow ee^ ’d' t** hOsr0dek Sjtk»* 
średnich ogólnokształcących poważny kio- °®wan,a do «entrah handlowej! Tak sa- j ^w nik wsDomnhnyrh h  v “ *0^  utyU 
pot sprawia dyrektorom prowadzenie in- i wydsłal nie musi pośredni- ! stawił loka'l^y 2 1 '»  b!okow — pozo-
ternatów. Starała się wyjść z trudnei sy : czyc przy za°Patrywamu domów dziecka i orzedłiTż-« ? p*akan-vm stanie oraz. że
« ■ «  ¿ A  ó tL o w ™  : , r i s  u s ; r f ‘^ nit  ■ ? *  - s « 10- w ,'dzi?-na etacie praczki zatrudniaia ksieso\vec»o i wac sprawą rozdziału do szkół tar-i a o przyznanie
wynagrodzenie t  ^  ^  To są «Prawy j n° Wego u-
dają nauczycielowi kierującemu interna- i dosc cb-vba dalekie od zasadniczych pbo-| nie ż ja 7ä L , t̂ i „ samym '^ganizowa- 
tem. przyznają bezpłatne wyżywienie ko- : Wlązk°̂ v wydaałow oświaty i można je i wczeinüt1̂ ! t go we wsP°lnym do- 
sztem uczniów itd. Wykrywanie i usu- ! f rzecl«'z przekazać odpowiednim centra- I , praed rt>zP°częciem nowego
warte tych przekroczeń sprawia admin' ' !om handlowym, CEZAS-owi, „Domowi ! p ^ ! ^ olnego' .
stracji ¿zkol^ j i ^ aCe remontowe, radio-i Maria Pawłucka oraz kol. Bogdan G o -: z grona tych kierowników nie udało się 1 f 0*?™?*, iść w kie- I gracji szkolnej wiele trudności, obciąża; . . . . . . , •Tonłrocyłn* --------------

icimińskj zestali eksmitowani podczas ich ! opracować wszystkich sprawozdań i żale-i ™ n̂ ^ | ° , od5iąz6ma lch ^  zbędne-; dodatkowo, a majątek społeczny ponosi I *  Administracja szkolna czeka na odcią- d . c- ,rest takżena-
n.eobecności. bez udziału fu n k c jo n a riu sz a  reń powizytacyjnych, nie mówiąc już o 1 sPr^°zdawczości, zerwa- I straty. 90 i "“ »«■ dzieją, ze do odpowiednich czynników do.
MO, z mieszkania przy ul. Spokojnej 7;2. | kontroli wykonania poleceń.
a na ich miejsce wprowadzono nie-nauczy- , j
cielską rodzinę Osochowskich. Stało się toj roj^tycznv^raw-ozdawczość, zawiły
22.IX. br„ tj. w 3 tygodnie po rozpoczęciu 
nowego roku szkolnego. Zaznaczam raz 
jeszcze, że mieszkanie to od 1946 r. zaj­
mowały zawsze tylko rodziny nauczyciel-

system dokumentacji
stycyjnej, rygorystyczne przepisy finan- j « «  w Terenie trower nie wy- | oświaty część spraw kadrowych fnn ~ar" ,
sowę, duży zakres spraw osobowych, zbyt j starcza), poprawy sytuacji materialnej pra- j gazowanie do pracy przesuwanie naue-r- 
powazne obciążenie dodatkowymi pracami ; cowmkow administracji szkolnej w ogóle cieli zgodnie z zasadami awansu automa- 

skie. Nie pomogły interwencje, odwołania. : ^ w?troay prezydi^  w ze i oraz wzmocnienia środków egzekutywy | tycznego do wyższych grup uposażenia na
n r ^ h i f  , t r ł o c i r .» ,^  . . .  «-_____ : _____ t_ .  5 K X O in n >  f P  ^ -------------------------- -------------------------------‘

t a d e l s t  s z t e jn e r t

, - czynników do­
trze prośba młodych nauczycielek o od­
izolowanie od DMN bądź zupełne usunię­
cie z tamtego terenu „dzikich“ lokatorów 

iora*  odpowiednie oświetlenie ulic prowa­
dzących do bloków przy . ulicy Przyszkołe. 
Oruga prośba jest szczególnie paląca ze 
względu na bliskość parku „Agricola". zna-

preśby składane w terminach i w for- nym wynagrodzeniem pracowników
Kierownik Wydziału Oświaty PWRN j nego jako miejsce chuligańskich wybrw 

w Olsztynie I ww •' Jkow.
mie przewidzianej przepisami Nauczyce- 1 u Vdziaîu osivaty powodują trudne wa­
to „„„»„i,- __ i ___ ,, ,  . ; runkt pracy. W rezultacie w powiatowych

wydziałach oświaty pracują ludzie niele zestali bez dachu nad głową. Pozba
wieni całkowicie warunków do pracy, i -
wszyscy troje złożyli na moje ręce. jako i ^  wz* ” dem przygoto-
dyrektora szkoły, rezygnację z pracy w i ,A " 'a pedaW ® nego' n e zawsze z <!o' 
szkole. Wprawdzie po dwudniowej tułacz-; iL i !£ f aą *«ak‘yką w zawodzie nauczy- 
ce, tj. 24.IX. br., na interwencję przewód- ^ e„Lsk™ ’ ale 7a:v’5Zet bardzo ofiarni- od- 
niczącego Prez. WRN. Prezydium MRN w I <Um spra" om csw,aty'
Świnoujściu wyznaczyło pokoje zastępcze { W moim pojęciu, w całym naszym I których 
o.a skrzywdzonycn kolegów, ale, nieste- j szkolnictwie najsłabsze ogniwo — to 
t>, lokale te absolutn.e me nadają się do j wiatowe wydziały oświaty i znaczna cze 
zamieszkania. 1 • ■ - - -  v

Potwierdził
row ___  _____  ̂ tŁŁVlM .j
*̂b-„Uukianowicz, po dokonaniu kontroli, nad miarę możliwości pracami kancela- 

i, tam więc sposób ob. ob. Grzybów- i ryjno-administracyjnymi. doraźnymi ak- 
s.-d (wiceprzewodniczący MRN w Świno- j  cjami“, planowaniem, sprawozdawczością 
UjociU) i Żabiński (kierownik Referatu odrywają się od szkoły, nie uzupełniają 
Kwaterunkowego) „zaopiekowali .się“ n a-; swoich wiadomości, nie mogą w należyty 
szymi nauczycielami. j sposób instruować i pomagać nauczycie

A przecież, dodać tu muszę, że sprawy i tom. 
mieszkaniowe na terenie Świnoujścia nie i 
przedstawiają się tragicznie. Są wypadki | 
w naszej miejscowości, że 3-pokojowe;
mieszkanie zajmuje od 1947 r. jedna tył-1 Przebieg tegorocznych konferencji sierp

dostarczyła ogólnopolska wy-
po. j stawa prac młodych techników zórgani- na 
¡ę:4ń j zowana w Gliwicach, a : przede wszyst- i wań 

nim odbywające się podczas trwania wy- i głvb' 
stawy konferencje i zjazdy ■— a W ięc j nvcłi

top i ~ J K S s n « ! S £ ! ^  I usa
^ ^ S r |g ś J g g ? ll* i f t ' j g ;  i S s j s l !  »■ » - i « - »  •, „ ¡ . , s s

Spraikę mieszkań dla młodych nauczy­
cieli radykalniej zmieni wybudowanie "w 
planie 5-letnim zaprojektowanego już no­
woczesnego, spełniającego wszelkie warun­
ki DMN, który stanie w śródmieściu Ło­
dzi.

____ _ . . ______ _______ ____  Dodać tu'jeszcze musimy, że w tym ro-
nych. Wystawą 'gliwicką licznie odwie- ! ' L " a i r“ R  zwróc°no jîa  ku szkolnym, po raz* .pierwszy w ciągu
dzana przez dzieci i młodzież też udo- i dysponowani« funduszami^^prie^1 *terenoWe i “biegłego dziesięciolecia. nauczycielom 
wodmła. że tego rodzaju pokaz wpłjrwa ! W:i.acize oświatowe, eóż mogą poćzać np. ja- łódzkim przydzielono z budownictwa ZOR

s * r U k t O r  ' " W ^ k .  k tÓ J -v m  M lr u n in n A  nie* ! 7 m t # » c v t r a ó  rn / i-r)vsm tz r -U  ( n o  *) •_ _

Przed nowym konkursem prac młodych techników
C ^ f m S  °  techników ale również dał impuls | »M m . upowszechnieniu k «  technicznych.

się< cofnąć T o  czerwca b r ' r sięgną^'do n° ^ 'Ch - k^ ek - technic-  i “ 1*  J .  P1»"»-
tych materiałów, obserwacji i wniosków,

rozszerzanie i utrwalanie zaintereso- ! ćaazac 
młodzieży. Taką właśnie rolę mo- i ne prz 

.'stawy prac technicz- ' I.n*tru)i' 
ane z okazji konferencji ! zgnici 

przede wszystkim pía- I > pon
1 ’'»una

w»k. którym zakupiono, nie I 7 mieszkań rodzinnych (po 2 nokoie z kuch-
« w niedalekiej przyszłości obiecano 

fe [Oddać do dyspozycji władz oświatowych 
***1 szych 50 izb.

ö£üy
Pro;
i %:

PARADOKSALNA SYTUACJA

zjazd młodych tecnnikow, zwycięzców | minaojami odbywającymi się w V kon- 
IV konkursu Wszystkie te narady i im- ; kursie prac młodych techników I <»P
prezy pozwoliły na podsumowanie IV i . ‘
konku rsu  i om ów ien ie  zadań V k on k u r- : wan ! S Ł ^ h ° ,l,m to d S lS nia iK f ini S  
su p ra c -m ło d y c h  tech n ikó w . . wfcjaeWni dohra praca°*am iw o -k tó k a -te e h -

; możnego. Wieść o ciekaw ej pracv szybko

W Y S T A W A  ilu s tru ją c a  d orobek  IV  i *1? wsró't uczniów. Koiegłi wciągu
kon ku rsu  w ykazała ło  ! ? ° .A“ sp° 5u ,k‘?le? <!- Kólko powinno „promiemo-K azała, ze w ach larz  : W»ć“ również i w sposób zorganizowany -

za in teresow ań  m łodzieży je s t  bardzo du- mzacirn-ac pokazy swych prac, wieczory cie- 
—  ■ - -  kawej tęchniki itp. Wycieczki do zakładów

k o  osoba, o  czym  rwie dobrze’ R e f  ero  1 1 *  j ? * - ™  ° gÓi T  ’ ważną role
>wv star»rrvłnhv tsrlbn j --------  i . . a ------------------ .  . . « t a s c iA jm  klCttUliyU. n aw iazu iac do . Doceniając znaczenie .tego rodzaju wycie-

się. w jąKu.i .:
>ię nowy konkurs. o s -„.
Y konkursu obejmie znowu ■ Stacja 
dych Techników, jednak przy czynnym 
współudziale placówek wychowania po-

Ze* * I “ «polnego. Przodującą, w stosunku do
dztneWpreetCufczn\ów. b,dą m°8ły być zwie’ I pl.acóweK wychowania poza-

jak najbardziej sprzyjających warunków 
mieszkaniowych, a przede wszystkim

i wytycznych do referatu, jak to miało 
miejsce w łatach ubiegłych. Wystarczyło

Zupełnie odrębnym
przedmioty

j szkolnego powinna wyraźnie 
ważnym zasad- ! -tek. Stacja Młodych
t . . . 1 f l  \ i t i t l n «  *-.U  t ^

wystąpić.
A'd zdjęciu: od lew ej kol. kol.

Błaęni ak, Jadw iga Dąbkowska, Joanna

przez wykazanie prawdziwej, serdecznej ] tego słusznego w zasadzie pociągnięcia, 
opieki i gościnne przyjęcie. j by w referatach zabrakło pedagogicznej

W. DUD AR analizy podawanych faktów i by wyraź-

mechanizacjj rolnictwa tub ! nCniZZ.“1** ,uun?on-vm ,* ważnym zagad- \f“* 5 “ »  Mioaycn Techników w i Ogrodniczek i Melina Badowska — ,» 
użytkowe z teso zakresu i 1,eni®m •!«?<• sprawa budzenia zaintere-- u CaCn bęozie organizatorem konkur- i swym pokoju  w DMN. Foto: ci. Górski 

Niedociągnięciem, jeśli ch^zi o tema- W  dziewcząt. ! tek . te f> ^ w k , ; —

W*mnik wiązkowy M ii

tykę prac. było zbyt :małe zainteresowa­
nie chemią i przemysłem chemicznym. 
Drugim niedociągnięciem bvl brak. zain­
teresowania techniczną kulturą życia co­
dziennego, techniką w gospodarstwie 
domowym.

k ie r o w n ic t w o  p u b l i c z ­
n e j  SZKOŁY PODST. W 
DĄBRÓWCE — KOŚCIELNEJ, 
POW. WYSOKO-MAZOWIEC- 
K I — Dodatek funkcyjny dla 
kierowników szkół zależny 
J tst od ilości oddziałów w 
szkole a nie cd liczby za­
trudnionych w niej nauczycie-

Stosownie do I  27 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 
s stycznia 1953 r. (Dz. U. Nr 
3, poz. 4) zmienionego rozpo­
rządzeniem Rady Ministrów z 
dma 10 stycznia 1953 r. (Dz. U. 
Nr 5, poz. 9) dodatek funkcyj­
ny wynosi: dia kierownika 
szkoły ogólnokształcącej st. 
podstawowego, liczącej do 4 
oddziałów — 72 zł, od 5 do 7 
oddziałów — 98 zł. od 8 do 13

oddziałów — 120 zł, ponad 13 
oddziałów 144 tX.

KOL. WŁADYSŁAWA MAŁA­
CHOWSKA, STARACHOWICE
— Ministerstwo Oświaty pis­
mem z dnia 27 czerwca 1935 r 
Nr Os 1-2370,35 . wyjaśniło, t.e 
kierowniczkom przedszkoli 
przysługuje wynagrodzenie za

ćów IV konkurs«?• było tylko 5 dziew- 
cząt. z  tych pięciu zaledwie jedna bvia 
równorzędną z chłopcami współtwórczy- 

t j  . . . . ( nłii modelu — pozostałe wvkonvwalv
Jednakże juz ta tematyka prac. którą j łatwiejsze czynności, jak np. oczyszczanie 

zaprezentowała wystawa, dobrze świad-: modeli papierem ściernym lub 'mklowa 
t/.j o poziomie zajęć w kółkach technicz- ńie. Czvż ni.- 
n3ych. -

I terenu donoszą
DKN w Stalinogrodzie ogłosił Kon-r,TVłgklrł»e.e... — *-• TJT śAw/» . . . .

niepokojący jest również
godniowo, dla 9-godz!nnvch nie mów
S w y c h  - erH ; kó,ek- u: ^ k u b i e  wzięło udział 40 ty- i uczestników?
godniowo. młodzieży. Przyjmując nawet, ż e ! Ważnym czynnikiem w upowszechnia

, tylko ordo,,-, ^istniejących kół wzięła ; Biu — *•- - »POMs.ectima
których kierowniczka ~ ......... . "  .......

V konkurs prac młodych .techników _ __  „  .
będzie  ̂ w dalszym: ciągu podkreślać \ kurs Czytelniczy p.t: „Które książki pol- 
zwtązsic tematyczny działalności kół tech- i skich pisarzy zainteresowały mnie szcze- 
nicznych 7. gfównymi gałęziami przemy- gólrte w okresie X-lecia Polski T,udowej “ 
„u-. ltv-eba jednak mocniej zaakcento- j W konkursie biorą licznie udział nau- 
' '  af  zaac;em e chemii, jeszcze szerzej po- j czyciele wszystkich typów szkół woie- 
iraktowac sprawę mechanizacji rolnictwa ! wództWa staiinogrodzkienn. 
i przemysłu rolnego oraz uwzględnić tzw. i TTAmtidi«. ____ t . .

1NT iocłołi* ’ J” *- i U v\ II icA, . .  ̂ roiulClWri wuuótu <t S fcdlinOSrOOZKieen
Niestety, dobry poziom wystawy; objaw, ze na zjeździ« były 4 kobiety — 1 Przemysłu rolnego oraz uwzględnić tzw. i m  Kom i.i, . 

divi nam jeszcze mc . o liczebności | instruktorki zajęć technicznych na 70 ! ,-małą’ techniką“,. Wykcm-ywane ekśbóna m- - a P°wołana Przez Wydział
ud2iał i ^ W k ó w « ?  ‘CZn-'Ch na 70 ty powinny mieć. \ ^  W Giiy5,ku d? .P«?-

nauczaniem przedmiotów cvkiu matema *U-Tj  Van,la , "wynik6w Współzawodnictwa 
za godziny nrnifrrhm.rr , r> i r —  « t - j «•«. w.zm*,« •— kół technicznych powhmó""się' stać i  ^’cżńo-fizycznego oraz powinny służyć ■ *m^dzy?.S!kobie80 w ” * u «zkotaym- U94/S5

-łórych kieiowmafcą^pried- i kontajme, jest to liczba zbyt j wprbwadzenię odznaki młodego tschni- : ji,ko ł^nioce naukowe, ‘ unikać jednak ! pl?yznał? z o z  przy szkple w Ry»1»
5 2 S *  I i -,a będzie mi8ła s t o p n i e j  ™ - e g o  produkowania pomocy c W  Pierwsze nagrody, a mianowicie

bie-1 i, pędz.e ztoznicowana w zakresie kilku ! hąukowjrch, które wytwarzają o wiele
cowar.e przez n ie z grupą dzieci 
ponad obowiązujący je  wymiar 
godzin wychowawczych. którv 
został ustalony Jak nastepuje'- 
dla 9-godzinnych przedszkoli 
jednooddziałowych — 26 go­
dzin tygodniowo, dla «-godzin­
nych dwuoddziatowych — 22 
godziny tygodniowo,’ dla »-go­
dzinnych przedszkoli trzy od. 
działowych -  ta godzin tv-

poza czynnościami wy. : by. Chcąc wydatnie zwiększyć 
chowawczyml z grupa dzieci. I żącym roku szkolnym ilość k ó ł  ..... ...........

rtufjl poważnie zająć się budzę- ! k’ . młodego technika nie tylko ożywi [ wystrzegać się hamowania
piójMugujc • >nagroazeme za cnowawczymi z grupa dzieci i /acvm rnlrtt cTUrkir.vm • , rt . . . ku-ku . . . ’ lu w c  vvy o  w iele
godziny nadliczbowe przepra- wynagrodzenie nie przyaługu- r voh ’ ■n .: . llosc. lęoi .-tecnm cz- tecn n ik i. W prow adzenie od zna- i p re cy z y jn ie j nasze fab ry k i ora?
CO W  a n e  o n e z  r. B r u n a  d T io n i i*» I u U S l m V  TW >W aZfTlA 7 5 1 0 0  e n «  K i m f/ V ? a rr~  4. t__ . •’ t i r t r c 4 r - ____ . , ■*•••"

Wychowawczynie przedszko­
li otrzjTnuJą wynagrodzenie 
za godziny nadiiezbotve prze­
pracowane z grupą dzieci po- 
nad obowiązujący je  wymiar 
30 godzin tygodniowo.

™ !P i/'v.interespf ? ń • technicznych wśród i ^interesowania dzieci i młodzieży 'ale ' dzieci P inam i serv 
szerokich mas dzieci i młodzieży. | ułatwi również pracę instruktora..’ po- , wartościowych przedmiotów

oposród różnych metod budzeni,, »»¡n- i uwalając mu; stawiać konkretne ,1,,™=. i ją c  modele DOwinniśmu m l.-ii' r\ treh e-vw...

za najpiękniejszą kronikę szkolną, za o- 
pracowanie, wygłoszenie i przedyskutowa-

............ . inicjatywy nie 21 re^ P ^ w 1 tematyf  regionalnej
:rjjn e j produkcji mak>- ?ra*  pozy?Jl n^kow ej i bełe-
zedmiotów Wytwarza : fOTstjcżnej 8 te ».ze. za systematyczne pre- 

• ■ - numerowanie prasy codziennej i czaso-

|> ZECZ dzieje się dnia 23.
1 8 IX  br. w kancelarii Szkoły 

Podstawowej nr 2 w Żyrardo­
wie. Za biurkiem kierownik 
szkoły, kol. Franciszek Szyma­
nowski, przed nim siedzi przed­
stawicielka żyrardowskiego Od­
działu Wojew. Zbiornicy Su­
rowców Wtórnych.

Przedstawicielka zbiornicy 
wypełniła właśnie karty „Ewi­
dencji dostaw surowców wtór­
nych w r. szk. 1955 56 i podsu­
wa je  kierownikowi szkoły do 
podpisu. Kierownik waha się, 
gdyż karty ewidencyjne nakła- 
oają na szkołę nie byle jakie 
ciężary. Szkoła ma z o b o w i ą ­
z a ć  się do dostarczenia zbior­
nicy w ciągu półrocza — 720 kg 
makulatury, 180 kg zużytej o- 
c.zieży i bielizny, 720 kg stłucz­
ki szklanej, 4.140 kg złomu że­
laza i stali oraz 108 kg złomu 
metali nieżelaznych. Obecna 
przy tym nauczycielka jest 
wprost przerażona i próbuje 
protestować przeciw temu dy­
ktatowi zapewniając, że szkoła 
docenia wartość zbiórki surow­
ców wtórnych i że dzieci będą 
zbierały np. makulaiurę, gdyż 
t> nią w szkole łatwo. Nie 
nogą jednak zbierać złomu w 
wymaganej ilości, bo nie ma 
go skąd brać. Trudno również 
o szmaty. Przypomina także, 
że w ubiegłym roku zbiórka 
złomu przysporzyła szkole wie­
le trudności wychowawczych, 
gdyż niektóre dzieci chcąc wy­
pełnić limit niszczyły niekiedy

nawet rzeczy użytkowe, kradły 
złom, gdzie się dało, podkra­
dały go nawet sąsiedniej szko­
le. W związku ze zbiórka od­
padków stracono również wiele 
lekcji.

Przedstawicielka zbiornicy 
przechodzi do ataku. Twierdzi, 
że musi w szkole założyć ewi­
dencję, że to nie ona nakłada 
na szkołę takie obowiązki, lecz. 
dekrety i ustawy, że takie są 
normy dostaw i że „jeżeli kie­
rownik odmówi podpisu, to 
będą represje".

W trąciłem się do rozmowy i 
zapytałem. jakie to represje 
grożą kierownikowi szkoły w 
razie odmowy złożenia podpisu 
pod zobowiązaniem do tak wiel­
kich dostaw. Przedstawicielka 
bez zająknienia odpowiada, że 
gdyby kierownik szkoły odmó­
wił podpisu, to ona będzie 
zmuszona zrobić „notatkę służ­
bową", w wyniku której kie­
rownik „może otrzymać naga­
nę". I — by wywołać tym wię­
ksze wrażenie i spowodować u- 
łegłość — wyjmuje z teczki je­
dną taką notatkę, którą już 
„zmuszona była“ zrobić w 
miejscowej Szkole Podstawo­
wej dla Pracujących. Na zada-

fŁ—

ne pytanie „wyjaśniła“ również, 
że zbiornica jest z w i e r z c h ­
n i k i e m  szkół w zakresie 
zbiórki surowców wtórnych.
Nie zgodziła się także na to, 
by szkoła odstawiała zebrane 
surowce do GS, dokąd ma bli- „„„„ t 
żej i wygodniej, lecz domagała. sterstwem 
się, by odstawiać je  do zbior­
nicy przez nią reprezentowanej.
Ton i postawa przedstawicielki 
wskazywały* że czuje się ona 
w szkole rzeczywiście jak 
zwierzchnik nie znoszący nawet
cierna sprzeciwu u swych pod­
władnych, jak. pryneypał, któ­
ry przyszedł tu podyktować tyl­
ko pewien nakaz i nikt nie mo­
że nawet pomyśleć o podjęciu 
dyskusji na temat nakiadanj-ch 
na niego obowiązków.

Dyskusję jednak podjęliśmy i 
wyjaśniliśmy przedstawicielce, 
że nie ma racji. Wyprowadzili­
śmy ,ią również z błędnego 
mniemania o zwierzchnictwie 
zbiornicy nad szkołami i prze­
konywaliśmy ją, że metody 
straszenia nie są najlepszymi 
środkami propagandy.

A teraz sięgnijmy do „ustaw 
1 dekretów", którymi wojuje 
w szkołach żyrardowskich buń­
czuczna przedstawicielka zbior­

nicy. Okaże się, że straszy ona 
nie nabitym rewolwerem.

Centralny Zarząd Przemysło­
wych Surowców Wtórnych i 
Centralny Zarząd Gospodarki 
Złomem ogłosiły w sierpniu 1934 
roku w porozumieniu z Mini- 

Oświaty i innymi 
ministerstwami (Dz. Urz. Min. 
Ośw. nr 12, poz. 100) k o n k u r s  
w„ sprawie współzawodnictwa 
międzyszkolnego w zbiórce 
przemysłowych surowców wtór­
nych. Regulamin tego konkur­
su ustalił dla biorących w pim 
udział wysokie (naszym zda­
niem) normy , dostaw surowców 
wtórnych. Na normach tych o- 
parła swe dyrektywy przedsta­
wicielka zbiornicy w wyzna­
czaniu szkołom żyrardowskim 
kontyngentu dostaw również w 
roku szkolnym 1933/56.' Ale 
konkurs, jak każdy konkurs, 
był oczywiście dobrowolny, a 
przy tym rozpisano go tylko na 
rok szkolny 1954/55, który — 
jak wiadomo — dawno już się 
skończył.

Na rok szkolny 1955.56 kon­
kursu takiego do tej chwili nie 
ogłoszono, a przeciwnie — o- 
głoszono z a k a z  włączania 
dzieci i młodzieży szkolnej do

akcji zbiórki złomu z lasów i 
pól (Dz. Urz. Min. Ośw. z 1935 
r. nr. 11. poz. 105). Nie prze- 
azkądza to jednak Żyrardów- 
skiemu Oddziałowi Woj. Zbior­
nicy Przemysłowych Surowców 
Wtórnych w wysyłaniu do szkół 
swojej przedstawicielki, która

nasz kraj" — pod tym 
(cieli pofyiatu chodzies- 

Bydgoszcz, Malbork,
Konkurs młodych techników powinien i mlelscow^d/“^ 01iwę 5 wiele iMych 

ob,ąc swym zasięgiem nie tylko dzieci ze ; ^  „
Ze Szczecina donoszą, że 500 kole-

uczestni- 
w różnego

technicznych w diiżych pis- j roaza!u wycieczkach. Najprzyjemniejsze 
cówfcach wychowania pozaszkolnego łub i wspornnienia zachowali koledzy, którzy 
w modelarniach i klubach L. P. Ż. 1 w nagrodę za upowszechnianie wiedzy

Spośród Wielu zagadnień wychowaw- ; r«tojcze.j zwiedzili Warszawę, Puławy i 
czj cli związanych z zajęciami techniczny-i Kazimierz.

' " D o  udanych należą również wycieczki
na Targi Poznańskie, do przełewickiego 
rezerwatu leśnego, do Stępnicy i Wolina

sowań dziecka i jego samodzielności. Po- i oraz wspólfie grzybobranie w okolicznych 
j ^w iono pytanie —  do jakiego stopnia i asach .

praca dziecka powinna być ---------- ---  ---------
a awteswiMj jak wielki powinien być \ 
udział dziecka w planowaniu pracy. Kwe­
stia ta pozostała. otwarta. Postanowiono j 
uczynić ją; tematem najbliższych badań | 
naukowych. Niemniej ważnym zadaniem j

represjami i czaruje nagrodami -"god n eg o  rozwoju zaintere
za zwycięstwo w dotąd nie o- 
głoszonym współzawodnictwie.

Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego wyłączył się z o- 
gólnego współzawodnictwa 
międzyszkolnego w zbiórce su­
rowców wtórnych jeszcze w
ciąga ubiegłego roku szkolne- wychowawczym kółka powinno być ̂  Wy-
j*  naszym, postąpił , robienie u uczestnika „myślącego stosun- . _______

słusznie. ku do pracy“ oraz przyzwyczajenia do ! ,
Ministerstwo Oświaty weszło wykorzystywania wiadomości szkolnych i “  r**,yw«,t »mystowych * nru «

na słuszną drogę odciążenia w praktyce. Trzecim zagadnieniem jakie 1 , („A„!?rV'no*!'af „Hasto konferencji
szkół od rożnych nadmiernych wysunięto, to przyzwyczajanie dziecka ‘ N«SSdiJ n* codz?,eń"-
prac. Należałoby odciążyć szko- do dokładności V  procy.. ObaerwowSo Î wymku losw'anl*

również od zbyt uciążliwych na wystawie model« wartościowe które 1 ,H 3%*t Mrfltńskt ze Środy Porn., »  wa- 
konkursów w rodzaju omawia- : jednak łatwo Się psuły ohok takich J a * Wolbromia, 3)’Hanna Hani
nego Szkoły chcą i będą u- i re budziły swoim Solidnym" i estetycznym
ezestmezyć w miarę swoich ' wyglądem wątpliwości, czy zostały WVko-
mozliwości w zbiórce cennych j »ene przez dzieci. Dzieci ! nie poudnńy

szeoska r, Galew». pow. Krotoszyn, 4) Witold 
Kwyworaezka z Milicza. 5) Jan Marclnktendcz 
z otwocka, 61 Stefan T im a z Torunia, 8) H i-
hha ̂ Geni* z Wielkołaki. 91 Lucja Jesionowska 

dla gospodarki narodowej su- Przyzwyczajać się ' w kółku do  btakorób- ; * P°w' Wyraysk’ t0) Janina ««««*
rowcow _ wtórnych tak, jalt i «twa. W jaki sposób jednak przyzwycza- 
biorą udział w  innych pracach | i®c-je do dokładności, a Zarazem ńie zniez 
społecznie użytecznych. Niechże | chęcić do zbyt żmudnej, pracy w kółku’ 
jednak wolno będzie szkołom i Zagadnienie to tak vjak i poprzednie ooi 
organizować tę akcję przede j zostaję otwarte. Odpowiedzieć na nie mo- 
wszystkim dla pogłębienia pra- i Są zarówno obserwacje,-jak i doświadcze- 
cy wychowawczej 7. młodzieżą, j nia prowadzone, w najbliższej przyszłości 

dla wykonania planu ! przez poszczególnych instruktorówa me
Zbiornicy Odpadków.

JAN SZUREK
ELŻBIETA WĘGRZYNOWICZ 

JACEK WĘGRZYNOWICZ 
Gliwice

Rezwiącanle rozrywek umysłowych * nru 311
?S Ckl.e' i P  -D sd ady: Cervantes „Don Kis?,°t , Monteskdu*T ,.o  duchu praw" w w t. 

mírn traw y", Schiller „Zbójcy"
otraynudą: ksląikowe w "YW ku losowania 

t) Władysław Mikołajczyk * Wisły, 2) Halina 
C)BpUc„ ®'-' »> Anna Z a k r z ^ t a  

4> .E,'*:a Mttktewrtez z Warsza- wł ;  *> stefnn K rjuski 1 Warszawy.
Nagrodę za wytrwałość przyznano kol. Se- 

.. erjmte Baziaszak ze Słupcy. Nagrodę k^a*Vn-
' S  t o S L ,rn« BtKeEłnsiCa z Otwocka.
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